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T re ść  n u m e ru . t s u

D zisie jszy  n u m e r „S ło w a  P o lsk ie g o '1 sk ład a  s!ę>
n i w  m w m p b m w w  III II—I ag imajjMiu— muw ■MW wn> iwuMiiiPTfimi iM una

n ie  licząc jfo d a lk u  po w ieśc io w ego , z  16 s tro n  i za­

wiera na stronicach dodatkow ych:
„ 8 — 10 Sport, przez KI.

Dział ekonom iczny.
W o d c i n k a c h .

„O pera p a ry sk a " , przez K ornela Maku­
szyńskiego

„L una", przez Kazimierza Zdziechow skirgo.

—  D o n u m e ru  dzisie jszego  dołączamy 11 ark. powieści 
p i. „N ieznana W yspa", przez P io tra  de Cou!evain’a, 
tłum aczyła Felicya Ponław ska.

A tak na Macierz szkolna4>
w królestw ie.

W zwyczajach b iu rok racji rosyjskiej zaszła w osta­
tnich czasach pewna zm iana. Miano.wicie zanim dokona 
gwałtu na jakiejś niewygodnej instytucyi, usiłuje za po­
m ocą organów  prasy sobie oddanych dowieść szkodli­
wości tej instytucyi dla państwa a więc i konieczności 
represyi.

M ożnaby nawet w tein dopatrzeć się pewnego 
postępu, gdyby nie to, że enuncyacye te  m a ^  charakter 
nie dyskusyjny i przekonywujący, lecz są puprostu ugło- 
szeniem zam ierzonych czynów.

Przed niedawnym czasem pisaliśmy o  artykule 
półurzędowej „R ossii", wymierzonym przeciw dążnościom 
polskim i usiłującym dążności te za pom ocą fałszywych 
cytat zadenuneyować przed opinią rosyjską jako rzeczy 
dla państwa nebezp.aczne. W koruduzyi tego artykułu nie­
dwuznacznie postaw iono dwa środki ochronne, które 
należy zastosow ać- zdławienie prasy dernokratyczno-na 
rodowej i zamknięcie orgam zacyj, służących za ogniska 
„przestępnej agitacyi". Rezultaty nie kazały na siebie 
długo czekać. „G azetę P olską" zaw ieszono w kilka 
dni po tym  artykule, następnie zaś rozw iązano „ogni­
sko agitacyi", Kiub narodowy w W arszawie wraz z od­
działami prowincyonalnymi. T eraz marny do zanotow a­
nia nowy atak, tym  razem  na M acierz szkom ą. O rgan 
p. S toiypina w dniu 6 b. m. zamieścił artykuł pełen 
złej woli, tałszu, a miejscami w prost komicznych argu­
mentów, usiłujący prztastaw ić Aiacierz jako insrytucyę

© p e r a  p & ry sk a *
Wielka opera ! W chodziłem z pewnem drżeniem 

do narodow ej muzycznej Akademii, słynnej na św iat ca­
ły, najbogatszego, zdaje się teatru na świecie. Scnoda- 
mi z pysznych marmurową spieszę się razem  z ogrom ­
nym tłum em, który się jednak spieszy bardzo niedbale 
i od niechcema. Tualety prześliczne, lecz sk ro m n e; mi­
ny przez pół drw iąco przez pół seryo, a wszystkie zm ę­
czone ; pozatem fraki, jakie w Polsce miar tylko... Zyg­
munt Podfiiipski. W śród m arm urów i onyksów , w nie­
zbyt jaskraw em  świetle, doskonale wygląda ten tłum 
nie dziwiący się niczemu, w którym  każdy pozuje się 
z gracyą, wykwintnie i sw obodnie. Piękny jest taki wzo­
rowy pan stąpający elastycznie, k tóry  rozdziela ukłony 
na praw o i lewo, udając od czasu do czasu, że jakie­
goś ukłonu nie zauważył, aby go zauważyć zaraz po- 
t e n /  i od kłonić się z. tern przyjemniejszym uśmiechem ; 
albo taka pani, która wie o tern, że jej jest cudnie, 
kiedy na piętrze w westybulu, przytulona do m arm uro­
wej koiumuy, spogląda z góry na pielgrzymkę tualet, 
mrużąc oczy.

N ikt nie dba o początek przedstawienia ; kilka 
pięknych niewiast nie zapom ina tylko w strząsnąć się 
nerwowo, kiedy za kurtyną tłuką przeraźliwie o Dodło 
gę, na znak rozpoczęcia ; reszta albo zapomniała o pię­
knym ruchu albo uważa, że takie nerwowe drgawki 
dow odzą tylko, że się niema stałej loży i nio jest się 
przyzvyczaionym , więc przechodzi nad początkiem  do 
porządku w ieczornego i rozpoczyna przegląd. Loże je­
szcze —  po największej części puste, balet dopiero 
około goaeiny 11-tej, a  na „F austa" nikomu się nie 
spieszy. Z  lóż nikt nie patrzy na scenę, szkła zwrócone 
na salę '; każda loża wygląda dokładnie jak na obrazie 

.A ugusta  Reno;re’a. W łaścicielki lóż na pierwszym bal­
konie nie zapędziją  Ł'sę wzrokiem dalej ja 1- na balkon 
drugi, na czwartym wzrokiem nigdy nawet nie b y ły , to  
jest „terra ignota". I tak jdżi} dalej w podobnym  s to ­
sunku. tak że czwarte piętro i cztery loże w murze na

oolityczną, m ającą na cela wólkę z państw ow ością ro ­
syjską

Argum entów „ R ossii1 przytaczać nie będziemy 
—  zbyt są  bałam u tne; dla przykładu podajem y tylko, 
iż jedną ze zbrodni Macierzy ma być rzekom e pom a­
lowanie "stołów w szkołach na „ p a t r y o t y c z n y "  a m a ­
r a n t o w y  k o l o r .  Przytoczym y natom iast konkluzyę, 
świadczą.cą__aż nadto  wyraźnie o celu całej tej enun- 
cyagrfo  X

„W cgóle przeto —  mówi „R ossia“ —  mamy 
przed sobą obraz ta k i : z Towarzystwa opieki nad
©świata ludową Macierz przekształciła się w szereg ko­
mitetów agitacyjnych, k tóre staw ią sobie za cel p o i  o- 
n i z a c y ę (!!) kraiu, wypędzenie z jego granic w szyst­
kiego, co jest rosyjskie, i wykształcenie w sferach lu­
dowych ducha zupełnej niezależności od Rosyi. Macierz 
w j :j obecnym stanie jest kom pletnem  państw em  w 
państwie i przytem  —  państwem  wym agającem , upor­
czywym, nietolerancyjnem , surowem  i okrutnem  w swym 
biaku toierancyi.

„Zapytujemy p rz e to : c z y  d z i a ł a l n o ś ć  t a  
M a c i e r z y  j e s t  j e d y n i e  p r o t e s t e m  p r z e ­
c i w k o  z n a j d u j ą c e m u  s i ę  o b e c n i e  u w ł a ­
d z y  g a b i n e t o w i ,  c z y  t e ż  j e s t  c z e m ś  z u ­
p e ł n i e  i n n e m ,  g ł ę b s z e  m i n i e b e z p i e -  
c z n e m .  C z y ż  p o d o b n a  p o w ą t p i e w a ć ,  ż e  
r . a r n y  p r z e d  s o b a  o k r s ś  l o r y  i j a s k r a w y  
o b r a z  z d e c y d o w a n e g o  r u c h u  p r z e c i w k o  
p o d s t a w o m  p a ń s t w o w o ś c i  r o s y j s k i e j ? !...

„A wszakże M acierzą kierują te  sam e żywioły, 
które stanow ią główną siłę „narodow ców " i Kola pol­
skiego..

„P ozostaje tedy p y ta n ie • i e ś l i  r z ą d  b ę d z i e  
z m u s z o n y  p r z e d s i e ś rjp d k i, s k i e r o ­
w a n e  p r z e c i w k o  n. v t e r n u ,  o
c z e m  m o w a  W a r t y k u l e  n a s z y m ,  c z y  p r a  
s a p o l s k a  u z n a  k o n i e c z n o ś ć  t y c h  ś r o d ­
k ó w ,  c z y  t e ż  p r z e c i w n i e ,  b ę d z i e  z n o w u  
z a p e w n i a ć ,  ż e  r z ą d  p o s t ę p u j e  d o w o l n i e ?

Zamiary rządu wobec M acierzy uwidocznione są 
dosyć jasno w cytowanycn ustępach —  nie ulega w ąt­
pliwości, że na orgam zacyę, a może nawet na istnienie 
tej instytucyi szykuje się zamach.

Pow stanie i szybki lozwój M acieizy szkC nej było 
jednym z jaśniejszych m om entów na tle anarchii i ogól­
nego rozbicia społeczeństwa pod Zaborem  rosyjskim. 
Konieczność tego rodzaiu iastytucyi była odczuwana 
głęboko i powszechnie, do pracy w niej stanęły jaknaj-

rozm aitsze warstw y i koła społeczne. T o też jakiekol­
wiek ogranicz, tia w zakresie tej pracy dotkną nie „am ­
bitnych" poiityków i „głównie siły narodow ców ", lecz 
całe społeczeństw o odczuje je jako głęboką krzywdę, 
tem bardziej, iż ludzi patrzących z blizka na Macierz i jej 
pracę, nie w prow adzą w błąd argum enty „Rossii" o o b ro ­
nie państw owości i atak  na M acierz będzie wzięty za 
to  czem jest —  za szykanę, akt zem sty ze strony za­
cietrzew ionego czynownictwa i pow rót do dawnych, 
apuchtm owskich, w dziedzinie szkolnictwa, stosunków.

Atak na Afacierz musimy uważać za jeden z o b ­
jawów „podniesienia ducna" wśród warszawskich w y-, 
znawców i spadkobierców  Hurki i Apuchtina, na które 
wskazuje dziś nasz korespondent warszawski, nazywając 
tego rodza jj działalność przygotow yw aniem  m ateryału 
do rewolucyu Prąd taki daje się spestrzedz w caiej Ro- 
syi, gdyż osłabienie ogólne fali rewolucyjnej stanowi dla 
biurokracyi ponętną pokusę do odzyskania straconych 
poprzednio placówek i trudno się dziwić „stołonaczaini- 
kom “ —  którzy według zuania Mikołaja 1. rządzą Ro- 
syą —  że tej pokusie ulegają. Przew idujący polityk po­
winien być jednak czem ś więcej od stołonaczalnika 
w biurze policm ajstra i niedopuseczać do kronów, k tó­
re , aczkolwiek nie wywołają może doraźnej reakcyi 
w społeczeństwie, pozostaw ią w  niem jednak z pew no­
ścią silny i trwały ferm ent _ dopiero napraw dę dla pań­
stw ow ość' niebezpieczny Ż** zaś zamach na Macierz, 
instytucyę, około której skupiła się ogrom na ofiarność, 
praca i wiele nadziei na odrodzenie społeczeństw a naszego, 
ferm ent taki wznieci i podsyci me ulega żadnej wątpli­
wości, O  tem należy pam iętać nawet pom im o plastrów, 
nałożonych na zbolałe uczucia w Swinernunde.

wysokości piątego p ię tra  obcują tylko z żyrandolem  i 
z prześlicznemi malowidłami Lenepveu’a, na miedzianym 
suficie

Ponieważ niema tego  w ieczora w lożach żadnej 
nadzw yczairości, więc z braku lepszej ofiary, ogląda 
s ;ę lakiegoś japońskiego dygnitarza, k tórego zupełnie 
nic nie obchodzi, bo się wpatrzył w M ałgorzatę jak ja­
poński kot w japońsk iego  wróbla i o to  biednej Małgo­
rzacie zdaje się zagrażać poważnie żółte mebezpieczeń- 
stw o Lecz sym patyczna panna Chenal, k tóra z niedu- 
żem powodzeniem  udaje niewinną M ałgorzatę, imponuje 
napraw dę tylko japońskiem u am b asad o ro w i; śpiewaczka 
zupełnie nie nadzwyczajna i należy, zdaje się, do tycn 
gwiazd, wycofanych z  niebieskiego obiegu, które wscho­
dzą na firm am ent tylko w m iesiącach letnich, kiedy se­
zon jest trochę rachityczny A któż dociecze wieku 
gwiazdy n ieb iesk ie j!

M ałgorzata z Wielioei O pery z niebywałą rutyną 
udaje dzieweczkę, której się śnią tylko lilie, a od czasu 
do czasu tylko brylanty od F ouąuet’a. N atom iast śpiew 
je; zupełnie niewinny nie jest i czystego sumieni3 me 
m a ; bardzo w ysokie tony m aią w sobie coś ze św ią­
tobliw ego zaparcia się sam ego siebie, dolne zaś są zu­
pełnie zrezygnowane i mają minę jakby zwątpiły o so ­
bie i o  ewangelicznej nadziei, że kiedykolwiek zostaną 
podwyższone. W aryi z klejnotami była zaś sym paty­
czna panna Chenal mocno chw iejna; ale to  zdaje się 
było zrobione ze znaiom ością aktorskiej rutyny, aby wy­
tłum aczyć wiązowi, że po takiej chwiejnei aryi, Małgo­
rzata bezw arunkow o musiata upaść. Słowem , nie udała 
się ta  M ałgorzata, a!e to  jest wina O pery , k tó ra  biednej 
kobiec’°  kazała czekać coś pięćdziesiąt lat na dz:eń, 
w którym  się nareszcie m ogła raz zapom nieć z Faustem .

Faust był bardzo dotmy; jakiś pan Affre, dosko­
nały Lenor z prześlicznym, miłym głosem  i ten ratow ał 
letni honor O pery, k tóry  na każdym kroku hańmł Me­
fisto, w pierwszym rzedzie ogrom nie nieudolnie ucha- 
rakteryzow any. O kropnie dużo szminki, okropne brwi, 
gra be-* sw obody i bez hum oru. Doskonale umie w szy­
stkie ruchy na pam ięć, a d\ abelski szablon aż wieje od 
tego dyabła, Który na scenie zupełnie nie był taki stra-

O w a .p ro c h y . t
W iedeń , V sierpniu.

(A) W czoraj w ieczorem jeana z tutejszych kores- 
pondencyj przyniosła wiadom ość, iż rozpraw ę główną 
przeciwko studentom  ruskim, którzy napadli na uniwer­
sytet lwowski, naznaczono na dzień 2 września.

Miałem poważne pow ody pow ątp;e wania na razie 
w w iarogocność tej informacyi. Wiedziałem wprawdzie, 
le  w sferach decydujących wiedeńskich życzono sobie, 
aby proces się odpyl w porząaku normalnym i że ta 
kolej norm alna właśnie wyznaczała procesowi studentów  
ruskich tei min na początek września Ale z drugiej s tro ­
ny doszły mnie wieści, że pewne koła ruskie poruszają 
niebo i ziemię, aby proces odbył się później, w pemym

nimMiMrHiiurifc-nrfci.rww — i.t.uiiii—aaB— o t i a —

szny, jakim go na afiszu nam alowali. Ale to  ta k ie  jest 
„letni M efisto; „zim ow ym " był Reszke, jest Faure, 
słynny Delmus, Gailhard Źle jest spotkać właśnie takie­
go d ia b ła , lecz ayaDiu z paryskiei opery nie patrzy się 
w zęby, więc trzeba było zgodzić się na takiego.

Z  pani M arty znowu człowiek śm iai się d latego 
tylko, ze zapłacił dwadzieścia franków  za b iiet; pani 
M aria chciała kon.ecznie pokazać, że „starą" rolę gra 
tylko za grzechy i że w rzeczy wistości, po cyw ilnem u, 
tak a  s ta rą  nie jest. I w istocie, przez ouw^oine, po- 
m niti3za,ące szkła lornetki wiek jej się znacznie zmniej­
szył, aie me aaj Boże, któryś zoawił M ałgorzatę, spo t­
kać tę panią M artę w jasny dzień, kiedy się lornetki 
przy sobie me ma. W ykopalisko to  dobrze jednak śpie­
wa... Soliści z „F au sta" , nie byli przeto  doskonali; za 
to  chóry, ogrom ne i doskonaie wyćwiczone, goane pou- 
w yiszenia gaży. A to  jest najwyższe uznanie dla każde­
go na świecie chórzysty. Na twmrzach chóru nie znać 
jak u nas śladów  przebytego głodow ego tyfusu, to  tei­
nie śpiewają jak w tyfoidainej gorączce, wszyscy mają 
mmy zadow olone, jakby każdy był dyrektorem  teatru, 
y/szyscy wiedzą o co na scenie chodzi, na dowód znów, 
że nigdy z nich żaden nie będzie dyrektorem  te a tru ; 
tylko w Paryżu m ogą być takie chóry utuczone na mu­
zyce, bo nasze chóry kiedy nawet tańczą kankana O ffen­
bacha, to  zawsze to przecież jest taniec szkieletów

UKocnar.ą, narodow ą operę w yreżyserow ano do­
sk o n a ie ; grają F austa" bez skróceń, a wszystko idzie 
bez wysiłku, lekko i spraw nie. W spaniała jest scena w 
kościele, k tóra u nas odbyw a się przed kościołem , aby 
oszczędzić M efistofelesowi m ęk1 śpiewania w niewygo­
dnej dla m ego ubikacyi. W perspektyw ie olbrzym ia ko­
ścielna nawTa ; tłum się pochylił przed ołtarzem , rozm o­
dlony, M aigoizata czołga się na kolanach w przed­
sionku, a Mefisto z.awia się nagle ponad nią we w nę­
trzu olbrzym iej kolum ny. Potężne wrażenie czyni ta 
sceua, scenicznie ogrom nie efektowna, równie jak ta, 
w której przez bram y wchodzi do niiarta wojsko. Gdzieś 
daleko słychać p^zytłur. lony głos trąb , co^az bliższy 
i bliższy, aż wreszcie ogrom ny tłum z wojskiem prze­
chodzi most nad rzeką i dochodzi do sceny ; oucaoaz^
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sezonie politycznym. Panowie Rusmi sąd /ą , że obecność 
klubL ruskiego w obradującym  parlam encie umożliwiłaby 
pomyślniejszy dla oskarżonych wynik procesu. Jak tam 
sobie panowie Rusini ow ą procedurą w yobrażają, trudno 
doprawdy zrozumieć. Doszła też mnie wieść, że spe- 
cyalnie posła dr. O leśnickiego wydelegowano do Wie­
dnia, aby zabiegał o  odłożenie term inu procesu.

W czoraj wieczorem po przeczytaniu wyżej poda­
nej iniormacyi miałem sposobność stwierdzić, że i s t o ­
t n i e  p o s e ł  d r .  O l e ś n i c k i  b a w i ł  p r z e z  
d z i e ń  w c z o r a j s z y  w W i e d n i u .  N aturalnie, nie 
b-orę żadnej odpowiedzialności za pogłosxę, łączącą je­
go pebyt w Wiedniu z procesem , wytoczonym studen­
tom ruskim.

Dzisiaj już urzędownie ogłoszono, że proces stu ­
dentów  ruskich zacznie się dnia 2 września. Pryw atne 
informacye przecież mówią, że obrońcy oskarżonych 
dotożą wszystkich starań , aby pod tym albo owym po­
zorem uzysKać odłożenie procesu na czas późniejszy. 
Ci trzej panowie obrońcy oskarżonych —  są to  osobi­
stości zgoła nieznane w poważnym świecie prawniczym, 
jako  cu rosum  w arto przytoczyć, iż p a n  d r .  J a n  
J o a c h i m ,  zajęty w kancelaryi adw okata dr. Arnolda 
Rabla, jeden z obrońców  ruskich, j e s t  s p e c y a l i -  
s t ą  w j ę z y k u  p o r t u g a l s k i m  i funkeyonuje 
nawet jako tłumacz tegoż języka. Z Portugalii do Ru­
sinów —  skok tak wielki, że trąci mimowoli operetką. 
Pan dr. W alter Rode jest także figui ą nieznaną w świe­
cie Dowaźnym prawniczym.

W idocznie jednak należy do tych wielce obiecują­
cych kandydatów' stanu adw okackiego, którzy hałaśliwo­
ścią pragną zdobyć rozgłos, a więc i klientów' dla przy­
szłej kancelaryi. Pan dr. W alter Rode, który Polski nie 
zna, po polsku nie umie, o historyi polskiej ma takie 
wyobrażenie, jak np. B iórnson, na sławetnym  wiecu ru- 
sko-socyalistycznym , zworanym w Wiedniu na wiosnę 
roku bieżącego celem ratow ania młodocianych hajdam a­
ków ruskich od procesu za zniszczenie uniwersytetu 
lwowskiego, wygłosił zjadliwą napaść na naród polski.

, O u a mowa przyniosła też dr. Rodemu su k ces: proku- 
ratorya wytoczyła mu śledztwo o podburzanie. W praw­
dzie śledztwo um orzono, bądźcobądź cel został o sią­
gnięty, dzienniki pisały o mowie i o śledztwie, św iat te ­
dy dowiedział się, że jakiś tam dr. W alter Rode prze­
bywa w Wiedniu. W nagrodę Rusini oddali mu teraz 
obronę.

Istnieją żądni reklam y (bo reklam a —  to  kapitał) 
obrońcy, którzy niby modni aktorzy cncą grać, paraon, 
chcą występować jedynie w sezonie, kiedy już wszyscy 
panie i panowie, wrócili do m iasta. Boć w tedy reklam a 
jest potężniejszą, obfitszą, bardziej pootatną. W w ypad­
ku niniejszym, gdy będzie mowa o odroczeniu procesu, 
trzeba będzie również i tę  okoliczność wciągnąć w ra­
chubę.

Z naszego, polskiego stanow iska ( byłoby ( zjtacznie 
lepiej, g d /b y  proces odtozonb na czas późniejszy, kiedy 
Wiedeń będzie już żył życiem norm alnem . Przebieg pro­
cesu przyniesie niewątpliwie olbrzym ią kom prom itacyę 
Rusinów. T rzeba tylko się postarać z polskiej strony o 
uwidocznienie ścisłego, duchow u-politycznego związku 
między tą  młodzieżą ruską, która godzi czynnie na ży­
cie profesorów  Polaków  i niszczy wnętrze uniwersytetu 
polskiego, i między owymi posłam i ruskimi, kaprzy 
w parlam encie grożą wym ordowaniem Polaków. K iatt, 
dzisiaj odważnie przebywający za granicam i Austryi, i je­
go tow arzysze w p r o w a d z i l i  w c z y n  t e u r y e  
p a r l a m e n t a r n e  p o s ł a  B u d z y n o w s k i e g o .

również pięknie. Kilkudziesięciu doboszów , waląc w bę 
bny w.edzie cały pochód, który przez długą chwilę sły­
chać coraz dalej i dalei.

W alenty padł ranny i lezy sam na scenie U nas 
odbyw a się w dalszym ciągu tak . inspieyent przerażony 
wpada za kulisy w tłum chórzystek, jakby to  była sta- 
cya ratunkow a i woia srodze zm artw iony wiecie panie, 
W alentego z a b ili! —  Chórzystki k rz y c z ą : nie może
b y ć ! a to  ci heca ! —  i biegną ratow ać W alentego. 
Nikt nie widział, a wszyscy przybiegli. Jak wspaniale 
w yreżyserow ano tę  scenę w operze ! Już podczas po­
jedynku w ciemnuści, jakieś trzy postacie przechodzące 
przez m ost, dojrzały walczących i pęaem  pobiegły zwo­
ływać lu d z i; więc kiedy W alenty już padł, w pada kilku 
zdyszanych, nawołując innych. Przyniesiono pochodnie ; 
zgiełk, doskonale zroDionv wywołuje z domu M ałgo­
rzatę. Słuszne jest zapatryw anie naszej reżyseryi, że 
jeśli jest w egzem plarzu, że W alenty padł ranny, to  nie 
potrzeba tego  ogłaszać; ale już lepiej robić tak jak to  
w O perze robią

Kulminacyjną chwuą paryskiego „F au s ta"  jest na­
turalnie b a le t ; przez trzy kw adranse Faust z Mefistem 
nudzą się i opow iadają sobie w kulisie o „ P a trie "  
do sterow ania, bo balet trw a trzy kw adranse. W tej { 
chwili am fiteatr jest wypełniony do osta tn iego  miejsca
i zaraz po nim zacznie się opróżniać. Balet jest na­
praw dę p a iy sk i; na scenie porusza się rytmicznie pięć 
wagonów waty odtłuszczonej, k tóra m im o to  udaje 
tłuszcz, co w liczbie w yrażone W )pada na s to  par nóg.
7 ą watą wziął Mefisto szpetnie na kawał doktora Fau­
sta  ; może ona zresztą snadnie sym bolizować m arność 
i chudą pustkę rzeczy ziemskich i przecież jest w tej 
wacie jakaś myśl ukryta Lecz balet jest w spaniały i 
oklaskiwany najzawzięciej. Publiczność zresztą Je st og ro ­
mnie łaskaw a i klaszcze, trzeba czy nie potrzeba. N ie­
raz, aż śpiewak ma zdumioną minę ; jest tam  wpraw­
dzie jakaś stała opozycya w ukrytych w murze lożach 
piątego piętra, ale taka opozycya za trzy franki nie 
wiele w aita, do pioruny miotane stamtad tłuką o ściany 
proscenium już jaku grocn. A zresztą z takim i jow i- 
jSzlhni - -e«‘jmjny loLeyam  me robi s^-ue nawet cere-

Ten związek przyczynowy między teoryą i praktj ką ru­
ską trzeba zadem onstrow ać w sali sądu wiedeńskiego.

Z resztą „Z eit44 doniosła dzisiaj, że Rusinom nie 
dosyć jednej kom prom itacyi, ponieważ pragnę jeszcze 
drugiej. Boć niesłychaną kom prom itacyą rmodych hajda­
maków ruskich skończy się, musi się skończyć proces, 
który aresztow ani za zniszczenie Uniwersytetu lwow­
skiego studenci ruscy wytoczyli Sienkiewiczowi za ob ra­
zę nonoru. Sienkiewicz w liście do Bjórnsona napisał, 
iż „studenci ruscy, przez kilka dni osadzeni w więzie­
niu, urządzili strajk głodowy z winem i bitsztykanii, 
przysłanymi przez przyjaciół14.

Największy nieprzyjaciel Rusinów nie rnogł im 
podsunąć bardziej zdradliw ego pomysłu, niż wytoczenie 
procesu Sienkiewiczowi. Boć dzięki temu procesowi bę­
dzie można na podstaw ie dokum entów , o raz zeznań 
zaprzysiężonych św iadków wyilustrow ać, jak łagodnie 
władze więzienne lwowskie się obchodziły z aresztow a­
nymi hajdam akam i i jak dalece miiaty się z praw dą 
depesze, nadsyłane ze Lwowa do pewnycn żądnych re ­
klamy gazet wiedeńskicłi, depesze o m ęczeństwie mło­
dych hajdam aków.

Boję się przecież, bardzo boję, ze do tego p ro­
cesu nie przyjdzie. Panowie Rusini spostrzegą, jaka nie­
byw ała kom prom iiacya grozi całej ich polityce antypol­
skiej, i skargi albo nie wniosą, albo ją cofną.

List z Bukowiny.
C zern io w ce , 7 sierpnia. 

(Dodatnie wyniki pracy narodowej. — Korpusy wakacyjne. 
— Mała armia. — Jeszcze klub orimanski. — Wzmaganie 

się ucisku. — Szykany. — Brońmy się!)
N iedawno, bo jeszcze dwa lata tem u, pisząc o  ru­

chu narodowym  polskim na Bukowinie, miało się wła­
ściwie na myśli tylko Czerniowce. W resscie kraju biło 
wprawdzie raźnie serce polskiego ludu i m ieszczan, ale 
hen, pod głęboką pokrywą, aż na dnie; trzeba było 
jednak pójść do nich i wzniecić tlejący płom ień doczu- 
cia patryotycznego Dzisiaj możemy z dum ą i radością 
tw ierdzić, Polonia rediviva! od D niestru po Z łotą By­
strzycę, od Czeremoszu po Seret.

21 Czytelń polskich T . S. L., 3 gniazda sokole,
10 oadziaiów  korpusów wakacyjnych dla polskiej dzia­
twy, w końcu agitacya żywem słowem licznych delega­
tów T. S. L. i dwóch delegatów  wędrownych, to  chyba 
bardzo poważny bilans narodow y ostatnich dwóch lat! 
Tysiące omszałych serc rodaków  drgnęło riowem życiem, 
Czerniowce odzyskują znaczenie prawdziwej metropolii 
dla Polaków.

O bok T. S. L. najchlubniej pracuje nasz Sokół 
czerniowiecki. P rezes dr. Bazyli M okrański rzucił zeszłe­
go roku myśl pracy nad zaniedbaną narodow o dziatwą 
polską tak w kierunku Fzycznym jak i narodowym . 
Podczas w a K ą c ) ^prgarizow ano pierwsze kor­
pusy wakacyjne w „D om u polskim 4-, lego zaś roku z a - 1 
łożono dalszych 10 oddziałów  po całym kraju. Sokół 
ujął całą akcyę w silne Karby orgsnizacyi. W yszkolone 
zostało osobne grono do nauki dzieci pud dozorem  kie­
rownika technicznego i lustratora. Dziewczątka o trzy­
mały konfederatki, chłopcy ułanki. P rogram  nauki s ta ­
now ią: gry i zabawy, nauka historyi polskiej i najcel­
niejszych poezyi, katechizm Bełzy, śpiewy patrio tyczne 
i ćwiczenia sokole. Korpusy cieszą się niesłychaną wzię- 
tością u dziatwy, czego najlepszym dowodem  cytra 
uczestników k o rp u só w  Czerniowce 84 dzieci, W asikow - 
ce 82, Sadagóra 54, illiboka 60, ltzkany 58 , Suczawa
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mOnii. W WielKiej O perze me można być niezadowo­
lonym

Więc tylko zadow olone miny Widzi się, kiedy o l­
brzymi tłum wylegnie w czasie antraktu na schody, na 
krużganki, na kurytarze i do tego przepysznego foyer, 
które dlatego nie jest bogatsze, że już w mem niema 
więcej miejsca na mai murowe kominki, na cudne zega­
ry, na bajeczne lustra. Tu się ogląda z  blizka tualety, 
rozm awia się bardzo głośno i bardzo żywo, tu się  kła­
nia znaiomym po raz drugi, tu nie poznaje się znaio- 
mycn po raz drugi. P o top  perfum. Roger i G allet jak 
na naszych prem ierach Beakock i Syn. S tąd się idzie
na obszerny balkon, oświecony światłem tego rodzaju,
że wszyscy wyglądają jak trupy w pierwszem stadyum
rozkłauu. Tu się znowu rnyśli, że tak będą nasze wrogi 
wyglądały po nagłej a niespodziewanej śmierci. Potem  
jeszcze dwie sceny i cztery anioły zaniosły sym patyczną 
M ałgorzatę około godziny już pierwszej na skrzydłach 
do garderoby, a za pół godziny naw rócona i odśw ieżo­
na M ałgoś piła już oranżadę w kawiarni de la Paix...

W rócimy do O nery na „ T h a is44 M asseneta. P odo­
bno będą ją wystawiali w przyszłym sezonie na scenie 
lwowskiej, bo opera rozgryw a się kolo Teb, —  a w tea ­
trze są doskonałe dekoracye z ,.Aidy“ ; do starych de-

! koracyj znajdzie się przecież iaKaś sta ra  śpiew aczka 
przeto ujrzymy „ T h a is44. Libretto wyciął L. G allet ze 
znanego rom asu Anatola F rance’a i zrobił z tego sześć 
barwnych, zajmujących obrazo w, k tóre składają operę efek­
towną, ze wszystkimi możliwymi efektami w operowym 
stylu. W ystawy do „ T h a is44 trzeba więcej niż wspaniałej, 
lecz w pierwszym rzędzie potrzeba doskonałej śp ie­
waczki, k tćraby  była równocześnie doskonałą aktorką, 
czyli, przykładem powiedziawszy, potrzeba Bellincioni, 
ale... młodej... A o to  treść opery, k tórą lepiej zawczasu 
opowiedzieć, bo m oże potem  na scenie naszej rodzona 
m atka jej nie pozna.

Dwunastu pustelników usiaolc^ w cieniu palm nad 
Nilem opodal Teb i pożywa wieczerzę z ow oców  i Chle­
ba. M odlą się przepięknym śpiewiem. zasiadlszy do 
uczTy tak, jak Apostołowie do  ostatniej wieczerzy za­
siedli. Pożyw ają ią, czekając na jednego z pośrodka 
nich, Atenaela, który odszedł t e  słow em  bożem  aż do

65, Miliów 25, Sere th  65, Lużany 36, Klokuczka 40, 
raz m około 600 dziatwy. To już mała arm ia! O  tej 
dziatwie niemal nie wiedzieliśmy, rozpanoszona na pro- 
wincyi niemczyzna zdepraw ow ała ją i om al nie odeiw ała 
od łona macierzystego.

Duszą, inicyaTorem, ale i najdzielniejszym szere­
gowcem jest dr. M okrański. Człowiek idei, gorący pa- 
tryota. Potrafił też skunić w okół siebie szereg dziel­
nych pracowników w korpusach, że wymienimy tu przy­
najmniej p. W eidelekową, Berezow ską, Kelinerównę, 
Młodnicką, Rottenberga, M endraka, H onego i w i. Dzię 
ki zaoiegorn Sokoła oddał p. F reytag  w W aszkowcach 
wspaniały park na ćwiczenia korpusów . O w oce tej pię­
knej i patryotycznej działalności będziemy oglądali na 
popisacn, które każda miejscowość urządzi z końcem 
sierpnia br

W śród tego ogólnego podniesienia uczuć narodo­
wych, wywołała pewien zgrzyt wieść o form owaniu Się 
w łonie naszem —  klubu orm iańskiego! Kto jest rodzi­
cem tego ósm ego now orodka narodow ościow ego na Bu­
kowinie, lepiej nie dociekać. Sam: jednak dobrze m y­
ślący Polacy orm iańskiego obrządku tw ierdzą, że jest 
to  złośliwy kruczek, celem wniesienia feim entu do  obo­
zu polskiego, pod płaszczykiem aspiracyj kulturalnych. 
Najlepszy dew ód ku tem u dostarczy to  pierwsze kon­
stytuujące zgrom adzenie tej grupki, na którem  toczyła 
się ayskusya w języku n iem ieckim ! Przyszłe stow arzy­
szenie będzie rozsadnikiem  inaererentyzm u i siłą faktu 
wniesie między Polaków  a O rm ian zupełny separatyzm . 
W tym  nowym klubie wezmą bom lem górę O rm ianie 
prawosławni, zniemczali, względnie zrum unizowan' i 
sfery urzędnicze w Czem iowcach, których narodow ość 
pokryw a się tytułem k. k. konceptspraktikant. Rzecz 
jednak charakterystyczna, że zwolennicy now ego klubu 
otrzym ują najwięcej zachęty z tych sfer, którym  zależv 
na osłabieniu żywiołu polskiego. P rzy lada politycznej 
okazyi 600  O rm ian bukowińskich rozpocznie politykę 
gabinetow ą na w łasną rękę i Polacy albo będą zma- 
joryzow ani, aiDo muszą wystąpić z klubu. Więc poco 
ta  kom edya. Dziwić się tylKo musimy, że nasza „ G a­
zeta P o lsk a44 na tyle nie oryentuje się w sytuacyi, aby 
surow o skarcić te zachcianki, ale jeszcze bierze w o- 
bronę przyszły kiub orm iański.

Polonia bukowińska jest coraz częściej w ystaw io­
ną na ataki i krzywdy ze strony innych narodowości. 
O to  cały szereg przykładów , którym i powinni się zająć 
nasi posłowi sejmowi a naw et parlam entarni, gdyż jeśli 
pozostawim y czy to  pojedyncze jednostki, czy T ow arzy­
stw a na pastw ę szykan i terroru, cala praca narodow a 
na Bukowinie chylić się będzie ku zastojowi Najdziel­
niejsze jednostki wycofają się z życia publicznego pod 
grozą ruiny m ateryalnej i m oralnej. 1 tu znowu musimy 
wyrazić zdumienie, że nasz jedyny na Bukowinie organ 
polski „G azeta P o lska44, k tóra powinna rejestrow ać k a ­
żdy taki fakt, odpierać napaści, utrzym ywać op :nię pol­
ską w czujr.em napięciu -6  ani słówkiem o tych napa­
ściach nie wspomina.

1 tak Rusini postawili na swoiem, że niejakiego 
Skibę przeniesiono z Łużan do Czerniowiec na gorszą 
posadę w dyrekcyi kolejowej. Skiba pracow ał w Czy­
telni polskiej TSL. i o całej spraw ie pisaliśm y obszernie 
na innem miejscu.

O rgan wszechmemców „Buk. N achrichten44 oburza 
się na księdza w Serecie, że ośmielił się powierzyć ro  
boty m alarskie w kościele galicyjskiemu Polakow i, o 
raz napada Polonię w Serecie za to , że ośmielili się 
założyć Korpusy wakacyjne, które mają na celu polo-

Aleksandry! O to  wrac. właśnie z pochyloną głową, ze 
znużeniem ogrorrmem na twarzy .j^bezsilny i jakoy zła 
many. W raca z Aleksandryi, które zm ieniło się w pie­
kło i rozpustą oddecha. A w mieście tern widział cu 
uną kapłanKę W enery, przezwaną Thais, najpiękniejszą 
z pięknych, szalejącą w rozpuście. Kiedy zaś usnął 
znużony, ujrzał ją we śnie: m rok sceny Się rozjaśnia i 
gdzieś w głębi na krużganku przegina się ona, Thais. 
naga prawie; a u dołu tłum oślepły od jej piękności 
wrzeszczy rozpasany na iej cześć. Zbudził się Acenaei i 
oczy dłońmi przysłonił; coś się w nim waży i o to  po 
stanow ił pójść do niel i nawrócić ją za wszelką cenę 
O dradza mu stary  pustelnik Palem on i prosi, by nie 
szedł. Lecz młouy apostoł już jest na drodze, co do 
Aletcsandry* Wiedzie; slycnać zdała jtg o  wołanie, coraz 
cichsze i cichsze, aż ucichło zupełnie.

Przybył do miasta, w którem  króluje Wenus i 
Thais; a był w tedy przez dzień jeden kochankiem cu­
dnej kurtyzany Nicyasz, umiłowany niegdyś przyjaciel 
pustelnika, co przvbył T hais nawracać. N icyasz przybrał 
go we wspaniałe suknie, niewolnice włożyły mu zło ty*łań­
cuch na szyję, aż o to  Thais nadeszła. Spojrzeli sODie 
w uczy, długo patrząc. Kurtyzana prosi go  na ucztę, 
gnąc się lubieżnie, w sparta o  niewolnice, lecz Atenael 
wezwania nie usłuchał. I kiedy się znalazł z Thais we 
dw oje, mówić zaczyna. O czy mu zachodzą mgłą, krew 
mu uderza w skronie, a on jej mówi o  życiu, które 
jest po śmierci, bm ierćl? Cudną kurtyzanę przebiegi 
nagły dreszcz; jedna śm ierć ją trw oży niezm iennie. Więc 
gdzieś na dno duszy sięga w tej chwili po  to, co w 
niej pozostało z uczuć szlachetnych i jakby oczy prze­
tarła. Noc jedną zostaw ia jej Atenael, by w niej dojrzały 
szlachetne przeczucia.

A Tnars drżąca i jakby wynędzniała przez jedną 
r.oc męki, przyszła ze świtem, gdzie Atenael SDał u 
bram y aom u, wsparłszy głowę o kam ień; przyszła po 
korna i cicha, zdawszy się iego słowu. On jej każe za­
trzeć wszystkie ślady wczorajszych dni, ab} nie zostało 
nic z tego, co było brudem ; więc Thais ubrawszy ż< 
bracze su k ^ e , podkłaaa ogień pod paiac, z którego 
wyszła przed chwilą

Szaleństwo ogarnęło  tłum ; T hais z m iasta o m
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nizacyę dziatwy, albowiem pieśni poiskie śpiewają na­
w a  takie dzieci, k tóre po polsku nie umieją. Tym cza­
sem są  to  zniemczale dzieci polskie i dzięki właśnie 
K o.pusom  wakacyjnym zostaną uratow ane dla pol­
skości.

„Buk. N achrichten" p.enią się z wściekłości, i e  
Polacy urząazili po  mieście pochóa dz.atwy i śpiewy, 
i jak zwykie kończy się denuncyacyą miejscowej nau­
czycielki, k tóra pracuje w K orpusach.

Niemniej szykan doznaje i praca TSL. Niektói zy 
starostow ie zakazują otw ierania Czytelń, żądają s ta tu ­
tów , nie przyjm ują do wiadom ości pism Koła czeinio- 
w.eckiego, aczkolwiek Koło w myśl zatw ierdzonego na 
całą A ustryę statutu TSL. postępuje i zakłada Czytelnie, 
które osobnych statutów  zupełnie nie potrzebują.

Bardzo ciekawym przyczynkiem do „życzliwości" 
dia nas Polaków  jest spraw a placu pod boisko „S oko la", 
który m ają Polacy o trzym ać od gminy m. Czerniowiec. 
Pom ijając chytrą sztuczkę ze strony Niem ców zaaran­
żow aną, k tóra odebrała nam nadzieję o trzym ania tego  
piacu, pow zięło Tow . dla upiększenia m iasta, (zasiada 
w niem kilku Polaków ) uchwałę, aby placu tego nie 
oddaw ać „S okołow i". Cała więc nasza nadziej w „S trau- 
cnerze"! Przecież tyle nam obiecał!

Skupiajmy więc siły do energicznej obrony praw 
Polonii, a te resztki, k tóre nam pozostały niech nam 
służą do ponow nego zdobyw ania należnego dla nas 
szacunku. Czuwajmy i brońm y się!
________ _____________ ______ RADOMIR.

f\!a z ie m ia c h  p o lsk ich .
Z Z A 30R U  ROSYJSKIEGO.

W a rsza w a , dnia 7 sierpn:a.
Życie społeczne w W arszawie zam arło, jak zwy- 

klp w m iesiącach letnich, nie próżnują jeno policya i 
żandarm i, które to  instytucye kończą załatwienie rachun­
ków z rćżnemi organizacyam i socyalistycznem i. A reszto­
wania odbyw ają się stale , procesy nie schodzą z po­
rządku dziennego.

Kam pania antipolska prowadzona przez wiele o r­
ganów prasy rosyjskiej, miała widocznie na celu przy­
gotow anie opinii publicznej do represyi względem P o la­
ków ich prasyi i instytucyj.

P.sma warszawskie naogół szybko przystosow ały 
się do nowych warunków, powróciły do artykułów , tra ­
ktujących stosunki m iędzynaroJow e „sub specie aeterni- 
la tis" , piszą chętnie o Afryce i Australii, w ystrzegając 
się starannie poruszania stosunków  miejscowych. O bok le- 
go zas powróciły do takich tem atów , jak kolonie ie- 
tnie, dzieci giną, bruki plantacye itp. Kto się do tego 
me stosuje, czeka go zawieszenie na drodze adm inistra­
cyjnej bez podania nawet powodów kar.

Zam knięcie na czas trw ania stanu wojennego „Ga- 
zeiy Polskiej", (o której oodob.to prezes kom itetu cen­
zury, Emauskij, przedstawił rapor* generał gubernatóro- 
wi, z którego, jak na dłoni, że „G azeta" konsekwen­
tnie dąży do wykazania, że Rosya i Polska nie mają

wyiazie żyw a; sto  rąk podniosło kam ienu ; lecz N.cyasz, 
k tórego kocnanką przez dzień jeden była ta kobieta, 
ocala ją. Wpadł w tłum i pełnemi garścianr rozrzuca 
pieniądze, więc tłum zapom niał o Thais i w alkę rozpo­
czął między sobą. W spaniała kurtyzana uszła i ukryła 
się w cichym klasztorze wśród lasu palm.

Wróci) Atenael, lecz nieooki >j dziwny przyszedł 
z nim. Rozegrała się w nim krew i każde wspomnienie 
cudnej Tnais Durzy ją w nirrf. Kuszą go sny, jakich nie 
znał dotąd ; aż raz w śnie takim zdawało mu się, że 
T hais umiera. Więc na pół oszalały biegnie do klaszto­
ru, gdzie Thais przebywa. Kiedy przybył, T hafs miała 
już śmiertelną bladość na tw arzy, a oczy jej były już 
jakby um arłe. Piękna i czysta dusza kurtyzany z Ale- 
ksandryi ulatuje wśród ostatnich cichych słów modlitwy, 
a on w tej samej chwili, wytrwać nie mogąc, przypadł 
do jej ziębnących stóp  i śpiew a jej pieśń swojej miłości 
obłąkanej i potężnej...

N ie można sobie wym arzyć T ha.s  piękniejszej nad 
tę, którą stw orzyła słynna Lina Cavalieri, świetna w pier­
wszym rzędzie ak torka. Ma twarz niezmiernie suotelną, 
bladą i... uduchowioną. Uduchowiona Cavaueri —  to 
brzmi trochę wesoio, a jednak tanie ona zna prześliczne 
wyrazy twarzy, że oczu od tej twarzy oderw ać nie m o­
żn a ; w chwili kiedy Cavalieii, blada niezmiernie, prze­
chyliła głowę i szepnęła ogrom nie cicho ostatnie swoje 
słow o, nie było nadto nic piękniejszego. To była druga 
część o p ery ; w pierwszej jest Cava)ieri kurtyzaną, pysz­
ną, lubieżną, czującą swoją piękność, w spaniałą kurty­
zaną, tak, ze się rozum iało wrzask zachwyconego nią 
tłumu. Mniejsza o to , w której części opery Cavalieri 
ma więcej z udawaniem roboty, bo równie pięknie prze­
gina ram iona i głowę w tył przechyla, kusząc Aienaela 
i równie pięknie rnudli się w zachwyceniu. Ze śpiewem 
jest historya inna; kiedyś wspaniały musiał być ten 
głos, kiedy dziś po nim zostało to. czem Cavalieri u 
Francuzów zachwyt jeszcze wzDuaza. Przyjm ow ano ją 
też z entuzyazmem ogrom nym  i prawdziwym , jak pyszne 
jej brylanty. A przeto ntódimy się. aby i u nas Dył za- 
cnwyt nad „T hafs", Który— obym  był fałszywym Atena- 
eiem —  może być taki prawdziwy jak i nasze —  bry­
lanty...

KORNEL MAKUSZYŃSKI.

nic wspólnego, i źe występuje przeciwko państwu rosyj­
skiemu) rzuciło jeszcze większy popłoch na Dozostałe 
dzienniki i prasa w arszaw ska coraz bardziej pow raca do 
dawnej swej fizyognomii, z przed rewolucyi.

Zapow iedzią represyi na polu wolności stow arzy­
szania się jest oKólnik m inistra spraw  wewnętrznych do 
gubernatorów  w K rólestw ie, zalecający im barzny nad­
zór nad związkami zawodowym i robotniczym i i zatw ier­
dzanie takich związków tylko wówczas, ieśli założyciele 
dow iodą konieczności ich pow stania i jeśli dowiodą, że 
związki te  nie mają nic wspólnego z partyam i socyali­
stycznemi. Okólnik w ym aga jednem słowem od zakłada­
jących związki rzeczy niemożliwych, a rezultat jego bę­
dzie taki, że gubernatorow ie „dla pew ności" nie będą 
zatwierdzali żadnych zw iązków , a istniejące obstaw ią ta- 
kiemi trudnościam i, że uniemożliwią ich działalność.

Zatam uje to  rozwijający się tal. bujnie ruch za­
wodowy robotniczy, k tóry  zapow iadał świetny rozwój 
i wyrwanie warstwy robotniczej z pod kom endy socya- 
listow. Ruch zaw odowy u nas pow stał jako reakeya 
przeciw socyalizm owi i zaczął wprowadzać norm alne 
stosunki do fabryk, a także oczyszczać politykę w ar­
stwy roootniczej, z rozbijających narodow ą solidarność 
interesów  klasowych. Rząd barbarzynsKim poglądem  
swoim na związki zaw odowe, zniweczyć m uce ten ruch 
i pchnąć znów robotników  do tego, ie  zw rócą się 
jako do najwyższej instancyi do braun.ngu i terroru .

Wiele mam y już obecnie oznak now ego kursu, a 
plotka, tak w W aiszaw ie rozpow szechniona, zapow iada 
cały szereg dalszych ogniw tego łańcucha.

Jedno jest już widoczne —  władze petersburskie 
i m iejscowe zaczynają się czuć w „swoim sosie". K on­
stytucyjne obyczaje były un zupełnie nit. do tw aizy, 
rozróżnianie tego co jest legalne, a co nielegalne przy­
chodziło im z trudnością. Teraz w raca wszystko do da­
w nego porządku i po dawnemu każdy P olak  iest „bun- 
tow szczyk", bez względu na p rzekonana i dążności.

Rząd prześladowaniem  tych żywiołów, k tóre jęły 
się pracy społecznej i politycznej na gruncie w ytw orzo­
nym przez nowe warunki, utrudnia społeczeństwu pol­
skiem u konsolidacyę wewnętrzną, osłabia nas, ale je­
dnocześnie wywołuje oburzenie ogóm e i ułatwia działa­
nie czynnikom anarchii, przygotow uje sobie nowy ina- 
teryał na „rew olucyę" o tym  stylu : jak to  widzieliśmy 
niedawno,

S. B.
Z  ZABORU PRU SK IEG O .

Z ag ro żo n e  „P o m o rz e  p o lsk ie" . Pism a poznańskie 
zw racają uwagę na bardzo niepomyślny dla nas roz­
wój stosunków  w powiatach północnych Prus zachodmcii, 
jedynej okolicy, w której ludność polska sięga ieszcze 
do m orza. W powiatach tych — puckim i wejherow- 
ssim  —  ludność polska posiadała dotąd sianow czą prze­
wagę nad Niemcami, wysyłała zawsze dwóch postów 
polskich do sejmu pruskiego i nie dopuściła nawet nigdy 
do głosow ania ściślejszego. W ybory ostatnie jednak wy­
kazały ogrom ny przyrost głosów niemiackięh, gdy iic/ba 
polskich zmalała i panuje obaw a, że wybory przyszłe 
m ogą skończyć się klęską kandydatów' naszych.

Ten niepomyślny rozwój stosunków  usiłowano wy­
tłumaczyć działalnością kornisyi kolonizacyjnej, k tóra 
w latach ostatnich nabyła znaczne obszary ziemi w pa­
sie nadm orskim . Tym czasem  korespondent pom orski „Dz. 
P o zn .“ wykazuje, że przyczyny właściwej należy szukać 
raczej w spaczeniu charakteru znacznej części ludności 
kaszubskiej:

„K aszuba północnego P om orza (nie odnosi się to  
do położonej bardziej na południe okolicy K ośłietzyny 
i Kartuz), jest już znieprawiony pod względem narodo­
wym o tyle, że uważając gw arę swą za coś bardzo po­
śledniego, wstydzi sie jej, a nie znając czystego p o l­
skiego języka, woli posługiwać się niemieckim. N a setk. 
m ożnaby liczyć w mieście służbę żeńską i term inato­
rów' rzemieślniczych, którzy, opuszczając dom rodziUei- 
ski na wsi, gdzie ty lko w ojczystym  porozum iewali się 
języku, zam ieniają się odrazu na Niem ców, bo  po ka- 
szubsku to  nie „fain". N aw et do kościoła zabierają z so ­
bą Książkę do nabożeństw a niem iecką, ale, czytając w niej, 
nie przewracają kart, bo nie rozum ieją tyle obcego 
języka, aby w nim mogli się m odlić.

Inną postać „dobrow olnej" germ anizacyi przedsta­
wia liczny zastęp kupców katolickich w mieście W ejhe­
rowie, Pucku, Sopotach, którzy albo sami za młodu 
byli kaszubami, albo też pochodzą z rodziców kaszub­
skich. Objaw to  charakterystyczny, że. bez mała wszyscy 
kupcy katolickiego wyznania na Kaszubach, uważający 
się za Niem ców, mają na wsi biizkich krewnych, w ła­
dających tylko bardzo słabo niemieckim ęzykiem.

Podobnie rzecz się ma z zamożniejszymi gospo­
darzam i na wsi. S ą oni zwykle kandydatam i do hono­
rowych urzędów gminnych, do  których uzyskania po­
trzebne jest polw ieidzenie naczelnika pow iatu. Ta oko­
liczność przerabia bardzo wielu, m ówiących w gronie 
rodzinnem tylko po kaszuDsku, na Dozornych Niemców. 
Mówi się więc po  za domem o ile m ożności obcym 
językiem, a już o tern niem a mowy, żeby przeciętny 
zamożniejszy miejscowy gospodarz lub mieszczanin ka­
szubski wziął otw arcie udział w jakiejkolwiek naszej 
czynności politycznej lub społecznej. Ten dziwny rodzaj 
polonofobii udziela się także w zaraźliwy sposób reszcie 
intehgencyi miejskiej. Więc nasi adw okaci, lekarze, księ­
ża trzym ają się zdaieka od w szystkiego, co pciskie.

„U tracim y niechybnie morze po*skie na za­
wsze —  kończy korespondent —  jeżeli najlepsi synowie

nie rozpoczną bezzwłocznie wytężonej 
pracy ratunkowej dla obrony K aszub".

i systematyczne)

P  P. S . w  za b o rz e ” p rusk im . Polska partya so-
cyalistyczna w zaborze pruskim odbyła w Inowrocławiu 
powszechny przegląd swych sił, k tóry wj kazał jej zu­
pełną —  bezsilność Kongres rozpoczął się oczywiście 
odśpiewaniem „Czerw onego sztandaru", poczem rozdzie­
lono miedzy delegatów  poufne spraw ozdanie P P S .  
w Królestwie o ,ej udziale w ruchu rewolucyjnym. Ze 
spraw ozdania tego wynika, ze socjaliści niemieccy po­
pierali materyalnie i m oralnie „tow arzyszów " w Króle­
stw ie, przyczem jednak zam ilczono, że główną stąd  Ko­
rzyść osiągnął kapitalizm niemiecki. Utworzono komitet 
terrorystyczny, który stara ł się o wyitonywanie „wyro- 
ków śm ierci", wydawanych p-zez partyę i urządza! na 
pady na finansowe instytucye rządow e. (Czy tylko rzą­
dow e ?).

O  swojej własnej działalności przedstaw iciele P .P . 
S . w zaborze pruskim niewiele zdołali powiedzieć. Trzeca 
było z bólem serca stwierdzić, że liczba polskich gło 
sów  socyalistycznych zmniejsza się ustawicznie, r.ie tyl­
ko w Foznnńskiem , gdzie aocyalizm utracił jyż p awie 
zupełr..e grunt pod nogam i, iecz także na G órnym  Ś la- 
ku. Przyczyny tego objawu spraw ozdaw ca zrozum ieć nie 
chciał. D oszukiwał się jej wyłącznie we wpływach du­
chowieństwa na lud poiski Z socyalistam i niemieckim 
stronnictw o polskie socyalistyczne postępuje ręka w rę­
kę, otrzym aw szy od nich „daleko idące przyrzeczeńir 
pod względem n a r o d o w y m P r z y r z e c z e n ia  te zadow a 
łają widocznie zupełnie socyalistów  polskich, natom ias' 
wydaje im się niedostateczną pom oc m aieryalna. O de­
zwały się na kongresie głosy zarzutu, że przyjaciele 
niemieccy zaniedbują Polaków pod względem firananso 
wym i zam ało wfydają pieniędzy na agitacyę wśród ludu 
polskiego.

im mniej można było pochwalić się na zebraniu 
wynikami działalności praktycznej stronnictw a, tem  śm ie­
lej i groźniej orzmiały zapowiedzi na przyszłość, jeden 
z mówców zaznaczył, iż nie długo nadejdą czasy, gdzie 
uciśniony polski pro letaryat pomści się krwawo za hań 
biący ucisK polityczny i m ateryalny. Skończą się wtedy 
rządy szlachty polskiej, k tóra naród polski przez setki 
lat torturow ała. N a socyalistycznym  sądzie ostatecznym  
nastąpi zniszczenie nieprzyjaciół nie czczemj słowam i, lecs 
ostrą  b ron ią".

Pow tarzając takie oklepane frazesy „tow arzyszów " 
galicyjskich, popcesoM.iec poznański oodaj niezaeważyJ 
wcale, że walczy z wiatrakam i —  bo w Poznaósttiem 
„szlachta" od dawna już nie odgryw a roli wybitniejszej, 
a na Górnym  Śiązku zgoła naw et z latarnią niktby jej 
nie znalazł

A może też ta  krwawa groźba pod adresem  nie­
istniejącej szlacnty była obliczona tylko na to , aby za­
pewnić kongresowi zakończenie efektowne, Cel ten uda­
ło Się osiągnąć zupełnie. Pizysłucrnwający S-ątym  obra 
dofn kom isarz poiicyi .uznał to  wezwanie l o  krwawej 
walki za powód dostateczny do rozwiązania suchotnicze- 
go kongresu i nakazał w kilku minutach opróżnić saię, 
co się też staio  wśród ogrom nego h tłasu , p rzeryw ane­
go dźwiękami „Czerw onego sztandaru".

K oseioł a n au k a  szko lna . Trybunał najwyższy 
w Lipsku odrzucił skargę apelacyjną ks. Piotrowicza 
w Gnieźnie, skazanego na więzienie za obronę języka 
ojczystego w szkolnej nauce religii, i w uzasadnieniu 
sw ego wyroku sform ułował zasady następujące.

Jeżeli konstytucya pruska mówi, że nauKą religii 
w szKołach kieruje Kościół, to  robi to  Kościói jedynie 
w imieniu i z poiecenia państw a.

Żaden duchowny me ma praw a kierowania nauKą 
religii w szkole, chyba, źe odbierze oa państw a wyraźne 
do tego polecenie.

Jeżeli gdziekolwiek działalność Kościoła przy udzie­
laniu nauki religii jest dopuszczoną, to władza kośc.elna 
dziaia tylko jako m andataryusz państw a i podlega roz­
porządzeniom  państw a.

W jakim języku ma się udzielać nauka religii, roz­
strzyga państw o bez współudziału Kościoła.

Język, w którym  naucza się religii, nie należy do 
dziedziny relig ijnej; w iara i język, w Któ-ym się tej 
wiary naucza, są  dwie odrębne izeczy.

Państw o nie potrzebuje na to  zwazać, choćby K o ­
ściół sw e zapatryw ania co do języka religii w szkoie 
miał wnieść do dogm atu wiary.

W szkole nie chodzi tylko o  wiedzę i względy 
pedagogiczne, ale szkoła ma polityczne znaczenie i jest 
dziedziną ogólnej adm inistracyi państwowej i d latego do 
ważności rozporządzeń szkoły dotyczących nie po trze Da 
ani ustawy prawnej, ani publikacyi w zbiorze praw . Roz 
porządzenia co do szkoły wydają się w drodzs adm i­
nistracyjnej.

Takie sform ułowanie stosunku państw a ao  K o­
ścioła przez trybunał najwyższy, jest prow okacyą K o­
ścioła katolickiego w Niemczech. Czy episkopat niemie­
cki, Który właśnie w tych dniach zbierze się na koiue- 
rencyę w Fuldzie, przyjmie milcząco to  zupełne „ a s a ,  
Cie nauki religii z pod wpływu duchow ieństw a?

s ć k .  d o s t a w c y  d w & r u  z  J a  n u d a  a a  a

dostarczyła  Szpitalowi dla dzieci im. rśw. Zofii we Lwowie mączkę swojego wyrobu 
dia p.zedsięwzięcia  odpowiednich doświadczeń, _— Mączki, tą, o  chemicznym składzie 
mączek, zawierających rnieko, podawałem dzieciom, przebywającym, w szpitalu św Zofii 
i przekonałem  s ię , '  ż e 'm ą c z k ą  wyrobu fabryk i_p. Gurgula, chętn ie  spożyw aną przez 
dz eci, uzyskać m ożna zupełnie  te sam e wyniki, jak innym- tego rodzaju pizetv.orj.Tii, 
dlatego też p. ilecam mączkę tę jako wyt ób krajowy w tych przypadkach, w- który J t  
•vska m ym  iest podawanie oiącztfc tego roduaju. Lwów 1S kwietnie łvu7.

l i r .  J a  n I ł a t z y ń s t e i  
profesor chorób dzieci 

w Lniwersyteciw lwowskim 
i D yrektor spit.óa dia uzicci 

im. Sw Z-tó Lu-ow.e.
-CA?-
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Miedzy „N aprzodem " a „Kuryerem Lwowskim 1*, 
toczy się od tygodnia charakterystyczna dyskusya. „Ku- 
ryer Lwowski" potępił był socyalistyczne projekty „au­
tonomii narodow ej" wykazując ukryte w nich dążności 
Jo utrzym ania przewagi niem ieckiego żywiołu w m o­
narchii austryackiej.

„N aprzód" odpow iedział we właściwym sobie sty ­
li ; wywiazała się stąd  dłuższa między obu temi pism a- 
•ni polem ika, w której „N aprzód" ubolewał nad „głupo 
tą“ „K uryera11 i zarzucał mu zdradę sprawy ludowej, 
a „K uryer" stara ł się rzeczowymi argum entam i wyja­
śnić d; ientiikowi socyalistycznem u szkodliw ość „au tono­
mii narodow ej" z punktu widzenia naszych polskich in­
teresów .

„Projekty —  tłum aczy „K uryer" „N aprzodo­
wi" —  w rodzaju dra Rennera, nie mówiąc już
0  karykaturalnych pom ysłach p. Austerlitza —  wy- 
m .erzone są w pierwszej linii przeciw  federalizmo- 
wi politycznemu. Mówi się o tern, że trzeba za­
stąpić „królestw a i kraje" p rz tz  „narody", ale 
czem są narody, jeśli niema w yodrębnienia krajo­
wego ? W szak w pojęciu prawnem „królestw a i 
k raje", mieści się całe prawne i historyczne um o­
tyw ow anie odrębności krajowej, a tern sam em  na­
rodowej. Jeżeli się „w yraz praw ny" utrzym ał dia 
„królestw  i krajów " to  duw ód, że zabór i cen- 
tralizacya nie mogły znieść wszystkiej odrębności, 
nie mogły znieść przynajmniej form aiistycznego 
przyznania prawa.

„W idzimy to  dobrze w Rosy i, gdzie wyraz „p ra­
wny" W ielkiego Księstwa Finlandyi ma inną treść, 
aniżel' wyraz prawny „K rólestw a K azańskiego '1.*' 
N aw et wyraz praw ny „K rólestw a Polskiego" miał
1 ma dla nas znaczenie w walce i przedstaw iam y 
go  tym, którzy dla „konstytuow ania narodow ości" 
zabierają nam Chełmszczyznę

„N ie trzeba zapom inać, że przy „konstytuow a­
niu narodów " m ogą powstać narody „w yższe" i 
„niższe". Pan Austerlitz pod pseudonimem F rie­
drich pisał w 1900 r. o praw ie wyborczem, „że 
równość prawa wyborców' jest koniecznością, ale 
równość w artości (istoty —  W escns) w yborców 
byłaby „najw iększą reakcyą" i w ten sposób m a­
ły Fritz z „A rbeiterzeitung" —  zmieniwszy tylko 
nazwisko, udowadniał, że trzeba więcej Czechów, 
Polaków  i t. d., aniżeli Niem ców na u t w o r z e -  
n i e jednego m andatu poselskiego. 1 oto, by uni­
knąć „największej reakcyi", 5 1 .8 6 0  Polaków , wy­
biera jednego posła —  podczas, gdy do tej sa ­
mej operacyi dosyć jest 3 9 .360  N iem ców... Wi­
dzimy, że „konstytuow anie narodów " m oże iść 
baraze  dobrze w parze z nierów nością praw  na­
rodowych. Przeciw  więc „katastrow i" wystawiamy 
hasło „w yodrębnienia G aiicyi", do której przyłą­
czy się Śiązk polski. A w yodrębniona Galicya sta ­
nowić będzie równoupraw niony czynnik polityczny 
w Austryi, aż do czasu, gdy nastąpi z n a s z e ­
g o  —  polsKiego —  punktu widzenia, ukonsty­
tuowanie się narodu polskiego, po .tycznie nieza­
leżnego.

Póki jednak tego ideału nie mamy, będziemy 
żądali urzeczywistnienia federalizmu w mor.archii 
austryackiej. W olno „N aprzodow i" uważać się za 
mniejszą w artość od organu p. Austerlitza, ale na­
ród polski nie m oże wskutek tego wyrzec się 
równości politycznej w życiu państwowem Austryi. 
„Kuryer Lwow." nie łudzi się chyba nadzieją, że 

uda mu się przekonać socyalistów jakiemi oądź argu­
m entam i, a szczególnie już wskazującymi na narodow y 
nasz polski interes. A jeśli chodzi o ogół naszego spo-
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Spotkali się —  tych dwoje —  przed dwu laty 

w Paryżu, od pierw szego wejrzenia uczuli m iłość w za­
jemną. a tak nagłą, jak iskra e lek try czn a; elektryczną 
koleią podziem ną we cztery dni po zawarciu znajomości 
udali się do biura dla spisania umowy cywilnej, która 
to  cerem onia obojgu niezmiernie dopadła do sm aku i 
p rze k o n ań ; tym  samym m etropolitarnym  pojecnali na 
ooiad ślubny do Duval’a, potem do „apartam entów  
własnych'1, złożonych z jednego pokoju —  i odtąd w 
niezmąconej niczem w esołości pędzili dnie małżeńskie, 
zm ieniaiąc co parę miesięcy miejsce pobytu. Byli jak 
płacy niebiescy. Nie znaii troski, która jest rdzą szczę­
ścia, niepokoju — trucizny życia, obow iązków  —  tych 
niedorzecznych kajdan, w które przesadny człowiek za­
kuwa sam siebie. Le bon notaire, pan rejent, jak lubił 
mawiać O rkisz, nie pobłogosław ił ich potom stw em , wolni 
w.ęc Dyli i od tej „w rzeszczącej" kuli u nogi, rodzice 
machnęli na nich ręką, oni —  na rodziców ; potrzeby 
mieli skrom ne nad wszelki wyraz. Podróżow ali czw artą 
klasą, ponieważ niema piątej, a trzecią tam, gdzie 
czwartei me było, mieszkali na ostatnim  piętrze, całe 
mienie ich mogło zmieścić się w niedużej walizie, gdzie 
pokaźne miejsce zajmowała maszynka „P rim us11, na 
której gotowali sob.e śniadania, obiady, kolacye i „five 
o ’c!ock’i", palenie w piecu nazywali przeżytkiem z epoki 
lodowcowej, a wszelkie kweslye pieniężne —  trądem  
M izerskim  —  i bujali, jak ewangieliczne ptaki, w tern

łecżeństwa, to  oryentuje się ono doskonale w kwestyi 
socyalistycznej koncepcyi „autonom ii narodów " mającej 
zastąpić dotychczasow ą autonom ię krajów i zdaje sobie 
dokładnie już spraw ę z isto tnego charakteru „międzyna- 
rodow ości" naszych niby to  „polskich" socyalistów.

Ow e polemiczne przeciwko N aprzodow i artykuły 
Kuryera m ogą być jeSnaK bardzo pouczające dla wła­
snych jego stronników . Być może pod ich adresem  by­
ły one istotnie pisane. W każdym razie powinny one
skłonić polityków' stronnictw a ludow ego do zastanow ie­
nia się, czyim interesom  służą, popierając, jak dotych­
czas, frakcyę socyaiistyczną w parlam encie i bezpośre­
dnio głosowaniem za jej wnioskami i pośrednio przez 
trzym anie się po za solidam em  Kołem polskiem.

1 p rzy p o m in a j również artykuły te  stronnictwu lu­
dowemu postulat „w yodrębnienia G aiicyi", który przed 
laty włączyło ono było do sw ego program u, dziś jednak 
w agitacyi swej wśród ludu zwalcza równie zawzięcie,
jak i ideę solidarności Koła polskiego.

S ą wprawdzie pewne oznaki, że w klubie p. Sta- 
pińskiego pod wpływem doświadczeń parlam entarnego 
życia dojrzewa coraz więcej myśl połączenia z resztą 
polskiego przedstawicielstwa w Wiedniu i w stąpienia do 
Koła. N ie brak w nim jednak czynników, sprzeciw iają­
cych się temu usilnie.

„Przyjaciel Ludu" nie ustaje w swej robocie zo­
hydzania Koła. W num erze z dnia 28 lipca zamieścił 
on list posła Harnka, charakteryzujący w następuiący 
sposób „Kolo polskie".

„C zynność kolarzy jest taka: A braham owiczo-
wi tow arzyszy krok w krok widmo byłego Koła, 
to też widok obecnego razi go  i gubi się swoim 
podwładnym , z konieczności jednak nadrabia mi­
ną, jak młynarz, gdy mu wody na koło bra­
kuje.

„P asto r, cięta dusza, uwija się jak m rów ka po 
kancelaryach ministeryalnych i korytarzach za cią­
gle ginącym mu Abraham owiczem . G  ł ą  b i ń s k i 
skazany jest patrzeć tw arzą w tw arz Breitera i 
kadzić rządowi mowami parlam entarnem i, celem 
podtrzym ania przykrej sytuacyi Kola. K o z ł o ­
w s k i  jako kozieł ofiarny leje potok słów, aby 
zam azać szelm ostw a galicyjskich w yborów . S t  o- 
j a ł o w s k i  stracił energię pszczółki, uśmiecha się 
do przeszłości, a czasem w pada w zadum ę i ma 
rzy o wieńcu hańby, gdy jednak siądzie przy ja 
kiej dam ie, prom ienieje jak święty w koronie. 
S z a j e r po załatwieniu się z dziewkam i w Rze 
szowie, wchodzi raz na tydzień na posiedzenie 
z zamrużonemi oczym a i tak siedząc, uważa dzia­
łalność Koła za grę w ciuciubabkę. D o b i j a  
rzyli kujon, dobija od czasu do czasu ćwioki, by 
się mogra obręcz na Kole utrzym ać. F i j a k stoi 
na straży, by który kołowiec mterpelacyi ludo­
wcom nie podpisał. Sto-handel myśli now ą set-

   „_ką interesów  robić, ale jakich, na razie w iadom o
jedynie Stojalowskiem u, o czem kiedyś Breiter 
wspomni w „M onitorze" lub w pełnej Izbie. Fi­
d ler, Potoczek i W iącek m odlą się o pow oazeuie 
K oła, nie w ierząc w skutek modlitwy. Reszta od 
a do z w kąpielach!!! Na razie tylko pokrótce, 
a szczegorów dowiedzą się Szanowni W yborcy 
od swoich posłów  w czasie spraw ozdań posel­
skich".
Jeżeli spraw ozdania na relacyjnych sejmiKach i re­

szty posłów  stronnictw a ludowego będą w tym że duchu 
co list ów p. H arnka trzym ane i równie objektywne, 
o raz w szczegółach swych prawdziwe —  w ątpić należy, 
czy kongres stronnictw a zaleci postom  swym połączenie 
się z Kołem.

Z resztą i sam „K uryer", obok wymienionych na 
początku artykułów , oceniających polityczną Austryi sy- 
tuacyę z szeiszego, ogólno-narouow ego stanowiska,

tylko niewierni onej przypowieści, że i Salom on i lilie 
polne przyodziani byli z w iększą k rasą ... Ale nie ujm o­
wało im to wesela.

O boje lubili i cenili H ankę i przyjm owali ją głoś- 
nerni oznakam i zadowolenia Sadowili ją na kanapie,
bardzo szerokiej i wygodnej, iście burżuazyjnej, k tó ra  
zabłąkała się J o  lego m ieszkania przez pom yłkę. Joźkd 
zapalała m aszynkę i zaraz rozpoczynały się długie, go ­
rące, a czasami tak głośne, że zagłuszały perkocący 
„P rim u s11 —  spory.

Mieli wspólne gusty i u p o d o b an a , o raz bardzo 
zbliżone zapatryw ania —  i mimo to  każda prawie roz­
m owa przechodziła w sprzeczkę. Było to  dziwne. Gdyby 
jakiś sędzia wziął obie spieraiące się strony z osobna 
na egzam in i zapisał odpowiedzi, pokazałoby się, że 
różnice są zupełnie nieznaczne, a w rzeczywistości coś 
nieokreślonego rozdzielało ich i odpychało od siebie. 
W Hance budził się duch upartej i gniewnej przekory, 
i dość było O rkiszow i jakąś rzecz pochwalić, żeby ona 
tę sam ą rzecz zaraz zganiła. O rkisz unosił się w za­
chwytach, najczęściej bezkrytycznych, nad każdym utw o­
rem , opatrzonym  stemplem „m odern" albo podpisanym  
m łodem  nazwiskiem, ona zaczynała bronić s ta rą  szkołę
i wyszydzała nowy kierunek, którego sam a była przed­
stawicielką w literaturze, Orkiszow i wymknęło się jakieś 
zjadliwe słowko pod adresem  „obskurantyzm u11 religij­
nego i „p lugaw ego11 klerykalizmu i Hanka, jakkolwiek 
niewyraźna w tych spraw ach, wygłaszała gorącą apoio- 
gię kościoła, O rkisz miażdżył ustrój kapitalistyczo-bur- 
źuazyjny, m alował z zapałem  złoty wiek wszech władztwa 
proietaryatu i śpiew ał hymny na cześć socyalizmu —  
H anka, k tórą naprawdę tyleż obchodziły walki partyjne, 
co zapasy atletów  cyrkowych, odpow iadała mu, pow ta­
rzając z przekąsem  wyczytane w pism ach miejscowych 
„hurżujskie11 zarzuty i argum enty... Czasami, wiedząc

umieszcza po dawnemu nieustanne ataki na Kolo polskie, 
w stylu swych z doby wyborczej poleceń kandydatur 
Janowicza, Jagerm ana i Breitra. Tem atem  tych napaści 
w ostatnich dniach jest spraw a języków nie-niemieckich 
w obradach parlam entu. „K uryera przedstaw ia ją w ten 
sposob, by wmówić w swych czytelników, że tylko po ­
zostający poza Kołem polskiem posłow ie, m ogą skute­
cznie narodowym  naszym interesom  służyć. N asam przód 
umieścił on koresDondencyę z W iednia, w której przy­
pisuje zasługę wyłączną stronnictwu ludowem u, że pol­
ski język uzyskał w parlam encie też sam e praw a, które 
wywalczyli Czesi dla swego języka. W rzeczywistości, 
rząd, ustępując żądaniom  czeskim, zgodził się o d razu 
na umieszczanie w stenograficznych spraw ozdaniach 
obok niem ieckiego tekstu interpełacyj i wniosków, tek­
stu ich w każdym z języków „krajow ych", a zatem  ró ­
wnie dobrze ruskim, włoskim , polskim etc., jak i cze­
skim

Francuzi nazyw ają zwycięstwo takie, jak to. które 
stronnictw o ludowe przypisuje sobie w spraw ie języka 
obrad pailam entarnych „wyłamywaniem drzwi o tw ai- 
tych*.

We wczorajszym znów num erze atakuje korespon­
dent „K uryera" Koto Dolskie, że nie skorzystało ono 
„z wolności przem awiania w języku ojczystym ".

„W prawdzie politycy tej m iary, jak K ram arz, 
S transky i i., nie idą w swych dem onstracyach 
tak daieko, jak np. Klotacz, który całą mowę bu­
dżetow ą wygłosił po czesku —  ale każdy z nich 
zaczyna swe przem ówienie po c z e s k u ,  wypo­
wiadając resztę mowy w języku niemieckim.

Jedynie tylko mówcy „Kola polskiego" wstydzą 
się języka polskiego w parlam encie. Z ław „Ko­
ła" nie padło ani jedno słow o w polskim języku. 
„Koto polskie" tenaencyjnem  swem  zachowaniem  
chce się wyróżnić „zaszczytnie" jako partya w ier­
na dynastyi i p. Luegerowi. P. G łąbiński, German, 
szerzyciele wszechpolskiej idei, pogrom cy w „S ło ­
wie Polskiem " każaego żydka prowincyonalnego, 
k tóry używa kopert t  firm ą niemiecką —  dalej 
dem okraci M ałachowski, a naw et... Petelenz, udają 
lepszych polityków  od Kram arza, S transky‘ego itp.

„Spraw a ta  nie jest jedynie formalnej natury, 
jak ją usiłują przedstaw ić panowie, Którzy w akcyi 
językowej skandalicznie się skom prom itowali. 
O koło  kwestyi językowej, która jest widocznym 
symbolem równoupraw nienia wszystkich narodów 
w Austryi, obracać się będzie na długi czas je­
szcze polityka Austryi.

„N aw et socyaliści polscy (nie mówiąc już o cze­
skich), popraw niej zachowują się w tej kwestyi. 
(W niosek pos. Kunickiego o  załozem e polskiego 
seminaryum nauczycielskiego w Cieszynie, wnie­
siony jest w języku polskim ). Tylko „jedynie pol­
skie" i „jedynie naroaow e" Koto poiskie sioi nie­
złomnie, jako stróż wierny suprem acyi niem­
czyzny".
Czytelnik ma sobie dośpiew ać w duszy m orał tych 

w yw odów : A więc to  t a k ! Ludowcy zdobyli wolność 
przem awiania w parlam encie po polsku, mim o przeszkód 
staw ianych przez Koto. Lecz ci zaprzańcy nie chcą na­
w et korzystać ze zaobyczy narodow ych klubu Stapiń- 
skiego. Lepiej służy ojczyźnei, kto pozostaje poza 
Kołem.

ł niewątpliwie niejeden wniosek taki z owych kc 
respondencyj wyprowadzi, bo  niejeden nie zwróci uwagi, 
że wolno zaw sze przecież było przem awiać w p arla ­
mencie po polsKu, posłowie polscy jednaK nie korzy 
stali z tej wolności, mówili po niem iecku; a to  z tej 
prostej racyi, że m ow y sw e wygłaszali dla parlam entu, 
a  nie dla w yborców , że chooziło im o realny skutek 
ich przemów, a nie czcze dem onstrow anie sw ego pa- 
iryotyzm u.

— mmiw ■ m mm nug—a— w  ——tBatw aw- W M — m—ł iim MMCMŁ
już, czem najbardziej m oże rozdrażnić stronę przeciwną, 
H anka sam a rozpoczynała szerm ierkę i zadaw ała d o sy  
dotkliwe. Zdania, żywcem, zda się, wyjęta z „Dnia*1, 
z organu „w steczników 11, pokropione w odą święconą 
klerykalizmu, upieczone na ogniu egoizmu klasowego, 
rzucała do ataku, i spraw iało jej szczególną przyjemność, 
że O rkisz, łagodny, miękki, pojednawczy z usposobienia, 
pienił się, wybuchał, bił pięścią po stole, że Jćźka, 
trzym ająca stale stronę męża, skakała jej do oczu, albo 
kładła jej rękę na usta, zm uszając do  milczenia. Orkisz 
próbow ał przekonać ją i nawrócić i, często, mimo za­
czepnie szyderczej postaw y Hanki, mówił jej spokojnie, 
serdecznie, łagodnie, z dna serca i z głębi myśli, ona 
me ustępow ała, potem  on zapala! się, staw ał się ostrym , 
zjadliwym, gniewnym —  i rozjątrzeni żegnali się. Na 
zajutrz pow tarzało się to  sarno.

Takiem i były te -w izy ty ...
W pewne poobiedzie Hanka przyszła w usposo 

bieniu niewojowniczem. Nuda, k tóra gnębiła ją, bvła tak 
nieznośną, że staw ała się prawie niedomaganiem fizycz- 
nem, posępne zniechęcenie otuliło ją szarą zasłoną —  
milczała.

Zwróciło to  naw et uwagę gospodarstw a.
—  Pani jest klapnięta dziś, dlaczego ? —  swoim 

rozczochranym  stylem spytał Orkisz.
—  Nie umiem Dyć tak wesołą, jak państw o...
— My w ese li!... może i tak... żyjemy pełnym 

oddechem ...
—  Z zazdrością patrzę —  szepnęła Hanka —  wy 

zawsze, jak gdyby na spacerze w poranek wiosenny 
jak gdyby cierpienie i myśli nie truły...

—  Czasy ciekawe 1 —  wstawiła Jóźka, zajęta roz-> 
pałaniem „P rim usa".

Hanka uśrniecnnęla się.
<C. d. n.)
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Z resztą i p. Stapiński mówi po niemiecku w par­
lamencie, a tylko zaczyna przem owę swą paru zdania­
mi po polsku powiedzianemu

Gdy czyni to  posei socyalistyczny jest to  z jego 
strony wysoce polityczna. Może on wtedy zająć w swej 
mowie stanow isko zgoła choćby antynarodow e. Ale na 
zarzut kosm opolityzm u ma gotow ą odpowiedź : zadoku­
m entowałem  swą polskość najlepiej tem , żem mówił 
w parlam encie do polsku.

W ypow edzenie p aru  slow po polsku po to  aby 
następnie całą m owę wygłosić po niemiecku nie jest 
p racą na rzecz federalizmu, lecz przeciwnie jest nao- 
cznem stwierdzeniem tego faKtu, że centralny parlam ent 
austryacKi musi nosić zaw sze stem pel mniej lub więcej - 
niemiecki.

T o  też polityk dążący realnie do rozszerzenia na» 
szej w m onarchii autonomii, me będzie przywiązywał 
wiele w ag: do  form y obrad parlam entarnych, lecz b ę ­
dzie pracow ał nad wzmocnieniem stanow iska i siły au­
tonomicznych wiadz krajowych w monarchii. P raca taka 
wymaga wszakze wzniesienia się ponad zarządzenia i 
doktryny partyjne na stanow isko ogóino-naroduw ego in­
teresu.

Interes ten wym aga, jak to  trafnie „K uryer Lw .“ 
wyjaśnia „N aprzodow i11, obrony „autonomii kraiów ", 
odrzucając złudne a niebezpieczne projekty „autonom ii 
naroaów ", bo polityka narodow a musi się na podstaw ie 
historycznej tradycyi wspierać. 1 w ym aga on również 
przełożenia ponad uprzedzenia do obecnej większości 
sejmowej zasadniczych dążeń do sam odzielności kraju, 
do  „w yodrębnienia (la licy i“ , k tóre „K uryer" chciałby 
przypom nieć na nowo swem u stronnictwu.

Lecz te  sam e względy, k tóre Drzemawiaią za wzno­
wieniem przez stronnictw o iuaowe akcyi o „w yodręb­
nieniu Galicyi" przem aw iają tem  bardziej za w stąpie­
niem ludowców do Koła.

Nie łatw o widać jednak zaw rócić z drogi wyłą­
czności partyjnej i stanowej, po której zaszło się zbyt 
daleko. T rudno dziś przesądzać, jaki kierunek przyjmie 
w przyszłości polityka stronnictwa ludowego. Życzyć wszak­
że należy, by stanow isko, jakie zajął „Kuryer Lwow." 
w swej polem ice z „N aprzodem " stało  się jaknajprędzej 
miarodajnem dla całej działalności tej partyi.

Podróż ks. Borghese.
Im petyczny, wytrwały i nieustraszony przodow nik 

w wyścigu autom obilow ym  Peking-Paryż, włoski ary­
stokrata  ks. B o.ghese — poćiiodzący z rodziny sławnej 
w historyi sztuki, której Rzym zawdzięcza jedną z naj­
piękniejszych galeryi —  przybył dnia 5 b. m. do Ber­
lina. Ks. Borgnese przyspieszył na dalszych drogach 
europejskich do tego  stopnia tem po swojej podróży, że 
przyjechał do Berlina o cały jeden dzień wcześniej, tak, 
że p o p sjł zupełnie plan przyjęcia, ułożonego przez ber­
liński św iai arystokratyczny i sportow y Zaciekawienie 
tym wyścigiem i osobą księcia było takie, że kiedy na­
deszła w iadom ość, iż jego autom obil zbliża się do Ber­
lina, już od przedpołudnia zgrom adził się ogrom ny tłum 
około hotelu Bristol, gdzie się zatrzym ał, chociaż ksią­
żę przybył na miejsce dopiero o godzinie 5 popołudniu. 
Przez cały czas ciekawi wytrwali na stanowiskach cier­
pliwie, a fotografow ie z nastawionemi aparatam i czekali 
wytrwale na skwarze słonecznym.

W reszcie o godz. 5 rozległ się okrzyk „Już ja­
d ą !"  W ślad za tem  pojawił się potężny autom obil z po­
wiewającą czerwono-bialo-zieioną flagą. Ale flaga ta by­
ła coś za bardzo nowa i okazała, autom obil był za nad­
to  świeżutKi i wnet okazało  się, że to  tylko jeden z au ­
tom obilów , który wyjechał naprzeciw  księciu.

Tuż za nim jednak rozpoznano sam ochód księcia 
po jego wyścigowej nagości, po bardzo zniszczonym 
wyglądzie, po niesłychanym brudzie i pyle, pokrywają­
cym go. W łoska chorągiew ka na przodzie, poszarpana, 
dygotała w w ietrze raczej brudno-szara niż trójbarw na. 
Książe stojąco kierow ał autom obilem  i zatrzym ał go  ła ­
tw o i pewną ręką. Rzucono się w iednej chwili do nie­
go. aparaty fotograficzne zaczęły klapać z nerwowym 
pośpiechem , a Książę wysoki i chudy wyskoczył z po­
jazdu.

Ubrany był w .zerw ono-brunatną czapkę skórzaną 
na sposób m arynarski i z tego sam ego m ateryału zro­
biony diug1' ptaszcz od procnu i błota, który też stoso ­
wnie do swojej nazwy i przeznaczenia, cały był pokry­
ty prochem i błotem . Twarz zupełnie ogolona, była od 
w iatrów i sKwarów SDalona także na kolor czerwono- 
brunatny, a pstrzyły ją kawałki przyschniętego błota, 
odbryzgiw anego przez koła autom obilow e. Śmiejąc się 
wesoło, wyskoczył raczej niż wysiadł śmiały autom obi- 
lista. którem u pohcya z trudem  tylko zdołała utorow ać 
drogę wśród ciekawego tłumu. Za nim postępow ał smu- 
klejszy i m łodszy korespondent m edyolańskiego dzien­
nika „C orriere della S e ra u, który mu w całej drodze 
tow arzyszy, ubrany tak sam o jak książę. O koło  au to­
mobilu —  marki „ Ita la" , k tóra się stała przez obecny 
wyścig jeszcze sławniejszą, niż nią była dotychczas —  
utw orzył się gęsty i zbity łańcuch podziwiających go 
widzów. Książę B orgnese i wspomniany dziennikarz p. 
Barzim, udali się przedewszystkiem  do hotelu, aby się 
umyć, poczem wzięli ich w opiekę berlińscy sDortowcy 
i reprezentanci włoskiej kolonii w Berlinie i włosKiej 
am basady. Dzielni automobiliści ruszyli w drogę dnia 
następnego i obecnie już praw dopodobnie nie daleko ma- 
ią do Celu swej podróży t. j. do Paryża.
-  '  Przybycie bowiem ks. Borghese do P aryża jest 
wprawdzie zapowiedziane dopiero dopiero na dzisiaj so ­
botę, d. 10 sierpnia, godzinę 4 popołudniu, ;est jednak 
bardzo możliwe, że przy tem peram encie ks. Borghese,

przybędzie on prędzej do Paryża, tak  jak przed term i­
nem stanął w Berlinie.

Na jego przyjęcie gotują się począwszy już od 
gra.ncy francuskiej, wielkie uroczystości: w każdem mia­
steczku, w każdej przj drożnej oczekują na niego o rsza­
ki honorow e, bramy tryumfalne, orkiestry, korowody 
automobmsTOw itd., tak. że bardzo możliwe, iż wszyst­
kie te cerem onie uniemożliwią mu wcześniejsze przyby­
cie do ceiu wyścigów.

W Paryżu, w lokalu redakcyjnym dziennika „Ma- 
tin", który był jednym z  głównych m icyatorów  wyścigu, 
oczekiwać będą przybycia sław nego dziś sportsm ana 
członkowie francuskiego klubu autom obilistów , reprezen­
tanci fabryki „Ita ia", wreszcie znakom itości francuskie 
i zagraniczne.

Automobil księcia przez kilka dni wystawiony bę­
dzie na.-widok publiczny przed redakcyą „M atm a".

Dziś wieczorem, to  jest dnia przyhycia, od ­
będzie się w Klubie autom obilistów  bankiet, ofiarow any 
przez firmę „Ita ia" , na cześć prasy i trancusko-u łoskiej 
przyjaźni.

Równocześnie o  godz. pół do 9 wieczorem z przed 
redakcyi „M atina" wyruszy korowód oświetlonych kolo­
rowo elektrycznością, ogniami bengalskimi i lampionami 
przystrojonych autom obilów , który przeciągać będzie 
ulicami P aryża aż do stoków  Tuileriów, gdzie wśród 
oświetlonych drzew odbędzie się rodzaj festynu, podczas 
k tórego na rozpięty ekran 10 m etrowy rzucane będą 
widoki Chin i sceny z wyścigu autom obilowego Peking- 
Paryż. Równocześnie olbrzym i fonograf opow iadać bę­
dzie tłumom historyę i przygody autom obilistów  i auto­
mobilów, biorących udział w tym  wyścigu —  poczem  
korow ód autom obilów  powróci do m iasta. U roczystość, 
obliczona na 30 .000  uczestników, zakończy się o  11 
w nocy.

Ceremonie z pow odu przybycia ks. B orghese są 
tylko początkiem  festynów na zakończenie wyścigu Pe- 
king-Paryż, a skończą się po przybyciu wszystkich pię­
ciu uczestników w>ścigu. Inni wsDÓłzawodnicy jego oka­
zali się niemniej dzielni jak ks Borghese. W prawdzie 
on przebył pierwszy, jednak trzeba pam iętać, że jechał 
na wielkim, ciężkim i silnym autom obilu, podczas gdy 
inni współzawodnicy użyli maszyn lekkich, poprostu spa­
cerowych, a jeden nawet trycyklu m otorow ego... Te lek­
kie wozy pochodzą z fabryki Dion Bouton, a przybędą 
jak się zdaje nie tak znów o bardzo wiele ponad CO 
dni, które właśnie dziś, to  jest w dom niem any dzień 
przybycia ks. Borghese do Paryża, upływają od chwili 
wyruszenia z Pekinu.

K ipH ng: Fatalna omyłka
Nigdy nie chwal siostry pr zed siostrą, w nadziei 

iż kom plem enty tw e dojdą jej uszu i drogę ci do  niej 
utorują. S iostra jest najpierw kobietą, a potem  dopiero 
siostrą

Saum arez wiedział to wszystko, gdy postanow ił 
oświadczyć się starszej Miss Copleigh. Saum arez był 
dziwnym człowiekiem: w męzkich oczach nie wiele za­
sług posiadał, ale kobiety go lubiły. Miał przytem  dość 
zarozum iałości, by nią napełnić całą radę  w ice-króla, i 
jeszcze by mu się została spora doza dia generalnego 
sz tabu  główno dow odzącego. Był on cywilnym urzędni­
kiem, a kobiety się nim interesowały, bo im pertynencko 
się z niemi zachowywał. Jeśli przy zawarciu z koniem 
znajomości, uderzysz go po nosie, to  może kochać cię 
za to nie uędzie, ale zawsze ruchy twe śledzić będzie 
z wielkiem zajęciem.

S tarsza miss Copłeigh była ładna, miła, pulchna i 
peina wdzięku. M łodsza zaś nieiadna, i dla ogółu męż­
czyzn odpychająca. Pom im o to, obie siostry bardzo by­
ły podobne do siebie. Miały ten sam w zrost i figurę, i 
ten sam głos

Saum arez od początku postanowił ożenić się ze 
starszą, przynajmniej byliśmy wszyscy pewni, że taki 
ma zam iar, co na jedno wyjdzie. O na miała dwadzieścia 
aw a lat, on trzydzieści trzy, przytem pobierał tysiąc 
czterysta rupii miesięcznie, ze wszech względów więc 
para była dobraną. Saum arez się nazywał i su mmaryczną 
miał naturę, jak któryś ze znaiomych zajw ażył. U łoży­
wszy plan, zwołał posiedzenie kom itetu, do którego on 
jeden należał i postanow ił się nie spieszyć. Panny Co­
pleigh, jakto bez wszelkiej tlegancyi w Indyach mówią, 
„polow-ały param i". T o  znaczy że nic z jedną bez dru­
giej zrobić nie było można. B ardzo to  były kochające 
się siostry, ale miłość ta  często byw ała niewygodną.

Saum arez wagę sprawiedliwości między niemi u- 
trzym ywał na równei w ysokości, i nikt na pewno, o- 
prócz niego sam ego powiedzieć nie mógł, na którą 
stronę szala jego uczuć przeważała, choć dom yślało się 
wielu. Tow arzyszył -m w Konnych przejażdżkach, tań­
czył z niemi wiele, ale nie udało mu się na dłużej 
oderw ać jednej od drugiej.

Pan e utrzym ywały, że dziew częta tak się razem 
trzym ały d latego jedynie, że niedowierzały sobie wza­
jemnie i obawiały się, by jedna drugiej nie uprzedziła. 
Saum arez zaś milczał, i spełniał służbę sw ą przy nich 
sumiennie, nie zaniedbując przy tem  gry w polo i in­
nych swych obowiązków. Bezwątpienia, kochały się 
w nim obie s 'o stry .

W m iarę jak sezon upałów się zDlizat, a S aum a­
rez z oświadczynami n:e wyieżdżał, panie zaczęły mó­
wić o tem, że widocznem jest jak zgryzota obu sio 
strom  na zdrowie nie służy. Ja sądzę, że to  kwietniowe 
słonce na zły ich wygląd wpłynęło, i że daw no były 
powinne być w gory wysłane, ale mężczyźni są, jak

wiadom o, niekompetentni w tych rzeczach. Fakt test, że 
m łodsza Miss Copleigh stała się jeszcze więcej uszczy­
pliwą i cyniczną niż zwykle, a uprzejm ość starszej czuć 
Dyło przymusem.

Stacya, w której się to  działo, leżała nff uboczu, 
nie posiadała ani ogrodów , ani muzyki, a na tańce do 
Lahory trzeba było prawie dzień cały jechać. To też 
cieszyli się ludzie i najdrobniejszą rozryw ką,

W początku maja, pi«ed wyjazdem w góry resztek 
tow arzystw a, Saum arez urządził konną wycieczkę i pik­
nik koło starego  grobow ca o sześć mil odległego a po 
łożonego w blizkości rzeki. Między każde parą jeźdźcóu 
miał być utrzym any zwykły dystans ćwierć milowy, ze 
względu na kurz, par zaś było sześć, rachując opiekun­
ki. Pikniki przy księżycu bywają bardzo pożyteczne 
przy końcu sezonu, zanim wszystkie Danny się roziadą. 
P row adzą one do Dorozumienia, i powinny być iaK naj­
mocniej rozpow szechniane przez wszystkie mamy, k tó ­
rych córki dobrze w am azonce wyglądają. Wszyscy spo ­
dziewali się, iż Saum arez na tym piKniku oświadczy się 
nareszcie pannie Copleigh, a ze była i druga sprawa, 
która wym agała szybkiego i szczęśliwego rozwiązania, 
więc pełni byliśmy oczekiwania. A tm osfera była ciężką 
i potrzebow ała oczyszczenia.

Spotkanie odbyło się na placu parady; noc była 
tak  duszną i gorącą, że konie DOtniały nawet stępa idąc, 
aie i to  lepsze, aniżeli siedzieć w upalnych ciemnych 
pokojach. Ruszyliśmy w cztery pary, jedna trójną, — 
Saum arez z pannam i Copleigh, ja zaś jechałem na koń­
cu sam , starając się domyśleć z k tó rą  siostrą Saum arez 
we dwójkę w racać będzie.

Była już północ gdy przybyliśmy do starego  g ro ­
bow ca, a  ja spóźniłem się cokolwieK. Zanim wszedłem 
do ogrodu, w którym  mieliśmy spożyć kolacyę, spostrze­
głem brzydką ciemną chm urę na horyzoncie, ale p rze­
milczałem o  tem , wiedząc dobrze, że nikt by mi nie 
był wdzięcznym za popsucie tak  doskonale zorganizo­
wanego pikniku. Z resztą jedna burza piaskow a mniej 
lub więcej, to  niewielka rzecz,

Zas.edliśmy około sadzawki w ogrodzie. K toś wy­
dobył banjo —  bardzo sentym entalny instrum ent -  i 
kilkoro z nas odśpiew ało parę piosenek. P roszę się 
z  tego nie śm iać I W takiej zapadłej miejscowości roz­
rywek niewiele, nie byliśmy więc wymyślni, ani zbyt 
krytycznie usposobieni. Potem  nastąpiła kolacya, prze­
pyszna, i zam rożona doskonale, to też dużo czasu nad 
nią strawiliśmy. Czuiem, ze powietrze staje się coraz 
bardziej duszne i palące, ale nikt nie zdawał się tego 
spostrzegać, aż dopiero kiedy gorący w iatr zaczął giąć 
pom arańczow e drzewa, z szumem podobnym  do szumu 
m orza w zburzonego. S tół nasz został literalnie zm iecio­
ny, i wrzucony z całą zastaw ą do sadzawki, my zaś, 
obaw iając się przebywać w blizKości grobow ca, by i on 
się na nas nie zawalił, na ornacki, wśród nieprzejrzanej 
ciemności skierow aliśm y się oo lasku pom arańczowego, 
w którym  konie nasze uwiązane stały. Własnej ręki wi­
dać nie było, a piasek zasypywał nam oczy, napełniał 
kieszenie, sypał się za kołnierz i oddech tam ow ał. Byia 
to  najsilniejsza burza piaskowa w tym roku. Zbiliśmy 
się w kupę z drżącymi Końmi, słuchając grzm otów to ­
warzyszących oślepiającym błyskawicom . Przy świetle 
jednej z tych biyskawic spostrzegłem , że stoję oboit 
Saum areza i starszej Miss Copleigh. Poznałem , że to 
starsza, bo miała welon przy kapeluszu, czego u mło­
dszej nie było. W pół godziny burza przycichła cokol­
wiek, i usłyszałem tuż koło m ego ucha głos jęczący ci­
chutko: „O  mój B o ż e i"  jakby jaka stracona dusza ża­
liła się z wiatrem. Po chwili zaś młodsza Miss Copleigh 
wpadła w me ram  ona, wołając: „G dzie mój koń ? Przy­
prowadźcie mi m ego konia, muszę wracać do dom u — 
do d o m u l"  M yślałem, że pioruny ją przestraszyły, i 
starałem  się uspokoić, zapewniając, iż niema najmniej­
szego niebezpieczeństwa, ale że trzeba poczekać, aż bu­
rza zupełnie ustanie; lecz mi odrzekła: „Nie o to  cho­
dzi wcale, i muszę w racać do domu, odwieź mnie pan, 
na m iłość B oską!"

Tłumaczyłem jej, że nie m ogę tego uczynić, aż
się trochę rozjaśni, ale odepchnęła mnie, i czułem, że
odeszła. W tej chwili straszliwy piotun uderzył, wszy 
stKie panie kizyknęły, Saum arez zaś położył mi rękę na 
ram ieniu, i w sam e uLio mi wrzasnął: „Oświadczyłem
się me tej której chciałem. Co ja teraz zrobię ? “ Sial 
obok mnie, trzęsąc się cały z podniecenia, zaś nie 
znalazłem innej odpowiedzi na tę  nieproszoną konfiden- 
cyę, jak że trzeba być idyotą, by oświauczać się pod­
czas burzy piaskowej.

„G dzie jest E dith? —  Edith Copleigh0" krzyczał 
znów z całej siły.

„A ty czego od niej chcesz", zawoiałem  z naj- 
wyższem zdumieniem.

Przez następnych parę minut hukaliśmy do siebie 
jak dwóch waryatów, on starając się mię przekonać, że
młodszej miss Copieigh chciał się odświauczyć, a ja
dow odząc mu, że musi się mylić. W śród tej sprzeczki 
znów błyskawica rozjaśniła horyzont, i zobaczyłem  kilka 
rzeczy, a mianowicie: chm urę piasku na równinie przed 
nami, zwiastującą, ze największa burza już m inęła; Maud 
Copleigh, że szczęściem odm alow anem  na tw arzy, zbli­
żającą się do Saum areza, aby go wziąć pod rękę • jego 
oblicze wyrażające zupełnie inne uczucie, a w oddali 
b ronzow ą am azonkę, w siadającą na konia.

Najwidoczniej elektryczność w powietrzu nagro­
m adzona, oddziałała i na mme, do wmieszałem się do 
rzeczy, kto. a mnie bynajmniej me obchodziła. Widząc, 
że Saum arez chce biegnąć do am azonki, odepchnąłem  
go, m ów iąc: „Z ostań tu , i wytłumacz się, a ia ją przy­
prow adzę". Poczem  spiesznie wsiadłem na sw ego Konia 
i pogalopow ałam  za Edithą Copleigh. O na jednak, spo­
strzegłszy mnie, zaczęła uciekać, wołając, abi m ją zo.
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stawił samą. G onitwa ta poaobną Dyla do snu gorączko­
wego.

G orący wiatr, piasek, zła, kam ienista droga, pół­
mrok, który zawdzięczaliśmy temu fałszywemu świtowi, 
który zwykle poprzedza o god /m ę prawdziwy, wszystko 
to  przyczyniało się do spotęgow ania wrażenia, że to  coś 
nie rzeczywistego, a przecież. Dardzo niemiłego. Ja g o ­
niłem, wołając na Edith, ona zas pochylając się naprzód, 
biła konia, nagląc go do pospiechu, aż chm ura piasku 
nas oboje dognała, i pędziła nas jak skrawki papieru. 
Nie wiem iak daleko zajechaliśmy, ale zdawało m' się, 
ź e . wycie wiatru, dudnienie końskich kopyt i blade św ia­
tło czerw onego księżyca, przedzierające się przez żółtą 
mgłę, lata całe już trw ają. P o t ze mnie spływał s tru ­
gami, gdy nareszcie siwek miss Edith potknął się i za­
trzym ał się na m.ejscu. 1 mój wierzchowiec ustał iuż 
zupełnie. Edith była bez kapelusza, okryta piaskiem, 
i zalana łzami. „C zego pan chcesz odem nie, zawołała. 
Ja  do dom u chcę się tylko dostać. P roszę pana, zostaw  
mnie sa m ą!"

„M usisz pani wrócić ze mną, miss Cop'eigh —  
odrzekłem . — Saum arez ma coś pawi do pow iedzenia".

Może zdanie to  niezbyt szczęśliwie było sform u­
łowane, ale znałem ją tak  mało, że nie mogłem  całej 
spraw y jej tłum aczyć. O na zaś stracda panow anie nad 
sobą najwidoczniej, bo  zaniechawszy swe, chęci pow rotu 
do dom u, szlochała tylko spazm atycznie, pochylając się 
na siodle. Co przytem  mówiła, pow tarzać me bęaę, 
bo była bez w ątpienia silnie zdenerw ow aną.

1 to  była ta  cyniczna miss Copleigh, a  ja s ta ra ­
łem się ją zapewnić, że Saum arez ją kocha, i że musi 
do niego wrócić, aby z własnych jego ust to  usłyszeć. 
Nareszcie musiała zrozum ieć o co chodzi, bo zawróciła 
konia w kierunku grobow ca, i przy odgłosie grzm otu, 
ruszyliśmy pow oli na kulejących wierzchowcach. W ów­
czas to  dowiedziałem  się, że sta ła odok s1 jstry , gdy 
Saum arez się jej oświadczył, i chciała w skutek tego  do 
domu wrócić, aby tani spokojnie się wypłakać, tak jak 
przystoi przyzwoitej angielskie’ panience. Obcierała 
przytem oczy i paplała z przepełnionego radością serca, 
by ło  to  zupemie na miejscu oczywiście, ale wydawało 
nam się wtedy całkiem naturalnem . Świat zdawał się 
składać z dwóch panien Copleigh, Saum areza i mnie, 
a kierowanie tym św latem mnie było powierzonem .

Gdyśm y przybyli do grobow ca w głębokiej śm ier­
telnej ciszy, k tóra po burzy nastąpiła, św itało już na­
prawdę, i wszyscy na nas z niecierpliwością oczekiwali.

Saum arez stał blady i z zaciśniętemi ustami. W y­
szedł na nasze spotkanie, zdjął miss Edith z siodła, 
i przy wszystkicn ją pocaiow ał. W yglądało to  jak scena 
z kom edyi, a wrażenie to  jeszcze się wzm ogło, gdy 
wszyscy obecni zaczę’i oklaskiwać w ybór Saum aieza. 
Coś podobnie anti-angielskiego me widziałem nigdy 
w życiu.

N akoniec Saum arez oznajmił, źe musimy w racać 
do dom u, i srnytał czy nie byłbym tak  łaskaw miss 
Maud C opltigl. eskortow ać? Oczywiście odpowiedziałem , 
że z największą przyjem nością to  uczynię

Ruszyliśmy więc zrów  p aram i; tym razem było 
par sześć, a  Saum arez szedł piechotą obok Edith, która 
jechała na jego koniu ; moja zaś tow arzyszka niezwykle 
milcząco całą drogę odbyła.

Przyjechałem zm ordow any i rozbity, i z nieprzy- 
jemnem uczuciem wstydu z a  swój udział w całej tej 
sprawie.

Może iest i inna w ersya tej histouyi, ale tej n kt 
nigdy me napisze, c h y b a .. Maud Copleigh kiedy ś to  
uczym. A. Z.

N A D E S Ł A N E .
Z a r u b r y k ę  tę  itŁ ódak cya a le  o d p o w ia d a .

-4Gri OJ
W ybór i na tu r, środek  przeczyszcz. i t. d. Działa zawsze skutecz.i łagod

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Br, Maksymilian Schmelkes
8432 na oddziale chorób wenerycznych i skórnych

—  L w ó w , n i .  B r a j e r o w s l i a  6 . 11 —

H z ą d o w o  u p o w a ż n i o n y  g e o m e t r a  c y w i l ­

n y ,  W i a d y s ł a w  J e d y n a k i e w i c z ,
c. i k. emeryt, podpułkownik i były geom etra wojskowy 
i tryangulator c, i k. vojsk instytutu geograficznego — 
otworzył kancelaryę dla wszelkich robót w zakres mierni­
ctwa wchodzących, mianowicie parcelacya dóbr, pomiary 
lssowe, reguiacya granic gminnych, ora? prywatnych oo- 
siadłośd , wyrównanie sporów' granicznych podział wię­
kszych i mniejszych posiadłości, niwelacya etc., przyjmuje 
również sporząc tnie planów dla użytku P. T. adwokatów, 
notaivatów  i sądów. — Biuro w domu własnym, Lwów, 
ulica Krzyżowa 1. 52. 8646

MedL B r .  B ro n . O w c z a rs k i
LWÓW — PIEKARSKA 39. 633

Dr. Zdzisław Szczepański
o rd y n u j o w  E ffarienbadzie (Haus Schiller).

6851

Dr. W. BaderS ek u n d ary u sz  S zpita la
pow szechnego
specyalista chorób uszu, nosa, g a rd ła  i k rtan i 

ordyr,ule od 12 -1  . 3 - 5  ul. Jagiellońska ,2. 11 p. 8530

Prymaryusz dr. K rzyszK ow ^K i
ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnvch od 2—4 
A kadem icka  7 (nad t o .  SCiHiejil’3) w ch ó d  K rzyw a 12

8472

Deniysta Dr. Ignacy Sandauer
ord y n u je  ul. S y k stu sk a  16. 8531

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostici.

I>i% J fó z e f"  M a y e r
ordynuje jak w latach poprzednich w  L ć r j t t l c j .  (Łazienki 

borowinowe). 8377

Rząd. upow. inżynier I p n n  K m h i r k i  
budowy i geom etra S - O U I  I P U
em eryt, c. k. nadinżyr.ier Nam iestnictwa, otw orzył b iu ro  
tech n iczn e  dla spraw  i projektów  drogowych, wodnych 
i geom etrycznych.—  Lwów, Czarnieckiego 24. Tel. 1034.

7861

D o  s p r z e d a n i a  lu b  w y d z i e r ż a w i e n i a  
w  K R Y N I C Y  n a  ła t 6 począwszy od roku 
1908, s ą  z a r a z  t r z y  d o m y ,  a to:
wille: „Pod trzem a różam i", „Flora" i Hotel waiszawski 
o 160 pokojach, z całem urządzeniem, salami rtatauracyj- 
nemi ogrodami itd. razem lub oddzielnie — Zgłoszenia 
przyjmuje i bliższych wiadomości udziela M. 5  c h ni i 11 

w Krynicy, w ilia „pod T rąbką" . 8647

tiżcanaza •
na jlep szą  i naturalna.

Nowość! Nowość!

. S o m a f o s e
wybitny, pobudzający apetyt, wzmacniający nerwy 

ó fodcU . w l j w u j ą e y  
dla s'abości wszelkiego rodzaju. 5794 

Do nabycia w ap tekach  1 d rogueryach.

A p a r s i t y  (l. zw. Siaulisaugeaparat)
ssące i wchłaniające wszelkie nieczystości i pył z mebli 
ayw anów, ścian, bilardów itp. najnow szego Ulepszonego 
system u w cen it kor 2 9 0 ‘— ręczne i po kor. 4 9 0 '—

elektryczne poleca firma 8553

Filip Haas & Synowie
L w ó w ,  p i .  M u l i c k i  1. i S a .

B8BBB— BMBgMBEl— 8— aBM BS— i3aES8E 

N O W O Ś Ć ! P ły n n a  N O W O Ś Ć !

SAMATOSA ŻELAZISTA
(Samatose połączone organicznie z ielazem), polecają 

zwłaszcza

c h o ry m  na  błędnicę
wielu lekarzy 5795

W ybitnie pobudza ape ty t i w zm acnia nerwy.
Do nabycia w aptekach, i drogueryach.

pow szechnego C r L. LA U TER STE1N
m ieszk a  o b ec n ie  ul. Zybliiriewicza 1. 2.

8754

ZAKOPANE
H O T E L  C E N TR A  L N Y

W lipcu z o s ta ł o tw arty  
pierw szorzędny

P o k o je  o d  2  d o  JO k o r o n . 8783

K U R S  P R Z Y G O T O W A W C Z Y
do egzaminu uprawniającego do jedrorocznej służby wojsk.

t. z w .  „ I n t e U i g e n z p r ( i f u n g u 
rozpoczyna się z inióm 1 września b. r. w c. k. rządowo- 

konces. Zaktadzie wojskowo - naukowym
ST. DOERO WOLSKIE L-J-0

Lwów, ul. Podlew skiego I. 9 8773
Programy i wykaz aprobowanych bezpłatnie i franco.

J47 aprobowanych l

Wiadomości bieżące.
- h  P o lik lin ik a  p o w szech n a  przy ul. Lindego L 5, 

z pow odu now yci adapiacyj w swoich lokalach, donosi, 
że ord) nacyi od 11 sierpn.a do 8 września włącznie 
nie będzie.

-5- F es ty n  w  Ja re m cz u  na cele dobroczynne cdbę- 
d i.e  się jutro, w razie niepogody zaś we czwartek d. 15 
sierpnia w restauracyi Lankosza nad w odospadem . Lo- 
terya fantowa (500  fantów do  w vgrania), wzlot balo­
nów, ognie sztuczne, iluminacya w odospadu, w ieszcie 
koncert muzyki wojskowej ze Stanisław ow a, składają 
się na urozmaicony wielce program  zabaw y. Kom itet 
spodziew a s ię ' licznych gości ze Lwowa. Stanisławowa, 
Kołomyi, Delatyna i poblizkich miejscowości.

-5- K o n k u rs . M agistrat m. Lwowa ogłasza konkurs 
na udzielenie z fundacyi ś. p. Emilii Dębkowskie, dla 
wdów i siero t po mieszczanach hvowskich :ednego 
wsparcia w kwocie 40 kor. Pierw szeństw o maią Dra' i 
siostra fundatorki np. Alfons tsaron i Fortunata z B a­
ronów Kościukowa. Podania mają być w niesione do 
m agistratu najdalej do  30 września br.

- i-  Ulgi w  o b ro c ie  galicyjSKiej n ie rogacizny . O trzy ­
mujemy następujący komunikat: M inisterstw o rolnictwa 
uwzględniając wyniki dotychczasowej aiccyi tępienia po­
moru świń, o raz pomyślny obecnie stan zdrow ia tych 
zw ierząt w kraju, upoważniło nam iestnictwo do udz:e- 
lenia ulg w obrocie wszelkiej kategoryi trzody chlewnej 
wewnątrz kraju, jakoteż w wywozie jej do królestw  i 
krajów zastąpionych w Radzie państw a.

W następstwie tego zniesiono —  wprowadzony 
w roku 1902 —  podział kraju na 3 strefy oraz istnie­
jące ograniczenia w oorocie nierogacizną m iędzy po- 
szczcgólnemi strefam i, a nadto pozw oiono r*a wolny 
obró t temi zwierzętami wsze'kiej kategoryi wewnątrz 
kraju, tudzież na wywóz świń rzeźnych do krajów  za­
chodnich monarenii bez wszelkich ograniczeń, zaś swiń 
użytkowych i hodowlanych pod warunkiem, że przed 
wywozem będą okolczykow ane i poddane 4u-dniowej 
obserw acyi weterynarskiei.

Równocześnie z uwagi na pomyślny rezultat o sią ­
gnięty kolczykowaniem świń przy tłumieniu zarazy po ­
moru, jak nie mniej w celu zapobieżenia przemytnictwu 
tych zw ierząt z Rosyi zap iow adzono z po iectm a rze­
czonego m inisterstw a znaczenie świń kolczyitanu do ­
starczonym i stronom  kosztem  skarbu państw a oraz e- 
widencyę tych zw ierząt w dalszych 11 powiatach poli­
tycznych położonych na pograniczu Rosyi.

—: - Bal na Tow arzystw o uczestników pow stania. We 
czw artek dnia 15 sierpnia bm., odbędzie się w wielkiej 
sali „D w orca G ościnnego" w R y m a n o w i  e-Z d r  o j u 
bal na dochód Tow arzystw a wzaiemnei pom ocy ucze­
stników pow stania polskiego z r. 1863|4. — Początek 
Dalu o g. 9 w ieczói.
£H~ł- W olne m iejsca W szkole muzycznej „T ow arzy­
stw a Kapeli narodow ej" we Lwowie, jest kilka miejsc 
do bezpłatnej nauki muzyki na różnych instrumentach, 
dla b, edncj młodzieży do rozdania.

Zgłoszenia przyjmuje p. Maciej M artyński, łtapei- 
inistiz, w lokaju Tow arzystw a, Gmach Teatru hr. S kar­
bka, bram a 2, w Dodwórzu

-t- Z  ko le i. S tanisław ow ska D yrekcya kolejowa ko­
mu: ik u j t : „Z  powodu rekonstrukcyi m ostów  wstrzymuje 
sle ruch ogóiriy na szlaku D iatkcw ce Brettier-Szeparo- 
wce Kniażdwór, kołomyjskich kolei lokalnych na czas 
od 12 do 17 sierpnia i od 20 do 23 sierpnia. Ruch 
ogólny na części szlaku N adw órniańskie Przedmieście- 
D .adtow ee-B retuer, odbyw ać się będzie w powyższym 
czacie normalnie.

-ł- Z te a tru  piszą nam: Personal na:,zej operetki po 
dwumiesięcznym pobycie w Krakowie —  pow raca do 
Lwowa w piątek 16 bm., a już na drugi dzień w so ­
botę 17 bm. rozpoczynają si w teatrze miejskim przed • 
staw ienia „W esotą w dów ką" z pani<j Schupp w tytuło­
wej roli.

K asa zamówień przy ul. Kilińskiego, o tw artą bę­
dzie w poniedziałek 12 bm. i tam nabyw ać będzie m o­
żna bilety na wszystkie ogłoszone rupe tuarem  przed­
stawienia codzień od godziny 9 do 1 rano  i od 3 do 
6 popołudniu.

T e a try : T e a tr  m ie jsk i:
W sobotę 17 b. m. pierwsze przedstawienie ODeretki 

po powrocie z K ia k o w a , po raz 2S , „W esoła wdówka", 
operetka w 3 ak tad i Fr Lehaia z panią Schupp

W nie dzielę 13 d rn. uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu enia urodzin cesa rza : Rozpocznie: „Hymn 
ludowy" i , Apoteoza", nastąpi po ra2 3u; „Wesoła wdów-

w 3 
 w głó­

wnych rolach.
We Wtorek 20 b. m. (wznowienie): „W esoła wojna", 

operetka w 3 aktach Jana S tra u ssa , z a działem pp. Ka- 
sprowiczówej, Kliszewskiej, Miłowskiej, Lelewicza, miłoszy 
Sawickiego i innych.

B ezcze lność  v /szechn iem ieeka . N asz korespon­
dent wiedeński pisze (A) pisze:

Władze austryackie powinny się zabrać energicznie 
do ukrócenia agitacyi wszectiniemieckiej w Tyrolu połu­
dniowym.

I :ak z gazet wiedeńskich dowiadujemy się, ze 
zamek Pergine —  przez Niemców zwany Perzen — na­
leży do tow arzystw a niemiecK:ego (rdchsdeutscb) z s i e ­
d z i b ą  w M o n a c h i u m .  Cel tow arzystw a, które na­
było zam ek: szerzenie ducha niem ieckiego w Tyrolu 
południowym pod pozorem  utrzym ywania zbiorów  mu­
zealnych w zamku Persen. O bce tow arzystw o z zarzą­
dem na obcem  te ry to riu m  uprawia w Austryi p ro p a­
gandę poiitjczr.ą pod przejrzystą pokryw ką celów tury­
stycznych ! Czyż to  nie skandal tolerow ania takich za­
biegów ?

Ale nie koniec na tern 1 W Monachium istnieje 
„T uw aizystw o podtrzym ywania niemczyzny zagranicą". 
Owe tow arzystw o ogłasza oaezw ę , nawoluiąca Niem- 
tó w  Rzesay, aoy często odwiedzali N iem ców Tyrolu p o ­
łudniowego i dawali im zasiłki celem krzewienia niem ­
czyzny. A więc znowu agitacya polityczna pod form ą 
turystyki, kierow ana z zagranicy.

N a ow o „Tow arzystw o podtrzym ywania niemczy 
zn> zagranicą" musimy zwrócić i my, Polacy, pilne b a ­
czenie. Boć to  ono i..ewątpliwie Dędzie kanałem , z p o ­
m ocą którego pieniądze pruskie będą teraz orgam zowały 
Niem ców galicyiSKich i szerzyły w Galicy i niemczyznę.

-j- S ze re g  w ycieczek  w  T a try  urządza okręg so ­
koli krakowski. Zgłaszać się m ożna do następujących 
wycieczek, stosownie do czasu jaki ria to  poświęcić 
m ożna, a mianowicie;
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1 Jednodniowa : Do Kuźnic wózkiem, stam tąd
do Czarnego Stawu pod Kościelcem, i przez Zawrat, 
Dolinę pięciu stawów polskich, O patow e do M orskiego 
O ka, skąd pow rót furkami nocą do Zakopanego.

2. D w udniow a: Pierwszy dzień analogicznie jak
1), 7. noclegiem w schroniska przy M orskiem O ku. D ru­
giego dnia raniutko na Rysy i z pow rotem  do m orskie­
go O ka, skąd pow rót furkami do Zakopanego.

3) Trzydniowa* Pierwszy dzień analogicznie jak
pod 1), drugi dzień wyjście na Rysy, zejście przez D o­
linę M ięguszowiecką do Stawu Popradzkiego, gdzie 
nocleg w schronisku. Trzeci dzień przez Przełęcz Mię­
guszowiecką do M orskiego O ka, skąd pow rót furkami 
uo Zakopanego.

4. D w udniow ą: W ycieczkę pod 3) rozpocząć m o­
żna także od wyjścia z M orskiego O ka. gdzie 15 sier­
pnia na noc zdążyć należy.

5. Cztero- względnie p ięciodn iow a: Czterodniowa 
z wyjściem od M orskiego O ka w dmu 16 bm., pięcio­
dniowa z wyjściem z Zakopanego (Kuźnice) dnia 15 
b m. P ierwszy, drugi, trzeci dzień analogicznie, jak 
pod 1) 2), 3). Czwarty dzień nad jezioro Szczyrbskie, 
stam tąd powozam i do Szm eksów i do G ro t Bialskich, 
SKąd nocą furkami do Zakopanego.

O prócz tych powyżej określonych wycieczek od ­
będzie się, o ile zgłosi się kilku uczestników, wycie­
czka na Lodowy, k tóra wymaga wielkiego natężenia i 
doskonałego w yrooienia taternickiego.

Koszty wycieczek powyższych, oprócz wpisowego 
na wycieczkę w kwocie 2 koron, kosztuje przeciętnie 
od 8 do 12 koron dziennie, licząc utrzym anie, noclegi, 
wspólne furki itd. K to chce wybrać się na kildudniową 
wycieczkę, winien zaopatrzyć się w cieple ubranie, po- 
aw ojną bieliznę, dobre obuwde, a w końcu w worek 
do noszenia na plecach, gdyż noszenie bagaży dużo ko­
sztuje, —  Rendez-vous 14 sierpnia w dworcu T a­
trzańskim o godz 6*30 wieczorem .

-5- S zy n k  w  ob lężen iu . D o szynku M aksa Ruffa 
przy ul. Janowskiej 1. 84  przyszedł wczoraj rano 20-let- 
ni zarobnik Karol Macuch wraz ze swym przyjacielem. 
Obaj mieli pragnienie i chcieli je ugasić odpow ie­
dnią ilością „czystej bez anyżu". Właściciel szynku je­
dnak, jakkolwiek zasadniczo nie jest zwolennikiem „Eleu- 
tery i", uznał, że goście już poprzednio nadm iernie pra­
gnienie gasili i mają już dość, odmówił kategorycznie 
ich żądaniu. Przyszło do wymiany zdań, która skończy­
ła się na tern, że szynkarz przy pom ocy stróża Jana 
Łucyka obu gości w Drzysnieszonem tem pie wyeksoe- 
dyował za drzwi. Tego rodzaju argum ent nie podoDał 
się gościom , k tó izy  niezadowolenie swe wyrazili w pier­
wszej linii Łucykowi i to  w tak dobitny sposób, że go 
pokrwawili, a następnie chwyciwszy w ręce broń w for­
mie szydła, m łotka, noża i pilnika, pi zypuścili atak na 
szynKarza. Ruff, jako przezorny strategik, widząc rucny 
nieprzyjaciela, zamknął się w twierdzy. W tedy nieprzy­
jaciele rozpoczęli regularne oblężenie, bom bardując zam ­
knięte drzwi kostkam i do  brukowania. T rudno przewi­
dzieć, jaki byłby wynik oblężenia, możliwie, ze tw ierdza 
byłaby nawet uległa, gdyby nie zjawiła się odsiecz 
w osobie patrolującego żołnierza policyjnego, który a ta ­
kujących wziął po krótkim oporze do niewól1'. W rezul­
tacie, obaj znaleźli się w aresztach policyjnych. Przyja­
ciel Macucha pozostał „incognito", stanow czo bowiem 
odmówił wszelkich wyjaśnień co do swej osoby, a M a­
cuch wiedział o nim tylko tyle, że na urnę mu Michał

-r- P olicya p rzeciw  spo rto m . P rocko jest lokajem 
u hr. Comellowej. Poza tern uprawia sport kołowy. P ro ­
cko jechał wczoraj o g. trzy kwadranse na 6 ulicą św. 
P iotra. Jechał naturalnie chodnikiem, bo chodnik tam 
jest lepszy niż gościniec. Jechał szybko, bo każdy 3poi- 
towiec jeździ szybko, że jest nerwowy nie dawał sygna­
łów ostrzegających, a z wysokości „m aszyny" me uwa­
żał za wskazane troszczyć się o zwyktych śmiertelników 
idących pieszo. W rezultacie najechał więc na jakąś pa­
nią iaącą z dwojgiem dzieci. D otychczas wszystko było 
„all righ t". Znalazł się jednak żołnierz policyjny, który 
z natury rzeczy jako piechur nie uznaje przywilejów ja­
zdy i P rocko wraz z „m aszyną" znalazł się na inspe- 
kcyi policyi

M iody d e fra u d a n t. W nocy z dnia 30  na 31 z. 
m. w restauracyi hotelu Imperial kasyer, niejatd Huber, 
zdefraudowal 1900 kor. i znikł z w idnokręgu. D ano 
znać Jo  pońcyi. ale poszukiwaniu okazały się bezskute­
czne. D op.ero  przed paru d iram i aresztow ano go  
w Krakowie na stacyi, dokąd przybył w prost ze L w o­
wa. Młody, obiecujący ten człowiek, siedzi obecnie 
w więzieniu.

-i-  Z gub iono . W wozie kolei między Żółkwią i S o­
kalem, zostaw iono Kuferek obitv blachą. Znalazca ze­
chce odesłać ten kuferek na ^.acyę Żółkiew dla ks. 
Gruszkiewicza z Bcjańca, koło Żółkwi.

□  Kroniczka krakow ska. T u r y ś c i  z A m e r y k i
bawią tutaj już drugi dzień. Są to  członkowie tow arzy­
stwa turystycznego w Nowym Jorku, którzy zamierzyli 
zwiedzić północną i środkow ą Europę. Przejecnali przeto  
dotąd przez Londyn, N ordkop, Sztokholm , Petersburg, 
Warszawę i na Kraków, Wiedeń, Monachium, S trassburg, 
Paryż, w racają do domu. W Krakowie maią bawić dwa 
dni i zwiedzić muzea i kościoły, a nadto kopiec K o­
ściuszki. Między wycieczkowcami, których jest osób 15, 
są i polskie nazwiska, n. p. Jan M aciołek, Antoni An­
drzejewski, Jan -S P ozyk .

P i e k a r z e  k r a k o w s c y ,  to  bardzo dowcipni 
Vatf!ae. Silą się ludzie na różne sposoby, któreby ich 

cprow auziły do powiększenia dóor doczesnych i nie 
rawsze się to  udaje. Kióz widział naprzyklad w dzisiej- 
.tych czasach podnosić óenj ‘iakichbądź artykułów sp o ­

żywczych. Ci co jedzą, podniosą zaraz taki hałas, że 
nie opłaci się skórka za wyprawę, Zatem  po cichutku 
obniżyć przy tej samej cenie wagę i spraw a skończona. 
Zanim się ktoś spostrzeże, zanim się ludzie zoryentują, 
czy mąka rzeczywiście podrożała, czy nie, do obniżonej 
wagi się przyzwyczają i wszyscy będą zadowoleni. Tak 
też zrobili i piekarze i sprzedają obecnie za 48 h. 1 
kg. 60  dkg. chleba, podczas gdy dotąd dawali za tę  ce­
nę 2 kg. Czy też lwowscy ich tow arzysze pójdą za tym 
przykładem ?

P r ó b y  z nowym wozem do wywożema śm ieci 
pomysłu pp. Kosobudzkich dały zadawainiające rezultaty. 
Ma on znacznie przewyższać pod względem dokładno­
ści zamknięcia i szybkości wypróżnienia, używany do ­
tychczas wóz system u „K oprophor", a jest od niego 
tańszym o 4 .500  koron. Gmina ma się zaopatrzyć w o­
bec tego tylko w wozy pp. Kosobudzkich.

E k s p l o z y a  ogni sztucznych przydarzyła się 
znanemu tutejszem u pirotechnikowi p. M ądrzyhowskie- 
mu. Wybuch nastąpił w pracowni w Nowej wsi naro­
dowej z powodu przypadkowego wybuchu m ateryałów  
i spow odow ał silne poparzenie pirotechnika na całem 
ciele. W stanie bardzo gi oźnym przewieziono go do 
szpitala św. Ł azarza ,

Z a  o s z u s t w a  w y b o r c z e  zasądzono wyro- 
bnisa z Woli, Błażeja Kobielę, k tó ry  wbrew woli S ta ­
nisława Klimka, w yrobnika z P łaszow a, wypełnił rnu 
kartę głosow ania nazwiskiem Klemensiewicza, kandydata 
socyahstycznego. Legitym acyę Klimka, wyłudzoną przez 
agitatora socyalistycznego, miał już przedtem . Przy g ło­
sowaniu jednak nie dopisało szczęście i biedny Kobiela 
musi siedzieć 14 dni „za swre Drzekonia".

□  C h o m iak ó w k a  (powiat Czortkowski). (Kor. wł.) 
M i ł y  o D j a w. O trzym ujem y następujące pism o pod­
pisane w łasnoręcznie przez wymienionych niżej włościan:

„Rozrzuceni we wschodniej części kraju naszego, 
wśród bratniego wprawdzie narodu, ale w rogo nam uspo­
sobionego, postanowiliśmy, my w sierm ięgach, pod któ- 
remi biją serca polskie, stanąć ram ię do ram ienia i o r­
ganizować u siebie Sokoła w sierm iędze, pod którego 
skrzydła, aby cały lud polski się schronił. Powodem  do 
tego to  udział nasz w jubileuszu Sokola-M acierzy we 
Lwowie. Ze łzą w oku a radością w duszy patrzyliśm y 
na te liczne zastępy druhów. Którzy aby oddać cześć 
M acierzy przybyli z różnych stron naszej Ojczyzny. My 
z pod słomianej strzechy, patrząc na to , odnieśliśmy 
wrażenie, że nie ma co rozpaczać nad naszą niewolą, 
lecz ufać we własne siły a pod hasłem „w jedności 
silni" grom adzić wszystkie syny naszej biednej O jczy­
zny. W ycieczkę tę organizow ał p. Tom asz OchocKi, 
nasz znany działacz ludowy, który całą d**ogę i obydwa 
dni pobytu naszego we Lwowie gorąco i iście po o j­
cowsku nami się opiekował. Za co składamy Ci druhu 
oodzięKOwanie staropolskiem  „Bóg zap łać". Jan Stawni- 
czy, Franciszek Moctmacz. Władysław Rafa, Jakób S ta­
rzyński, Teorii Sak, Tom asz Ręczarski.

JJ: P o ło że n ie  w Łodzi. K orespodent łódzki „E poki“ 
przypisuje ostatnie bezrobocie w Lodzi agentowi 
„ochrany* łódzkiej niejakiemu „N oechow i" (pseudonim ). 
Był on uprzednio na usługach „Bundu" i Socyal-D e- 
m okracyi. Skoro tylko pi zeszedł do „O chranya , wydał 
bez wahania wszystkich znaiomych członków partyi 
(w ten sposób w ciągu miesiąca aresztow ano w Łodzi 
500  osób) i nieustannie szpingował robotników . P o lo ­
wania „N oecha" na ulicach i częste wizyty jego w fa­
brykach doprowadziły do tego, że każdy roDOtnik, k tó ­
ry chociaż raz w ciągu ostatnich trzech lat był na 
wiecu partyjnym, nie czuł się spokojnym  ani w domu, 
ani w fabryce. Zdenerwowani tern robotnicy zaczęli się 
tedy dom agać ogłoszenia ogólnego bezrobocia, które 
miało być jakoby wyrazem  p**otestu ze strony robotni­
ków. Dnia 17 (30) lipca odbyła się narada przedztawi- 
cieli ooydwóch frakcyj P P S., S. D. i Bundu. Za 
bezrobociem  oświadczyli się tylko S. D. i oni to  wbrew 
innym dom agali się strajku i dopiero 19 l.pca (1 sier­
pnia), widząc niepowodzenie, odwołali go. W Łodzi 
obecnie przez cały dzień stoją wojska na ulicy, wie­
czorom  życie zam iera. Wielu byłych działaczy partyj- 
oych za przykładem N oecha wstępuje do poiicy1, dużo 
zaś robotników1 ucieka z miasta.

^ j; K a ta s tro fa  pod  T rz em esz n em . W ykrycie przy­
czyn wielkiej katastrofy kolejowej pod Trzem esznem , 
zajmuje pilnie opinię publiczną, śledztwo zaś przynosi 
w tej spraw ie nowe szczegóły. Stw ierdzono, że nie by­
ły wystawione wcale sygnały na jazdę wolną, co po 
winno było stanow czo mieć miejsce, z powodu kładze­
nia nowych szyn.

Koło naprawy toru  było zajętych 30 robotniKÓw 
i 1 nadzorca, brak iednak było poJczas robó t nocnych 
nadzoru banm istrza, k tóry  był na urlopie, zastępca zaś 
jego nie mógł pełnić służby we dnie i w nocy. S tw ier­
dzono dalej, że roboty  prow adzone były niedbale, a 
szyny spajane były niejednoKrotnie ty lko dwoma śruba­
mi. T rudno w prost zrozumieć, jak m ożna było na to r 
Iedw’o sklecony, puszczać pociąg całą siłą pary Tu po­
noszą częściowo winę i maszyniści, k tórzy wiedzieli o 
napraw ie toru, prowadzonej już o a  kilku tygodni i nie 
powinni byli, mimu, że sygnału na jazdę pow olną nie 
by ło , przyspieszać jeszcze biegu pociągu na tej 
drodze.

Urzędowe sprawozdanie widzi pizyczyny katastro ­
fy w niedostatecznem  zastosow ania środków  ostrożności 
przy przebudowie toru, oraz w wielkiej szybkości 
jazdy.

Na kró tko  przed pociągiem pospiesznym , przeby­
wał tę drogę pociąg tow arow y. M aszynista, który zau­

ważył wadliwą robotę, pragnął ostrzedz przea groźącem  
niebezpieczeństwem , jednakow oż na stacyi Trzem eszno, 
z której chciał Jo  poprzedniej telegrafow ać, nie można 
było uzyskać połączenia telegraficznego. M aszynista ów 
telegrafow ał więc dopiero z Gniezna, ale już było za 
późno. Właśnie w tej chwili pociąg pospieszny zbliżał 
się do miejsca katastrofy.

K atastrofa spow odow ała jeszcze śm ierć dziesiątej 
ofiary. Mianowicie nieiaKi Za.dlim , podróżujący z P e­
tersburga, którego ciężko rannego przewieziono do szpi­
talu w Gnieźnie, zm arł wskutek ran, otrzym anych. Zw ło­
ki przewiezione zostaną do Petersbcrga.

<Ł B .  G a b r y e s s K a .  < . t r a k ó w )  najmuje, kupuje  i sp rze­
daje — harm onie to ć  100 kot ), sam ograje  (od 400 kor.), 
pianina ( oq 500 Kor.) i fortepiany (odóuOkor.)  krajowe i za­
gran iczne— now e . przegrane — z a  go tów kę i na spłaty n a ­
wet 20-mies. Dez zaliczki, lnstr. używ. od cen najniższych.' 5561

<£ G dzie  się  nabyw a n a jlep sze  fo rtep ian y , pianina- 
fonole oraz wszelkie instrum enty muzyczne? Tylko u za, 
szczytnie znanej firmy Edmund Kappy w Stanisławowie, 
odznaczonej najwyższą nagrodą w Paryżu. 3534 

Ś lub panny Zofii Parylaków nej, córki em eryt, dy­
rektora g.mn. z rezerw1, nadporucznikiem  p. Juliuszem 
Gilnreinerem odbył się w dniu 5 sierpnia b. r. w ko ­
ściele św . Mikołaja w KraKowie. 8788

F o rtu n a  w e  L w ow ie. W oknie wystawowym tu ­
tejszego domu banKowego firmy August Schellenberg 
i Syn, przy ulicy Karola Ludwdka 1, znajduje się k w i t  
r a t a i n y  św iadczący o tern, że na zakupiony n a  
s p ł a t y  m i e s i ę c z n e  w tym że dom u los turecki, 
padła przy losowaniu 1 sierpnia b. r. w ygiana w kwocie

60 .000  fra n k ó w .
Szczęść B o ż e ! O by takich więcej. 8797

D r .  S i n g e r  j T ^  , ! T ^
ul. K o tla rsk ie j. 8800

ii. Międzynarodowy 
koqgres hyg>eqy szkolnej.

L ondyn, 7 sierpnia.
W czorai zrana zaczęła się właściwa praca kongre­

su w całej pełni. W jedenastu sekeyach zagaili ją p re­
zydenci m owann inauguracyjnemi, którem i dziś zajmuje 
się i prasa codzienna. I tak w pierwszej sekcyi, zajmu­
jącej się fizyologią i psychologią pracy szKOinei, Sir Ja ­
mes Crichton Browne zwalczał przestarzały system wy­
chowawczy, w ytwarzający pseudo-literatów  zam iast lu­
dzi, obeznanych z życiem i iego ob iaw an i. W sekcyi. 
zajmującej słę nadzorem  lekarskim  w szkoiacb, prof. 
Wiliam O sler żądał, prócz lekarzy szkolnych, kw artalne­
go badania uzębienia uczniów p-zez oentystę, o raz u- 
działu leKarzy w ciałach zarządzaiacych w :ę  ;szemi gru­
pami szkół.

Dalej jeszcze szły postulaty dra Kokalla z  Berna 
m oraw skiego, który, na podstaw ie wieloletniego do­
świadczenia stwierdził, że tylKo badania lekarskie przed 
przyjęciem do szKory może państw o ochronić od słu 
sznego zarzutu, iż, wprow adziwszy przym us szkolny, 
tem sam em  naraża dzieci swych obyw ateli na choroby 
zakaźze. Żądał dalej, aby lekarz szkolny zajm ow ał się 
leczeniem dzieci ubogich —  postulat, k tóry taką opozy- 
cyę wzbudził na niedawnym zjeździe we Lwowie. O so­
bna sekeya omawia spraw ę zdrow ia nauczycieli; znany 
uczony, dr. M acnam ara, potępił tam  zwyczaj stawiania 
szkół przy ruchliwych ulicach, narażający organy głosu 
najczycieli, stw ierdził, że zdrów e nauczyciela jest pod­
waliną szkoły i zm niejszenie liczby godzin piacy, długie 
wakacye i dłuższe urlopy co kilka lat, nasuwają się ja­
ko  konieczne środki dla uniknięcia osławionei dvspepsyi, 
neurastenii i — dziwactwa profesorskiego. Z innych 
działów, spraw a kolonij wakacyjnych, gier ruchowych 
m ło az ieży ^  i ćwiczeń gim nastycznych, Pyły om awiane 
bardzo ży\»o. Co do tych ostatnich, cała dyskusya ob ra­
ca się dokoła system u szwedzkiego i możemy to  z du­
m ą stwierdzić, że dziś Europa zachodnia wykonywa ten 
sam zwrot, który my przeoyliśm y przed 5 laty. Dały 
się jednak słyszeć glosy, napom inające do najwięitszej 
troskliw ości w pi zygotow aniu nauczycieli J o  tej m eto­
dy, któ^a inaczej może się stać szkodliwą —  a wasz 
spraw ozdaw ca na podstaw ie spostrzeżeń poczi nionych 
w kraju i za granicą, m ógł je ty lko poprzeć. Tyle na 
razie szczegółów .

Earl of Crewe, zagajając kongres w yraża zal, że 
odbyw a się on w czasie gdy Londyn jest „pusty". Nie 
wiem, czy żal ten m ogło podzielić wielu delegatów  za­
granicznych; a to  nie tylko z pow oau i tak  ciężkiej 
walki z ogrom em  m iasta, jego zawiłą linią kom unika­
cyjną i szalonym ruchem ulicznym, lecz nie mniej kło­
potliwej sytuacyi, spow odow anej pow odzią istną angiel­
skiej gościnności. Coby się z nami działo w czasie, gdy 
Londyn jest „pełny", trudno sobie w yobrazić, oryentu- 
jąc się z biedą w m nóstwie „entertainem ent, garden 
parties, visits and excursions“ , naznaczonych na każdy 
dzień, że odpadło przejęcie u nieobecnego patrona kon­
gresu Edwarda VII, w Buckingham Pałace, i wiele in­
nych przyjemności, m ożna to  nazwać szczęściem  dla 
kongresu, któryby w przeciwnym razie polegał na sa­
mych festynach i wycieczkach, oczywista, że i styl tej 
części zjazdu w niczefn nie podobny do mieszczańsk:ch, 
kołtuńskich meledwie przyjęć w N orym berdze przed 
trzem a laty, gdzie miasto stara ło  się wprawić w za­
chwyt kongresistów , fundując im piwo w obskurnej knaj­
pie. W czorajszy w ieczór w ogrodzie botaniczny m Re­
gent Parku, dany przez kom itet pań był wspaniałą „fee­
rie" . Pod każdym prawie listkiem prześlicznych drzew, 
jaśniała lani oka, na kobiercu zaś strzyżonej murawy,
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specyalny oddział tutejszych „Uniwersity settlem ents" 
dał przedstawienie, złożone z tańców i śpiewów ludo­
wych z czasów szekspirowskich, w odpowiednich ko- 
styumach, wykonane przez dziewczęta z proletaryaiu, 
znajdujące się pod jego opieką. Nie potrzebuję dodawać, 
że rzecz była poprzedzona zwykłemi angielskiemi cere­
moniami, przyczem ucho, jq$yk i pam ięć nieszczęśliwe­
go lokaja, przedstaw iającego cudzoziem ców, każdego 
z osobna, prezydyum kom itetu pań, były narażone na 
ciężką próbę.

Ze zjazdem połączona jest organicznie wystawa 
m iędzyna-odowa, która jednak nie przybrała takich roz 
miarów, jak niedawno zamknięta nasza we Lwowie. — 
Stosownie do swego zupełnie odrębnego środow iska, 
wystawa ta  różni się bardzo od norym berskiej. G łó­
wnym w ystawcą jsst oczywiście Albion.

To też znać tu na każdym kroku postępy przem y­
słu, który dostosow ał się do powszechnie odczuwanych 
i zaspokajanych w każdym domu potrzeb zdrow otnych 
Anglika. Czystość i dopływ świeżego pow ietrza i św iatła 
nie są tu już dawno postulatem  lub teoryą ty k o . M nó­
stwo umywalni, łazienek, w entylatorów , m ateryaiów  na 
podłogi i ściany łatwe do oczyszczania i desynfekcyi, 
uderza też na pierwszy rzut oka. Dalej znać ogrom ne 
rozpowszechnienie szkoiy internatowej z starannem  u- 
względnieniem hygieny odzieży, snu i odżywiania. Jak 
można było się spodziewać, chwytają cię na każdym 
kroku zapobiegliwi wystawcy, dem onstrują zalety swych 
w yrebów  i nie puszczą, aż się dasz przekonać.

Z poza Anglii, obok N iertrec, tym razem bardzo 
bogato wystąpiła Francya. Zato dziwnie słano reprezen­
tow aną jest Szwajcarya, jak w iadom o jedna między 
pierwszemi na tem polu. Z równie zasłużonej Skandy­
nawii, N orw egia wstrzym ała się od udziału (bardzo 
św ietnego na pierwszym kongres:e ) ; korzystając z tego 
Szwecya teraz wysunęła się na plan pierwszy i przy­
słała rzaczy wzorow e pod każdym względem. Prócz
planów budynków :tp., mamy tu też duży zbiór foto-
grafij ćwiczeń gmina tyczny*#, który wartohy porównać 
z naszym z ostatniej wystawy, aby poznać, jak słabe 
są jeszcze nasze wysiłki w naśladownictwie Szwedów.

Na wystawie też oabyw aią się różne dem onstra-
cye naukowe. Właśnie skończyła się jedna z nich, od ­
byta przy olbrzymim udziale widzów i ogrom nem  zain­
teresow aniu. Zobaczyliśm y tu po pierwszy raz japońską 
sztukę obrony osobistej, słynne dżiu-dżicu, przez panią 
W atts z Londynu zastosow aną w form ie ćwiczeń do ­
stępnych dla każdego wieku i płci obojej, także w szkole 
jako lettcya ebiorow a. Anglicy zachwycali się łatwością 
z jaką 8 — 12 letnie dzieci obalały w łasną nauczycielkę, 
poczem  dwie Angielki dorosłe dem onstrowały całą 
szkołę tej sztuki aż do najtrudniejszych forteli.

Udział Polaków  w kongresie, jak na brak prawie 
zupełny organizacyi przygotowawczej (zawiniony przez 
zupetną praw ie bezczynność kom itetu lwowskiego), jest 
wcale pokaźny. O  ile dotąd mogłem stwierdzić, jest nas 
tu kilkanaście osób, w czem trzy lub cztery panie. Ze 
Lwowa, prócz waszego spraw ozdaw cy, bawią tu insp. 
M ajchrowicz i Bruchnalski, z K rakow a dyr. Kulczyński, 
i insp. D obrzański, oraz pannny Majówna i Bartonió- 
wna, z Kołomyi dyr. Skupniewicz, z W arszawy kilka 
osób, z  kiórem i dotąd  nie mogłem  się skom unikow ać; 
z rodaków  stale mieszkających zagranicą, zaszczytnie 
znana z prac naukowych panna Joteyków na (Bruksela), 
która też zgłosiła odczyt. N a tym odczycie i wykładzie 
w aszego spraw ozdaw cy, oraz na wystawieniu planu par­
ku kołom yjskiego (dyr. Skupniewicz), kończy się nieste­
ty nasz czynny udział w kongresie. A szkeda, że tak 
sję stało , gdyż i na tem polu, choć nie pierwsi, nie je­
steśm y też i o sta tn im i: park Jordana w Krakowie, ba­
dania psychoM giczne Błażka i Szycówny, szkoła handlo­
wa W' Warszawie ze swym wzorowym budynkiem i zna­
komitym dozorem  sanitarnym , nadają się stanow czo na 
pierwsze miejsca w konkursie m iędzynarodow ym ; a naj­
nowsze szkoły luaowe lwowskie w każdym rązie nie są 
czemś, co należałoby chować pod korzec. Może przy­
słow ie: „m ądry Polak po szkodzie", sprawdzi się na 
przyszłym zjeździe, który odbędzie się w r. 1920, pra- 
w ćopodoone w Paryżu.

Dr. EUG. PIASECKI.

WIADCHLSCl TELESRAFICZilb
S to su n ek  do  W łoch .

P aryż . (Tel. wł.) Kilka tutejszych podrzędnych 
Wzierników zam ieścuo pogłoskę, że rząd austro-w ęgier- 
5ki zam ierza rozluźnić swój stosunek z Niemcami a za 
;o zbliżyć się do Włoch. Interesy bowiem Włoch na 
Morzu Sródziem nem  są bardziej identyczne z interesam i 
Austro-W ęgier, niż jakiegokolwiek innego mocarstwa — 
Ta pogłoska jednakże w poważnej prasie francuskiej 
nie znalazła wiary.

M arokko .
L ondyn. (TB K .) D o Biura Reutera donoszą z Mo- 

gador: W :adom ość o bom bardow aniu Casablank. wy­
warła wśród tutejszej ludności bardzo niekorzystne w ra­
żenie, zwiększając wrogie usposobienie ku Francuzom . 
W M errakesz p a n r e  spokój.

M adry t. (TBK.) Minister spraw wewnętrznych 
oświadczył, że rząd postanowił wysłać nie tylko okręty 
wojenne, ale także znaczną liczbę wojska do M arokka, 
na razie wyruszy (am 500 żołnierzy.

T u ion . (TBK.) Dwa okręty z wojskiem wyruszyły 
wczoraj w I fc z ir  do M arokka.

7 'an g er. (TBK.) Jak donoszą z Casablanki Ma-

rokkaficzycy pastwili się z niesłychanym okrucieństwem 
nad zwłokami pomordowana cii i uropejczyków; wleczono 
trupy przez całe m iasto wśród naigrawań.

Londyn (Tel. wł.). Bom bardowanie Casablanki 
trw ało 48 godzin, a miało ten skutek, że około 1000 
Maurów poległo, albo zostało ranionych. D otąd wiele 
trupów  leży m epogrzepanych, wskutek czego zachodzi 
obaw a zarazy. Francuzi w walce nie pcnieśli na razie 
żadnych strat. Na ladzie mieli 6 rannych, którzy zmarli, 
gdyż, jak przypuszczają, kule były zatrute.

W Casablanca komora, cłowa, oraz budowle rzą­
dowe, a nawet wiele dom ów  prywatnych wybitnych 
europejczyków jest zrabow anych. T akże Bank państwa 
jest zrabowany. M aurowie rozbili kasy i zabrali złoto i 
srebro.

Z m inaretów  strzelano do konsulatu francuskiego, 
gdzie prócz Francuzów  znajdow ała się także pewna 
liczba Anglików. W obec tego skierow ano też ogień na 
m eczety i obrócono je w gruzy. P rócz żołnierzy fran­
cuskich bili się też bardzo dzielnie żołnierze hiszpańscy. 
O ddział hiszpański składa się z 40 żołnierzy m ary­
narskich.

L ondyn. (Teł. wł.) W Tangerze dnia 9 sierpnia 
pewien M aur chciał zam ordow ać kobietę chrześcijańską, 
ale pow strzym ali go tow arzysze od czj nu, który miałby 
niesłychane konsekwencve dla całej ludności. W każdym 
razie wzburzenie jest wielkie, przedsięw zięto też cały 
szereg środków  ochronnych. W szyscy ci Europejczycy, 
którzy nie muszą pozostać na miejscu, opuścili już 
miasto i przenieśli się na okręty. Ci co pozostać mu­
sieli na lądzie znajdują się ciągle w niebezpieczeństwie 
życia i mienia i rozciągnięto nad nimi pilną opiekę.

S tra jk  u rzę d n ik ó w .
N ow y J o rk .  (TBK.) W śród urzędników telegrafi­

cznych w Chicago wjmuchł strajk; zaprzestało  pracy u- 
biegłej nocy ogółem  800  urzędników'; żądaią oni 8-go- 
dzinnego czasu pracy, podwyższenia płacy o 25 proc. 
i uznania ich związku. Popołudniu przyłączyli s :ę u rzę­
dnicy z innych dystryktów  do strajku.

C hicago. (1'BK.) Do w czoiaj około 500  urzędni­
ków pocztowych zaprzestało pracy. O gółem  strajkuśe d o ­
tąd 1 600 urzędników.

C hicago . (TBK.) Urzędnicy pocztow i w odezw ie 
wzywają do strajku. Urzędnicy telegraficzni uchwalili re- 
zolucyę, w której wzywają wszystkich kolegów’ do soli­
darności,

W iedeń . (TBK.) W składach tow arow ych dla po­
spiesznych przesyłek Tow arzystw a kolei państw ow ych 
wybuch! groźny pożar, który wyrządził znaczne szkody.

M a ra m o ro s-S z ig e t. (TBK.) W kilku gminach tu ­
tejszego kom itatu pojawił się wąglik wśród zwierząt. 
Z powodu styczności z końmi chorymi na wąglik zm ar­
ły dwie osoby

Pilzno . (Tel. wł.) Dnia 11 sierpnia odbędzie się 
tutaj ogólny ziazd socyalr.ej dem okracyi czeskiej z całej 
Austryi. Zjazd ten rozstrzygnie spraw ę laktyki parlam en­
tarnej, a zarazem  kam panii o powszechne glosowanie 
do sejmu czeskiego.

Depesze handlowe z 10 bm.
W le fie ii. dnialO sierpnia. Dziś o godz. 10 minut 30 

przed połuuniem notowano: Marki niemieckie 117’45, Renta 
majowa 9590, Węgierska renta koronow a 91’65. Akcve kre­
dytowe. 647 —. Kredytowe węgierskie 747’— , Bank anglo- 
a tstryacki 3uu —, IH onbank  537’5U. 3aiikveiein 532\50, 
Landerbatn 428'—, Kolej państw owa 654-55. Lombardy 153’—, 
Eibetha, —•—, Fabryka broni —•— , — Akcye tyt. — , 
Alpiny 588’25, Rima muranyi 53750. Fraskie Towarzystwo
ż e la z n e  (ex. kup Losy turec. 183 75. Ruble 253—
4-proc. listy zast. Ba tku hipot. 95'—, 4 i pół Droc. listy 
zast. Banku hipot. 9950, 4 proc. gal. poż. kraj. z r. 1893 
94’85, 4 pi ac. listy zast. Banku kraj. 05'ot}, 56 1. zasl 7 ow. 
k.z. 95’40, 5 próc. Renta ros. z r. 1906 —•—, Akcye Ban­
ku hipot. — ------- .

Usposobienie słabe.

LITERATURA I SZTUKA
P iśm ienn ic tw o .

^  B e ł z a  W ł a d y s ł a w  „Z iote ziarna zebrane 
z dzieł pisarzy polskich". Poznań 1907. N akładem  K. 
Kozłowskiego, str. VIII i 143. W ydanie ozdobne.

Zbiorki w rodzaju „Złotych ziarń" są pożyteczne. 
Zadanie :ch popularyzatorskie jest spełnione, gdy znajdą 
się na sto le miłośników piśm iennictwa ojczystego, jak 
bukiet kwiatów. Badacze piśmiennictwa zbiorkiem takim 
się nie zadow olą —  idą za kwiatem w góry i p rzepa­
ście przebytej pracy n a ro d u ; tw órcy, klórzyby mvśl 
swoją nawiązać pragnęli do dawnych przodków , również 
wziąć muszą całe dzieła do r ę k i : ale piatoniczny lite­
ratury miłośnik nad wysiłki sam oistnego zbierania kwia­
tów  przeniesie gotową wiązankę kwiecia krótko ciętego 
w wazoniku, 1 fo jest pożyteczne. Rozpowszechnia się 
jakie takie znawstwo, ludzie oswajają się z literaturą 
w codziennem obcowaniu z wybitniejszemi nazwiskami 
A nawet jest rzeczowy pożytek. Ma tery ał „Złotych 
ziarn" jest ważki, jest tam m ądrość jak w przysłowiach, 
które są złotym i ziarnami pracy myślowej ludu. N ie­
które można zapam iętać, przyjąć, jeśh m orał mieszczą, 
za wytyczne w życiu, nad innemi się zastanow ić. Cze­
piają się takie myśli literactoe pamięci swoją form ą 
artystyczną, uderzają wyobraźnię. T rzym ają się pamięci 
długo, nieraz przechodzą w pam iątce na pokolenia bez 
zmiany, bo są ukute, cyzelowane, jak m oneta lub m e­
dale, zwłaszcza gdy rym ow ane

Tak się pam ięta K ochanow skiego:
T o pan zdaniem rnojem 
K to przestał na swojem

albo „Szlachetne zdrow ie" i f. d. Krasickiego „Trzeba 
się uczyć, upłynął wiek zloty".

Dziełko Władysław £ Bełzy jest miłym, wdzięcznym 
i pożytecznym bukietem kwiecia, dobranym  według 
sm aku epoki literackiej, której ten czcigodny pisarz jest 
wyobraziclelem . Zbiór jest bukiecikiem, nie zielnikiem 
kom pletnym , z któregobyśm y całą typow ą tw órczość 
polską w obrazach myśli poznać mogli. Rzecz to  już 
i wydawcy, który widać chciał wydać tylko m ałą ksią 
żeczke. Nie wszyscy się zmieścili, albo zmieścili się 
w próbkach zbyt matych.

Autorowi zbiorku zarzutu zasadniczego robić nie 
m ożna z tego, że był dowolnym  w wyborze D o ta ­
kiego bukieciku kładzie się to, co jest pod ręką —  ni­
gdy wszystkiego, coby w arto było, nie zmieści wy­
dawca.

W następnych wydaniach zam iast niektórych na­
zwisk, k tóre teraz w zbiornu spotykam y, inożna bęozie 
wziąć wybitniejsze, zastąpić myśli mniej ważkie, cenniej­
szemu I ta k .  nazwiska Baki, Czeczota, Fedorowicza, 
Dziędzielewicza, Pilchow skiego, Trippiina i t. p., godzi­
łoby się usunąć, gdyby objętość książki m iaia zostać 
ta  sam a, a zastąpić je dostojniejszem i, bardziej godnem i 
zapam iętania, jak np. C ieszkowskiego, Lelewela, K orzo ­
na, W ojciechowskiego, Karłowicza, W itkiewicza, Biegań 
skiego, Chałubińskiego, O chorowicza, Dygasińskiego, 
Lutosław skiego i innych, których myśli mają istotnie dla 
nas w artość złota.

W ydanie staranne i miłe dla oka czyni książeczkę 
Wł. Bełzy tem cenniejszą w podręcznem  użyciu.

P rz y  g rach  i zab aw ach , przy  u roczysto śc iach  
publicznych , naro d o w y ch  i rod z in n y ch , p rzy  zak ład ach  
i zap isach  —  w szęd z ie  i zaw sze  p am ię ta jm y  o fu n u u . 
szach  T o w arzy s tw a  S zko ły  L udow ej. W kładka wynosi; 
członka założyciela 200 kor., dożyw otniego 40 k. je­
dnorazow o, zwyczajnego za.ś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kołach miejscowych o raz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie O szczędności i w Galicyjskiej K a­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

Z  t y g o d n i a .
(jeszcze o katastrofie po i Bordeaux. — Przemysł samo­
chodowy we Fwmcyi. — „Coupe de ia P resse“. — Dookoła 

Francyi. — Wyścigi konne zagranicą).

W uzuoetnieniu przedstaw ionego w 343 numerze 
„S Jowa Polskiego" onrazu katas.ro .y  autom obilowej 
w okolicy Bordeaux, podaję jeszcze trochę bliższych szcze­
gółów  na podstaw ie relacyj paryskich pism „A uto" i 
„F igaro" . Uzupełnić mianowicie chcę wiadom ości o d ru­
gim wypadku, który w połączeniu z pierwszym złożył 
się na straszną katastrofę, przypom inaiącą tragiczny 
przeb.eg wyścigu P aryż —  M adryt w r. 1903, wyścigu, 
który zaścielił drogę zabitym i i rannymi.

O to  co pisze P io tr Souvestre z paryskiego „A uto": 
Bvł on. na stacyi kontrolnej w Bordeaux, kiedy naraz 
zjawia się sam ochód. Na tw arzach tych, którzy w nim 
siedzą, widać przerażenie. Krzyczą „P ręd k o ! p rędko! 
ręc zn ik i!“

N ieopisane wzruszenie ogarnia tłumy ludzi. W sa­
mochodzie, który przystanął, znajduje się ranny... Ci co 
m ogą się zbliżyć, w idzą krew, kości, ciało poszarpane... 
Jest to  młody człowiek, Fauveau. Znajomi go p o z n a j  
Rozlegają się jeszcze okrzyki z sam ochodu : „Tam , o 12 
kilom etrów stąd ... zderzyły się dwa sam ochody. Jest 
kilku zabitych", i wehikuł rusza z rannym w caiszą dro­
gę do Bc>rdeaux.

Souvestre jedzie na miejsce katastrofy.
Cóż się stało  ?
Trzy sam ocnody, dziennikarzy, pędziły jeden za 

drugim  na miejsce pierwszego wypadku. N iedaleko Pom - 
pignac, musiały się minąć z wozem, zdążającym do Li- 
bourne. D wa pierw sze minęły szczęśliwie przeszKodę, 
kierow any przez Roulłier’a , musiał, podobnie jak tam te, 
skręcić na lewo, tak, że znalazł się między pr-ejeźdźa- 
lącym wozem a bankietem  i utonął we wznoszącym się 
kurzu, k tóry  był dla niego grobem  !...

W tej samej chwili nadjechał, z szybkością 80  do 
90 kilom etrów  na godzinę, sam ochód N r. 35. Kierujący 
nim Martin, inżynier, r ie  przypuszczał, że spotka na 
swojej drodze sam ochód, zdążający z przeciwnej strony. 
Nie widząc się wcale, najechały dwa wehikuły na siebie 
przodam i, zderzyły się i wśród ogłuszających ki zyków 
przerażenia i trzasku żelaziwa —  stanęły,

Kiedy się rozeszła chm ura kurzu, to , co spow o­
dow ał przypadek, straszny przedstaw iało widok.

Sześć ciał, bądź iuż martwych, leżało na ziemi, 
bądź drgających jeszcze resztkam i życia pod szczątkam i 
roztrzaskanych wozów. N a skrzydle sam ochodu, w spół­
zaw odniczącego w Konkursie, zawisł trup z zagasłym  
wzrokiem, skurczony, jakby w rozpaczliwym wysiłku 
z za grobu. Nieszczęśliwym tym  był M artin, któ-y p o ­
przedniego dnia je szc ze , kiedy go fotografowano 
w Clerm ont-Ferrand, zwierzał się przed swoimi przyja­
ciółmi ze swoich wielkich pianów, przem ysłowych 1

Rcullier, o tiara swojej własnej winy, który zo s ta ­
wił żonę na kontroli w Canon, padł na miejscu, tak 
sam o mechanik Yiilemin ; tych, których wiózł, dwóch 
dziennikarzy, Amigues. w spółpracownika „La France de 
S i;d-O uest“ i H erberta z „P etite G eronde" podniesieffr: 
zwłaszcza pierwszego w beznadziejnym stanie ; tow a 
rzysz ich, miody Fauyeau dav''ał jeszcze słabe zna; 
życia.
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Pasażerow ie pędzącego do Bordeaux sam ochodu 
Martir i jego m ecbaiik  M etayer n it żyii.

Na Krawędzi fatalnej dla nich drogi, strzeżonej 
przeć żandarm ów , złożono z jednej strony nteżyw \ch, 
z drugiej umierających. Rozesłano posłów  z zaw iado­
mieniem w łaaz o wypadku i z wezwaniem o  pom oc.

Roulher miał czaszkę w dwóch miejscach pęknię­
tą i praw e ram ię złam ane, M etayer praw ą stronę tw a­
rzy zm iażdżoną i czaszkę pękniętą u podstaw y, Martin 
czaszKę pękm ętą w Kilbj, miejscach, Villemin, jego m e­
chanik, nie miał w .d o cS y ch  ran, uległ zdaje się pioru­
nującym wewnętrznym wstrząśnieniom . Amigues miał 
głęboką ranę na głowie, nos zm iażdżony i kilka ran 
w doinej części brzucha, H erbert pękniętą kość czoło­
wą, nos zm iażdżony i różne obrażenia.

Bordeaux. tak ożywione przed chwilą, tak pełne 
radości, pogrążyło się naraz w ciężK ie j żatobie...

„O płakiw ania godne, bolesne wypadki —  pisze 
nazajutrz po strasznej sobocie „F igaro" —  to  praw dzi­
wa katastrofa dla autom obinzm u, a spow odow aną zo ­
stała niepojętą nierozw agą i zaw odową ciekawością na 
szych kolegów , ofiar obow iązku dziennikarskiego.

„K onkursy są niebezpieczne dlatego, że wym agają 
czujności na setkach kilom etrów , sesunda nieuwagi i ka 
tastrofa g o to w a ! O rganizatorow ie wydają zarządzenia, a 
v, półzawodnicy je gwałcą i z rozumnej i racyonalnej 
rnanitestacyi przemysłowej, jakby opanowani przez de­
mona szybkości, robią, niestety, wyścigi na śm ierć!

„A szkoda! Świetny sukces wspaniałej próby, z k tó­
rej nasz przem ysł miał odnieść jak największe korzyści, 
został nagle zatam ow any".

Ubolewanie „F igara" nad tern, co może szkodę 
przynieść tej perle francuskiego przem ysłu, łatw o m ożna 
zrozumieć, jeżeli się zajrzy do statystyki, w której znaj­
dziemy cyfry, św iadczące o jego zdumiewającym w prost 
w ostatnich kilku latach rozwoju.

W przeciągu pięciu lat, tj. od 1901 — 1906, wzro 
sła, według ofieyalnej statystyki francuskiej adm inistra- 
cyi podatków , ilość samych zbytkownych sam ochodów
0 12.931, ilość zaś sił koni podniosia się z 22 .415  na 
179.261 HP,

Żadna z gałęzi wielkiego przemysłu francuskiego, 
nawet przemysł kolejowy, nie może w tak krótkim prze­
ciągu czasu wykazać tak zadziwiającego postępu. 26 .262  
maszyn w r. 1906, miaiO przeciętną siłę m otorow ą 9.55 
HP i reprezentow ało w artość około 1 .000 fr. za silę 
konia, to  znaczy w okrągłych cyfrach 250  milionów 
franków, wydatki zaś roczne, licząc najmniej po 8 .000  
na sam ochód, wyniosły na przeszło 26 .000  kursujących 
wehikułów z górą 260 milionów. W sumie tej figurują 
wydatki na palaczy i m echaników, k tóre sam e wynoszą, 
skrom nie licząc, 60 milionów

Cyfry te jeanak odnoszą się tylko do sam ocho­
dów kursujących na francuskim gruncie. Oficyalna s ta ­
tystyka francuskiego handlu zewnętrznego wykazuje, że 
sukcesy tam tejszego przemysłu sam ocnoaow ego zagra­
nicą były jeszcze większe aniżeli w kraju, w krótkim  
bowiem okresie czasu, oDjętym statystyką, w artość we­
hikułów, wy eKspeayowanych do innych krajów, Dyła zna­
cznie wyższą aniżeli sprzedanych we Francyi.

W latach 1899 do 1906 i w pierwszych paru 
miesiącach r. 1907 cyfra eksportu przedstaw ia się w su­
mie 486 ,551 .000 , im port w sumie 23 ,457 .000  franków 
tak, że z porównania eksportu s importem, okazuje się 
zwyżka pierwszego 4 63 ,094 .000  franków. Rezultaty pier­
wszych pięciu miesięcy r. 1907, wykazują w porów na­
niu tego sam ego przeciągu czasu r. 1906 w zrost o
9 ,111 .000  fr. Cytry te m ówią sam e za siebie i wszelkie 
kom entarze byłyby zbyteczne.

Sam ochód, który w początkach był niczem więcej 
tylko sportem  paryżan, staje się zwolna w całym kraju 
pierwszorzędnym  środkiem  komuniKacyjnym. Dowod 
tego mamy znów w statystyce, k tóra wykazuje, że 
z ogólnej ilości 26 .262  sam ochodów  kursujących w r. 
1906 we Francyi, przypada na m iasto Paryż tytko 
5056 , podczas gdy w m iastach, liczących poniżej 5000  
mieszkańców, było ich 9710, a więc o 91 procent wię­
cej niż w stolicy.

Sam ochód zasila też poważnie francuskie kasy 
państw owe w formie również w zrastających pośrednich
1 bezpośrednich podatków .

I tak podatKi bezpośrednie wynosiły: w r. 1899 
90 .830  fr., 1900 —  156 .407 , 1901 —  381 .105 , 1902 
—  635 .772 , 1903 —  934 .604 , 1904 —  1,311 .187 ,
1905 —  1,763 .702 , 1906 —  2,263.651 franków.

Cyfry te jednak me obejm ują podatkow  gminnych, 
k tó re  w sam ym  Paryżu np. równają się sumie pobranej 
przez rząd. Co do podatków  pośrednich (benzyna, oliwa, 
sm ary etc.), to  te z pewnością wynoszą pięć razy tyle 
co bezpośrednie.

W r. 1906 było we Francyi oprócz 26 .262  sa­
m ochodów, jeszcze 23 .829  kół m otorow ych i 1 ,470.445 
rowerów , które przyniosły państwu w podatkach 
8 ,902 .962  franków.

Przyjmując za podstaw ę 40  milionów ludności —  
przypada we Francyi 1 row er na 27, jeden motocykl 
na 1G79 i jeden zbytkowny sam ochód na 2304  mie 
szkańców.

Sumę ze sprzedaży kół m otorow ych m ożna przyjąć 
na 20  milionów, rowerów  zaś na 300 milionów fr.

Przejdźmy do wiadom ości bieżących'
Wyścig O nagrodę prasy francuskiej (Coupe d t  la 

P ress :) zakończył się we w torek zwycięstwem naipopu- 
larnie szej marki we Francyi, a mianowicie Peugeot, 

n ę k a  ta  firma, posiadajaca fabryki w Audincourt 
i Lilie zalicza się do pionierów autom om lizm u w całym 
świecie a przede w szystkiem we Francyi, cieszy się po

lai
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T Ł S H T O i
l o J j  I praszek $a zębów
Dra Napoleona Cybulskiego, p ro fe so ra  

W sz e c h n  Lcy J a g ie i lu ń s k ie j .
m i  T ? M r V T  dodany w ilości 20- 30 kro- 
JL .1 i  i J—.1 J - J  pel na szklankę wody oddaje 

znakomite usługi przy codziennem płukaniu jamy 
ustnej i gardzieli, yosiada własności odkażające, 
niszczy zarodniki fermentacyjne, jakie zwykle roz­
mnażają się w jamie ustnej z pozostałości pokar­

mów Zapobiega bólom zębów. 2533
€

i

Ani jeden komar, bąk lub mueba
nie siąazife na byoło Ino Konia, jeżeli się jo wysmaruje

* B r e m s i n o l e m
Najnowszy niezawodny 
środek wypróbowany na 
manewrach cesarskich.

Flaszka 2 korony,
5 kg. colli 6 korony.

Mr,T. Parasko¥łch
nadworny dostaw ca.

Apteka i fabryka
W  G utenstem  p o d  W ie d n ie m ,

Składy w aptekach i drogueryach, krore środ- 
5769 ki weterynaryjne sp rzeda ją . 
W yraźnie żądać Paraskowicza Bremsinol!

V* i  v ; ri v

plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry usuwa szybko 
i pewnie

O Z O O - ! S 3 > T
w skutku niezawodny i pod gwarancyą nieszkodliwy!

Przez użycie Ozogenu płeć staje sie matowa i śnieżno-biała. 
C e n a  6. 1psŁ . 5 C  ~h a.1.

GŁÓWNY SKŁAD

L a b o r a t o r i u m  „ P e f o r m  a “
we Lwowie, ul. 3-go Maja. 3171

acrełcafc-jc.jb  ...

P A T E N T Y
wyjednywa we wszystkich państwach 8010 

inżynier S. DZEAJ&SKJ
przez c. k. Rząd m ianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
Wiedeń VII. Linaengasse 2 (telefon o662).

4 0  m e t r ó w  r o z m a i t y c h

a: e  s  z  t  ©
Canavas, suzn toaletow ego, zefiru, nytornu i rum-1 
burskiego płótna w długościach od 6 do 12 letrów  | 
za zł. 8'5G za zaliczką pocztową wysyła zakład tkacki j

JANA B<3RZeiZSKiEG6
N eustadt a/M 8<) (Czechy). Wyborowy materyał. Próba 

zadowoli. Próbek resztek nie wysyła się 74861

B i t n k  Z a l i c z k o w y  w  R z e s z o w ie
ul. T rzeciego Maja 12

So3y

2
p łac i od  w k ła d e k  o szczęd n .

procent od sta
już od dnia z łożen ia  gotów ki 
liczony i opłaca sam  podatek  

rentow y.

D y r e k c y a

wszechną sympatyą i dlatego też tryumf jej znajdzie 
z pewnością żywy oddźwięk w sterach auiOmotHłiszów.

Ciekawe jest, że Peugeot jest przeciwnikiem wy­
ścigów. W początkach rozwoju autom obilizm u tylko wi­
dziano go startu jącego w wielkich wyścigach. Później 
jednak, kiedy zaczęto budow ać" naam aszyny", wycofał się 
Peugeot z wyścigów i uwagę swoją zwrócił głównie na 
d o sk o n a len ie  sam ochodów  turystycznych. W wyścigu 

:deń-Paryż dopiero widzimy go znów startującego: 
odnosi tu jednak żadnego sukcesu.

W ówczas, postanow iła firm a ostatecznie nie brać 
więcej udziału w żadnym konkursie szybkości, i rzeczy­
wiście nie znajdujemy nigdzie jej zgłoszenia. Wtorkowy 
zaś konkurs o „Coupe de la P resse" nie był, jak w ia­
dom o, współzawodnictwem maszyn wyścigowych, tylko 
turystycznych i tę  sposobność wyzyskał Peugeot, ażeby 
zgłosić sw oią markę.

Szczęście głośnej firmie tym razem sprzyiało. S a­
m ochodem  jej, o sile 54 H P a spot-zebow ującym  zaie- 
dwo 19 litrów benzyny na 100 kilom etrów, przybywa 
kierujący nim Renaux pierwszy do mety, robiąc 3 9 2 1/* 
kilom, w 4 : 32 : 56 , a więc średnio 8 6 1/,, kim na go ­
dzinę. Drugim Dvł Cottin (C ottin-D egouttes) w 4 :  5 3 :1 3 ,  
trzecim  Voulauum (G ladiator) w 5 06 :0 7 .

Wyścig o Coupe de la Presse, pomimo, że szyb­
kość nie była w mm ograniczona, jak w nieszczęsnen: 
kryteryum , odbył się bez żadnego wypadku.

i

Wyścig cyklistów dookołs Francyi zakończył się 
w niedzielę. Ukończyło go 33 współzawodników, p rze­
bywając 4500  kilom etrów drogi, w wysokim stopniu 
falistej, w niespełna trzech tygodniach i daiąc tern sa ­
mem dowód ogrom nego zapasu sił i nadzwyczajnej wy­
trw ałości. Na czoło tych prawdziwych atletów  wysunął 
się ostatecznie, na podstaw ie ogólnej klasyfikacyi, Peut- 
Breton (47 punktów), za nim G am g o u  (óo p.), Efiwl 
G eorget (74 p.), Passerieu (85 p.), dalej Beaugendie 
(123  p.) itd. Petit-B reton wygrywa 7225 fr., E G eor­
get 4412 fr., G arrigou 367o fr., Passerieu 2030  fr.,
Beaugendre 1240 fr., Trousseliei 1172 fr. O gólna suma 
wypłaconych współzawodnikom premij wyniosła około
25 .000  fr.

W ostatnich trzech etapach byli pierwszym i- Nan- 
tes-B rest (321 k i m ) G arrigou w 12 : 23, Brest-Caen 
(415 K im .)  E. G eorget w 1 5 : 5 8 ;  30, wreszcie C3en- 
P aryź (262 kim.) Passerieu w 8 : 44  : 51.

N agroaę Helenental (50 .000  kor. 1000 m.) w w y­
ścigach konnych w Kottingbrunie wygrała kl. „M atch 
m e" hr. T rauttm ansdorfa, skąpą dług, głowy przed r Pe- 
regrin" bar. Springera i dziesięciu innymi.

Wyścigi kłusowe w Baćenie przyniosły w niedzie­
lę świeże zwycięstwo stadu W ola. W biegu o nagi, 
Patrior (3000  kor. 2500  m.) wygrał og. „Bonun", bi­
jąc „D arling G irlu p. Gerim sa i ośm innych koni.

KŁ.

Fil. Praskiego Baniu Ki edyt. we Lwowie
kupuje i sprzedaje w drodze komisowej różnego rodzą- 
iu tow ary, w szczególności ropę i n a ftę  i udziela za- 

7 liczki na takowe.

Filia Centralnego Banku Czeskich Kas Oszczędności
* (USTREDNI BANKA GESKYGH SP0R1TELEN).

we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 15. (róg ul. Szajnochy) 
o p r o c e n t o w u j ą  - w U r ła .d J c i :

bez terminu A(j

na k siążeczki oszczęd ności f S k  m terminem J°l 01
wypowiedzenia po ^  [o

na racnunttu bieżącym  g  p0 ^ [ / j o
od dnia złożenia do dnia wybrania. 8422

Dział ekonomiczny.
»= O oecn e ceny żyta do siew u . Jak to przewidy­

waliśmy, ceny żyra tern więcej się podnoszą, im więcej 
zbliżamy się do pory siewów. Podczas gdy półtora mie­
siąca temu można było naDyć nowe żyto przeciętnie po 
canie 17*50 do 17*80 kor., paritas Lwów, a po 18 ‘20 
do 18*50 paritas Jarosław , to  na wielkim jarm arku na 
św. Annę, odbywającym się w TarnoDolu, podczas k tó ­
rego uskuteczniane bywają znaczniejsze zasupy termmc- 
we zboża, żądano już za żyto ! 8 -40 do 18-70 kor. lo ­
co TarnoDol, co wypada przeszło 19 kor. paritas Lwów. 
O dtąd z dniem każdym ceria żyta stale s ;ę podnosi i 
coraz trudniej o zakupuo.

Opalanie lokom otyw  ropą. Na podanie wniesio 
ne do minisierstwa kolei w spraw ie opalania loKomo- 
tyw  ropą, lub rooałem . otrzym ało krajow e T ow arzy­
stw o naftowe następującą odpow iedź: M inisterstwo ko ­
lejowe skłonnem jest dia poparcia galicyjskiego przem y­
słu naftowego w pewnych granicach zaprow adzić opala­
nie lokom otyw  ropą i poleciło w tym  celu dyrekcvi ko­
lei państwowej we Lwowie wejść w porozum ienie z Pe 
troleą, celem zrealizow an.a pow yższego projektu Z w ra­
ca s.ą jeanak uwagę, że nawet w razie pomyślnego 
wyniku pertraktacyj aostaw a ropy rozpocząćby się mo- 
gir dopiero  w jesień roku przyszłego, z pow odu nie 
odzownych znacznych rekonstrukcyj lokomotywowych, na 
opalanie ropą i licznych adaptacyj na stacyach. Przy. 
czynu, dla których spraw a ta do dziś dnia nie został.
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ostatecznie załatwioną, leży i w stanow isku producen­
tów . Pertraktacye prowadzone sw ego czasu ze Związ­
kiem producentów „R opa“ nie doprow adziły  do poro ­
zumienia, gdyż Związek, mimo kilkakrotnych urgensćw,
0 oświadczenie s.ę, co do w arunków dostaw y nie aał 
odpowiedzi, i byłoby pożąd3nem , aby pertraktacye w dro­
żone z towarzystwem  P etro lea doprowadziły do najpo­
myślniejszego wyniku.

o* Proaukcya ropy w lipcu. P roduacya ropy wr Bo­
rysławiu i Tustanowicach w miesiącu lipcu, doszła do 
niebywałej dotąd  w ysokości około 11 .000  wagonów. —  
Przyczyniło się do tego  odwiercenie nowych, nadzwy­
czaj wydajnych szybów i utrzym anie produkcyi szybów 
dawniej odwierconych, na równym lub m ało co niższym 
poziomie.

** N ow e u staw y  ochronne d la  robotników . W mi­
nisterstw ie handlu ukończono już w ypracow anie proje­
któw ustaw , mających na celu ochronę robotników . 
W yp-acowano mianowicie cztery nowele do istniejących 
już ustaw i dwa rozporządzenia, k tóre będą przedłożo­
ne w jesieni Izbie posłów .

Pierwsza ustaw a zajmuje się przeprowadzeniem  
konwencyi berneńskiej, dotyczącej zakazu pracy nocnej 
kobiet. ProjeKt ausbyacki idzie jeszcze dalej, niż ber­
neńska konwencya, gdyż skraca częściowo czas przej­
ściowy, a ponadto zaprow adza ograniczenia naw et 
w wyjątkach, dopuszczalnych uchwałą konwencyi ber­
neńskiej.

D ruga ustaw a dotyczy uregulowania używ ania 
białego fosforu. Rząd austryacki, ze względu na swe 
interesy eksportow e, odmówił przyłączenia się do  uchwa­
ły siedmiu państw  Europy, powziętej w Bernie, a za­
kazującej używania białego fosforu, powziął jednak po ­
stanowienia, ograniczające użycie białego fosforu i za­
bezpieczające robotników  przed zatruciem . W yrób zapa­
łek z białym fosforem  podporządkow any zostaje pod 
przemysł kcncesyonou any, a to  w tym  celu, aby zapo- 
biedz ewentualnem u dalszem u powstawaniu takich fa­
bryk. N astępnie ochrona robotników  w tym przem yśle 
pracuiących. obow iązująca dotychczas jedynie w przed- 
siępiorstw ach wielkich, rozszerzona będzie na przedsię­
biorstw a drobne.

Trzeci projekt reguluje czas trw ania pracy robo t­
ników pomocniczych, według w zoru niemieckiego przez 
ustalenie m inimalnego czasu wypoczynku. Równocześnie 
ma rząd zostać upoważnionym do porozum ienia się 
z poszczególnem i gminami co do ustalenia w poszcze­
gólnych m iejscow ośdacn czasu zam ykania sklepów.

Czwarty projekt nareszcie m a na celu rozszerzenie 
spoczynku niedzielnego na stow arzyszenia konsuncyjne
1 inne stow arzyszenia zarobkow e j gospodarcze, nastę­
pnie rozszerzenia ochrony robotników , w sposób prze­
widziany w ustawie przemysłowej i na te przedsiębior­
stw a, które pod ustaw ę przem ysłow ą nie podpadaią.

D w a rozporządzenia rządowe do ty czą : jedno Ogra­
niczenia używania do pracy ołowiu, drugie rozszerzenia 
ubezpieczenia na wypadek choroby także -oborników i 
sług domowych.

or Z Banku h ipoteczn ego . Z dniem 31 lipca b. r. 
wynosił stan naszych 4 prc listów hipotecznych koron
88 ,51 5 .0 0 0 , 4Vs prc. listów hipotecznycn k. 46 ,265 .800 , 
5 proc. premiowanych listów hipotecznych k. 2 ,407 .000 , 
łącznie kor. 137 ,187 .800 , stan zaś asygnacyi kaso­
wych wynosił koron 2 ,056 .100 .

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów, oma 10 oterpma t* r
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow a od 10*50 do 10‘75, Zvto gotowe 

9'50 do 975, Owie s ooroczny gotowy 9*5u do 10—, G roo  
do gotf >wania od 11*50 do 12*—.

Owies oteroezny na term m a 0,—do O- --.
Rzepak 0.— do 0.—.

ip iry tu s  paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy oa 50*75 
uo 51*—, Spiiytu paritas Tarnopol na terminy —*— od 
—*—, spirytus paritas Tarnopol eksKontyngentcv.au'' 3075 
do 31*—.

Ceny spirytusu nominalne.
Targi uowżem bez obrotów .

Ki akow sk i targ na bydło.
M r s t tó w ,  a. y sie* pnia. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowic]* na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego rosłego i07 sztuic, oj ja- 
łowniku 135 szt., c) cieląt 770 sz t u) owiec i kóz 8 s z t ,
e) nierogacizny 280 szt. — razem 90U sztuic

Płacono:
Woły z paszy za sztukę od 190 do 364 kor„ woły 

opasowe za iOO klg wagi żywej od 70 do 76 kor Krowy
o d - d o  — koron — buhaje od 73 do 78 korni
cielęta iałownik po 50 do 56 kor., cielęta wagi o d  kl.
— kor. za jeden cetnar m et żywei wagi.

Cielęta na sztuk* po 32 do 65 k o r , nierogacizna 
po 90 do 94 kor. za 1 cetna- metryczny żywej wagi, nie- 
rogaciznę tuczną po i3s do 150 kor., za jeden c rtrur 
metr. rzeźnej wagi. O ce po — do — kor. ta sztukę.

Sprzedano dla mi>' »cowej konsumcyi oydła logategc, 
cieląt j nerogadzny 607 sztuk, na eksport za rogatkar
— sztuic, bydła rogatego — sztuk, nierogacizny — 
sztuk, pozostało do drugiego targu bydła i nierogacizny
— SZtUK.

Ceny powyższe obliczone bez opłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowic** .a bvdło w Kra­

kowie.

O d o o w i e d z i a l  ny  r s d a k t o '  

iózef Z iem bińsk i

s i s j w r - w  Hermanów. Od 1 do 15 sierpnia 
j e j E kscelencja M aigc iz .na  

F eh im -P asza na czele sv,ojej trupv The M organ Family. 
— „S posób  na iuęża“ groteska w 1 Urtcie, -  B ro s. Leigh, 
kom. burleska bilardowa. — — V itograph i 1U nowości. 
W niedzielę i .-.więta 2 przedstawienia o g 4 i 8. — Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Piohna, Karola 
Ludwika 5. 8469

K a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k ą
przy ulicy T rsseiego  Maja 1. 11.

Codziennie KONCERT muzyki wojskowej. — Początek 
o godzinie 9 wieczór. 85

Abbazia Hotel Pension Quitta
70 pokoi z łozami i balkonami. Wszelki 
komfort, położenie wolne od kurzu na 

południowem wybrzeżu. Kąpiel morska. Pensya od 7 koron 
począwszy. " 7549

BERNA 1 u T l h J  ŁOiNlEOK L
Lwów, ul K lem entyny T a ń ­

skiej 1 — poleca 
Fortep iany  i p ian ina z pierw­
szorzędnych fabryk jak: fchrDP- 
ra, Heitzrnana, Schmida, Hof- 
bauera, Stingla, Dor i i  i wielu 

innych. 25
Z astępstw o: Steinwaya z Ame­
ryki B iuthneraz LipsKa, Schied- 
— mayera ze Stutgartu i —

P 1 A . N O L I
Wypoż. nowych instrum entów 

— Katalogi wysyła się na żądanie bezpłatnie. —

| |  r  1 1 T  i stołowe, austryackie, węgierskie, dalr..aW  I \  A tyńskie co dzień świeże brzoskwinie, jabłka,
ł  l i . i l  I I  gruszki, pomarańcze, óżne czekolady i

_ ł  i i  mmm inne delikatesy, Herbata rosyjska
P ierw szorzęd . ow ocarnia katolicka JAN MARKOWSKI 

ulica RUSKA 1. 20. 7965

Ważne dla pp. rolników!
Oryginalną zaprawę bajcy nasiennej

Numy Dupuij a z W iednia
w pakietach na 100 klgr. z b o ż a ......................................... 26 hal.

200  i hal
poleca

H ^ t s i r e ł i :  r ^ u e i s t e i n
skład m aszyn, L w ów , G ródecka 59 T elefon  756.

u jś c io w y  wykaz moicl aotychczasowyi.fi odbiorców :
J. W p hrabia Potock staresioło. J W. P h-abra \iions 
Pcnock. Kurowice. J W. P. hr. Edmund Dzieduszyrki Żu- 
■■awno, Stąrzeóskj Podkamief ,  Rohatyn, Stanisław Lewan­
dowski B ^zec, SzostakowsKi Rc_aziałów. Stanisław O ro- 
-zeny, Bohdanowicz PeTyłow, Micha! Garapich Cebrów, 
Izak Wittlin Krzywe Józef corfler Szczepanów, 7 arzą^' dóbr 

Chodorów, Jabłonów. '8 /5 0

Pewna egzysteneya!
Fabrykaty patentowanego we wszystkich państwach 

kultuinych artykułu masowego, podzielone w Austryi i Wę­
grzech na 15 okręgów, zanuci zam oudać za licencyą.

Odnośny artykuł jest od szeregu lat dobrze 'uprow a­
dzony i nadchodzą regularnie jego nowe zamówienia.

Maszyny nie potrzebne. Fabrykacya łatwa dojjprzeucze- 
nia bez znajomości fachowych. Licencye oddaje się zy 
względów oszczędności na przesyłce dlu klienteli. Poirzebn. 
kapitał 5 - 6  tysięcy koron. Dzielnym i ruchliwym panom 
wskaże s,ę wysoki pewny dochód.

Wyjasr eń utccieia się tylko pierwszorzędnym refłek- 
ta tom  w prost Dosrednictwa nie honoruje się.

Zgłoszeń,a w języku niemieckim pod adr.: „H ohes 
und sicherea Eiukon,men 03876” do ekspedycji anonsów 
M. Dukes, N achr, Wiedeń 1,1 /416

F r ik w n lo
c b r o n io M ó i

W b w J ld e  u i iH iu d o w u lo iw t t  k a r t a e  I

Jedynie prawaz. Jest tylko

■ hierry’ego  Balsam
z  zieloną m arką ochronną zakonnicą. 12 małych lub 0 pod w. 
flaszek, lub 1 duża specyalna flaszka z patentów , wanknię- 

ciem kor. 5*—

T h .e rry ’ego centyfoliow a m aść
przeciwko naw et zadawnionym ranom, zapaleniom, zadra­
śnięciom etc. 2  słoiki K. 3*«0. W ysyłka tylko za zaliczką 

lub poprzedniem  nadesłaniem  nalrtytoicU
Obydwa ta ś ro d k i donow a o iao n a  są  za najlapsz* 1 aa}

słynniejszo. 371
Zamówienia proszę adresow ać:

Apteka A. T h ie r r y ’e g o  w Pregrada
k .  K o b i t a c h  S a n e r b r i u u i .

Składy we w szystkich aptekach. Bro3zoxy z  tysiącam i oryg. 
podzięko w. w ysyła g ratis  i franko.

We Lwowie w aptekach Dra Ju.ia Piepes-Porciyńskiego, 
Szymona Haya i Z. Ruckera.

łTcH DIEWl 
IhciiraMeriłaisam

tTM errr i* P n fz lł
fei toUdfSrttrtuffił

Jedynie prawda. 
B alsam  w aptece 

A . T h l e r r j r
w  P regrada k. 

Rohitsch Snuer- 
bruim.

L. Lustra Plastsr dla turysta.
Nąi%pszy i najpewniejszy środek przeciw nagniot­

kom, odciskom i t. a.
G H i w n y  s k ł a d :

A pteka L. Schw enka, W iedeń - Meidling. 

ŻądaCnależy L rJ S e r  a

Do nabysia przez wszystKlc apteki. 1212

K. ROJANA

T  M t i s s z i T s a
C ena egzem plarza  3 k o ro n y .

Du nabycia w Admtnjjstraćyi iłow a Pol.-kiep.o i we wszyst­
kich ksiągarni„cn. i ! !2

& w m m  m
|  N a jk ró tsze , n a jdogodn ie jsze  i na jb ard z ie j za jm ujące 

po łączen ie

kontynentu z Anglią
via 0 « t« * is d a — F ) o t  e r .

T rz y  k u rsa  dzienn ie . —  P rz e ja z d  w 3 godzinach .

Czas trwania podroży nos

W i e d e ń — L o n d y n
ty lk o  2 9 , 31 w zg lęd n ie  88  god zin .

j Wiedeń (dworzec; kolei zachodniej) odjazd 9 rano, 1C.4‘. 
| przeipoł., 8.30 wieczór Bezzwłoczne połączenie z ruchem 

statków zbytkownych w Ostendzie, 
i lnformacye i bilety w mięazynarodowem Biurze podrAy 
.icn e u k e r & Co., W iedeń I , Sehotrcennug 3, T nos 
Cook & Son I ., S te p h a n sp la tz  j w e w szy s tk ien  biu- 

I ra c h  p o d ró ż y , a g e n tu ra c h  T o w arzy stw a  w agonów  
sy p ia ln y c h  i n a  d w o rc u  k o le i zachodn iej.

Sanaioryum leśne
i Zakład wodoleczniczy

M o r a w s k i  S c h d n fr e r g i
Wspamałe położenie na sKraju lasu, 20 mmut od m iasta 

Komfon nowoczesny Znakom ita kuchnia. Tania cena.
J i r  O t w a r t e  p r z e u  r o k  c a ł y .

Lekarz naczelny: Dr. B. J. Barth. Edier von Wehrenalp, 
lekarz specyalny chorób wewnętrzrryth i nerwowych, le.ouz 

polłkffn u radcy dworu W. Wi: itt.*nitz w W iedniu. 
Właściciel: Jan  R otter. 5770 P rospek ty  darm o.

Bardzo ważna nowość w branży budowlanej
Proszę żąztac od sv ego instalatora 

GlogaiTa wolno stojące 
patentowane klozety klapowe

, .U N I C J S T “
fajarsowe w tyle i rezerwuarem

niezrównanej konstrukcyi w ele- 
ganckiem wykonaniu 

Szczędzi w oaę działa przeciwko 
woni nieprzyjemnej łatwe do 

ustawiania 
Do alireU i  waJ leiai mm lab boa togoi.
u  d z ii dn ia  n a jd . k o   - Do nab;
cia wo wsaysti. vt rUadaeb a iiu isry j 

-  nyelL ProrptMi ‘ta - ł .t-  1 Ir tako.
Wyłącziij właściciel patentu

D. Glugau, W iedeń
tylko I., Fichtegasse 5. 

Specyalista w artykułach wodoc iągowych, klozetowych 
 i kąpielowych._______________ 7487

'/Jćzki dla dzieci
fabryce L. Bauman

kupujt s.ę dla­
tego najlepiej w 

fabryce L. B aununna pos. c. i k. 
patenl w Wiedniu VI../2 M nlergasse Nr.
6., że odpowiadają one w szelkin wyma­
ganiom odnośnie do hygieuy i trwałości, 
a  także, że są polecone przez Fanó« le ­
karzy, a aait skutkiem trwałego ; eie- 
ganckiago, wykonania i zbudowoina od 

najtańszego do najlepszego roozaiu

Ilustrow ane cenniki bezpłatnie. 5 7 , 3

Ij a n  ż y t e k
fabryka maszyu kousu aaCyj te -  
lazuych, wyrobów ornaanentalaycn 
kutych; odlewnia metali i plomb 

ołowianych

Iw Przemyślu, ui. Dobromilska 1 .14.
Projektuje i wykonywa urządzenia .nłynów, tartaków, 

j gorzelń, rzeźni i wszelkich zakładów przemysłowych, 
i wszelkie części maszynowe, narzędzia dla kopaiń nafto- 
Iwych, transm isye i łożyska wedrug nowszych systemów, 
pompy wszelkiego rodzaju, zbiorniki na płyny, wszelkie 

; onstrukeye żelazne, schody, balkony, bramy, urzwi, 
| okna żelazne i wszelkie wyrooy ornamentabie kute.

D ostarcza kotły i maszyny parowe i w^ze! kie 
motory i maszyny oraz artykuły techniczne dla każdego 
przemysłu.

Wykonywa wszelkie reparacye maszyn. Koszrorys;, 
(plany i rysunki na żądanie darmo i opłatnie. 7762

Tylko Proszę, zażądać i z a m ó ­
wić i sw ego kupca.

Tiire-mre
gdyż nisrazy wszystkie pluskwy • nasienie tychże.

D o nabycia w  but. po 60 h., do tego  szprycka 20 h
Skutefc pod gwaran-.yą. Nie tru jące; z zapachem , d la  dezirfekcjrl do 
sab jc ia  w bu te lkach  po 60 haleizy W butelkach  zaw artości (V«. ca­
ły  Cr i S 1 itrowych dia .loteli, zakŁ dów  chorych , sanatoryów. pei.syo- 
natów odpowiednio taniej. SSS7

Główny sk ład : W iedeń, XVIII., G en tzg asse  27.  
We Lwowie u ALOJZEGO HUBNERA.

Wszelkie inne środki n a le ź f . s tanow czo  odrzucać!
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Mieszkanie przy ulicy,'Mic­
kiewicza 14 pięć pokoi 

i kuchnia zaraz do wynajęcia 
8683

R o k ó j z kuchnia dla bezdzie-
1 tnyeh zaraz do wynajęcia. 
Pijarów 34 8751

Pensjonat „Okmna“
Kraków , ul. K arm elicka 40
poleca pokoje umeblowane
2 całko witem u.reymamem na 
czas d łużsij  ab krótszy T am- 
że wydaje się oDiady i kola- 
cve na miejscu i na tuas.o.

3912

BOOUHIfc FSlSIEii
optyk i mechanik * 

Lw ów , ul. Akadem icka 6. 
Dostawca dla c. k. kliniki 

okulistycznej 
polec.. po najtańszych cenach 

wszelkie wyroby optyczne. 
Wykonuje reperacye szybko 

i dokładnie. 5598

fieszkam a od 1 września 
ul. św. Teresy 12:

1) cztery poł oje, przedpo­
kój, lazienka kuchnia z oso- 
bnem spanien dla służącej, 
osobna spiżarka.

2) dwa pokoje, przedpokój, 
kuchnia

3) pokój kawalerski z wo­
do iągiera i omywarmą.

Mieszkania jasne, słoneczne, 
osobna pralnia, ceny umuc- 
kowane. 8442

Qo wynajęciu ud 15 «jpm a  
b. r. całe I piętro 5nb cze 

ściowo składa’sce się z 16 
ub.kacyi przy uL Czarnied je­
go 1.  8460

I o m ieszkania ,ak i lokato- 
_ rów poleca Vowa Gazeta 
Potmesżkafl*‘AttadenrickŁ 24.

_________ 80 i

r tój duży lab dwa matę
isąytwor-le irządzon „ — 

na sześć do ośm tygodni — 
poszukuje przejeżdżające mał­
żeństwo.* — Z g ło s z e n ip i ­
semne do Składu papieru, 
ul. bańska 10. 8807

A icszkanie dla stud n.rów 
'I z n;ższvch klas, — blis ko 
imnazyum i realnej. Sykstus- 
a 66, parter Lwów. 8763

Menie ao przecnowania — 
przyjmuje h o tu s  Ros ;n- 

man, Lwów, Hotel Belle Vue.
3283

Podczas wakacyj wypożycza 
niebie Barueh Czysz, ulica 

Skai >kowska 3, 50 procent 
taniej. 6884

Ż E G I E S T Ó W
w Galicyi nad Popradem. Kolej', poczta i telegraf w miejscu

llr z ę a c  rni zatwierdzone 
U  ADRESY wszystkich za­
wodów i krajów z gwarancyą 
porta w m iędzynarojowym 
błnrze adresów: izef Ros**" 
*weig i Syn, W» de" I., l-a- 
ckerstrasse 3, le i. 16881. Bu­
dapeszt, V., Nador-utcza zO. 
Prospekty franko. 116

łwęa3 zm
prospekt itustrowany bez­
płatnie iostarcza KSIĘ­
GARNIA POLSKA w e  
L w ow ie. 7029

3ia pań pokoje arządzoue, 
z 'epssem  utrzymaniem lub 

iez. Asnyka 4. 1. p 8768

Letnie mieszkano
B U R K U T

letnisko w*ród dziewiczych 
lasów szpilkowych 1000 m 
nad puwierzchnią morza — 
szczawa burkucka, kąpiele 
w Czeremoszu utwarte do 
końca września, Stacva Wo- 
rochta. Poczta Żabie. 8159
fTAKOPANE, PensyonatZo- 
Ł iii Bochowieckiej Smre- 
.zana obok Lniany, Chran 
cówki a nit Sroreicow, cały 
rok otwarty, kuchnia zdrowa, 
lurtepiau Cena bardzo umiar­
kowana. 879.-'

zade Dwór, p. Sambor, — 
letnie mieszkania z utrzy­

maniem. 8760

jjBgjgaggg n___
D la  K o b i e t !

Najskuteczniejszym przv za­
tamowaniu krwi jest mój pod 
gwdrancyą pewny, nieszkool 
wy środel. Cena koron  4‘30 
fi anko. Natychmiastowa dy­
ski etna wysyłka jedynie przez 
aptekar a Kaesbach, Z ab o rz t. 
tió rn y  Ślązk _______7^27
fed y n a  rzetelna sposobnosć!
J Zmieniamy magazyn^ . wy- 
sprzedajemy w najkrótszym 
czasie po cenach tosztu i ni­
żej, pozostałe sypialnie, jadal­
nie, biura, szary różne, wy- 
kompletowane meble i garni­
tury salonowe. Zastrzegamy 
się wyraźnie, że ogłoszenie 
to nie jest żadnym wabikiem. 
Najnowsze garnitury salonowe, 
meble luksusowe, port, ery, 
tiranki, materye meblowe 
w największym wyborze.

J a n  T kacz  i Syn 
Lwów, ul. K opern ika 18.

^487

Upraszam  Pp. byłych stu­
dentom jasielskiego lub 

jarosławskiego gimr izyum
:Wcittualnie Szan. Rodziców, 

Opiekunów lub pośredników, 
którzy mieli jakiekolwiek sto­
sunki z A'eksandrem T ru­
szkowskim, profesor, gimn., 
o  podanie mi su  egu adresu. 
W ^dom ości dla mnie odpo­
wiednie wysoko honorow a. 
będę. Kazimierz Macudziński, 
J?  7972
H |A l tN T Y  P R O K O P O -  
K< W 1CZ,  Lwów, Rynek 4.
Pierwszorzędny MAGAZYN 
i pracownia wyrobów nóżo- 

niczych — poleca Brzytwy 
Noże, Nożyczki, Scyzoryki, 
własnego wyrobu pod gwa- 
rancy za najlepszą ang. stal. 
O s t r.zs w rkonuje staran­
ni — Ceny Iftańj gę. 8081

Dos to mnie do wiadoma
ści, że jest indywiduum 

które używa mojego nazwi 
ska, aby po handlach nabie 
ra f towary— otóż ostrzegam, 
że łatwowiernie poniesioną 
szKodę tylko sobie Iprzypisać 
będą mu: ii li. S taniw aw  Cho­
łoniew ski, architeRt cywilny.

3598

szczawa i » » » .  8796
kąpiele mineralno-guzowo-wodne, borowinowe, hydropatyczne 

. i rzeczne w Popradzie.
W roku bieżącym zaprowadzono kanalizacyę w odociągi
1 św iatło  elektryczne, przerobiono łazienk' wybudowano
2 wille o 125 pukojach. — Okolica należy d( najwspanial­
szych w Galicyi. — Lekarz zdrojow y: Dr. T ym oteusz P io­
trowski, kierewnik Zakładu dla leczenia chorób kobiecych 
w Krakowie, b. asystent kliniki akuszeryi, b. sekund, szpitala 
św. Łazarza. — Woda żegiestowska do nabycia we większych 
składach, oraz w Zakładzie (40 flaszek, 15 kor.). — Trzy 
sezo n y : 1 Ou 20 maja do 30 czerwca; 11 od 30 czerwca do 
1 września; III od 1 trześn ia  do 30 września. — W sez. I

i III przy cenach kąpieli, oraz mieszkań 30°/° opustu.

U e k r y  r a r o k e k p o b o c z n y  d la  r o l n ik ó w !

1.2 aa ch O, O; W P. 
C c  u

=r=3 &

C— Cł. ~iO N

| jeżeli, zmieszany z cementem, użyty zostanie do wyrobu

cegieł, dachówek, płyt
posadzkowych i ściennych rur wodociągowych, dreno­
wych etc. — Niema lepszego i tańszego materyału bu­
dowlanego dla wsi i miast. — Nowych doskonałych

r ę ?  0 2 7 2 2 . 3 ^ 0 I h .
do których obsługi wystarczy jeden roboinik bez ia- 

chowego przygotowani t — dostarcza

Le?pziger CeiaeiitM usM e Dr. basjiary et Co.
Markranstiidt ob. lip sk a .

Prosimv żądać darmo ilustrowanych prospektów  Nr 210.
My korespondujemy i w języku polsKim. 

Patentow ane maszyny nasze mogę być sprowadzone 
prosto oa nas, a>DC tylko oa firmy:

PiMBnifsi cementowy wb Lwowie, pTu™jkTsla
zaś w ruchu można je zawsze oglądać ul. Łyczakowska 73. ■  

Proszę zastrzegać się przeciw bezwartościowym B 
naśladownictwom. 8792

Cementowe iaonówki ą najlepszą oclironą o i pożaru!

Przyrząd do widzenia, nocą 
wypróbov any. — Pui:z.-ba 

wspólnika. Chrzanowski, Prze­
myśl, Szczytowa.______  8787

Biu ro  pracy Kruszelmckiego 
Stanisławów, dostarcza ., 

każdym czasie żyto wyborne 
na nasienie i ao użytku po 
cenie 10 złotych za 100 icilo- 
gramów franco każda stacya 
kolejowa. 8769*

Pó ł kilo pierza gęsiego ty l ­
ko Oh cl. — Rozsyłam zu­

pełnie nowe jzare  pierze, rę­
ką dane, pół kilo tylko ół i 
centów'; — to sam o w lep­
szym gatunku tylko 70 ct.; -  
w polotowych pakietach pró­
bnych 5 kg. za pobraniem 
pocztuwem M. KRASA, h a n ­
del pierzem  w P ra d z i (Pra­
ga, Czechy 620-1) —  Wymia- 
la dozwolona lub zwrot pie­

niędzy. — Upraszam o dokła­
dny adres. 8795

Powozy odnawia i reparuje 
najtanh j fabryka Licken- 

dorla, Lwów, Gulińskiego 4,
3380

P r o s z ę  ż ą d a ćii?

bezjtfatnie i franko  
m ój bogato  ilu strow a­
ny głów ny k a ta log  7. 
p rzeszło  3.000 ilustra- 
cyam i zegarków , to ­
w arów  zło tych  i s reb r­
nych i in strum entów  

m uzycznych itd.

Pierwsza fabryKa zegarków

hms’a m m i
c. k. dost. nadw. 

w Briix nr. 984 (Czechy).
**rawi2 ’  Szwajcarek. rt-con_jaxo- 
wr 11* nikli wy system  boskopf  
k  5 ; i sztuki k. 14. Prawtlziwy zega­
rek remont' irowy s ebmy k. ■■■>, 
i  p ijwom ą opertą k. 12Ś 0. Niema  
r jz jk i. U m ia n y  jo zw  lub zwro

p et iądz J701

Młody  przem ysłow iec u- 
lak, pragnie zrobić znajo­

mość z panną lub młodą wdo­
wą w celu matrynior iainym 
z posagiem, do założenia fa­
bryk1 maszyn. Niekonieczna 
gotówka, gcunt, wodospad. 
Wiedeń, XXI. 1, M. P. poste 
rest. 8717

( I I  cafej Galicyi najtańszy 
W  SKŁAD FnRB, jkie.ow  
i ma ę-yałów  u SUDHOFFA 
i GRABOWSKIE "O — we 
Lwowie, Akademicka 8. — 
Proszę żgaać oferty. 8743

Urzęnnik  państwowy, lat 33, 
mający 3800 kor. rocznego 

dochodu, — pragnie zawrzeć 
korespondenuye z wykształ­
coną v dpowiednio sytuowaną 
panną lub wć awą „N. S.“ po­
ste restante Sambor. 8753

Zastaw ione brylanty, perły, 
korale, złoto i sre jro  wy­

kupuje i opłaca pełną war­
tość W ' sznowitz, zegarmistrz 
Lwów, Batorego o 8490

Kie cierpię na snich ,a
od cliwili użyica Pańskiej słuchaw­
ki. N k t nie zauważy w mem uchu 
tego m a ł e g o  aparatu, a słyszę 
znowu tak dobrze, 'ak  przed mą 
ciężką choiobą, pisze pan Jak. 
h 'o h r Sinontz. Prav nie ochronio­
na słuchawka moja skutkuje naj­
lepiej u przygłuchych i cierpiących 
na uszy, szum w uszacn, .lerw,^- 

wy ból uszny i t d. Cena słuchawki kor. T —, 2 sztuki ró­
wnocześnie zamówione kor- 13'— Wysyłka tylko za zali­
czką lub za poprzedniern nadesłaniem należytości przez hy- 
gieniczny instytut. 7550
J . H, KAB1NOW ICZ, W iedeń VII, L in a en g asse  2 S

P 1 T E M T Y
ochronę znaków i moueli (w zorów ) na wszyst&ie 

państwa wyrabia i spienięża

i m : ,  c^ ^ i z -
inżynier i zaprzysiężony zastępca patentowy w Wiedniu 
VI!., S iebensterngasse 7, naprzeciw c ł , urzędu patent 
Adres telegr.: „P.r itektion", Wiedeń, telefon miejski 3707.

363

P r z e s t r o g a !
Dawno już wypróbowana

G - x e e i i e I l l ’ a
Wuila do płukania usl

bywa naśladowaną! Odrzucajcie 
flaszki na których brak uwi­
docznionej tu marki ochronnej. 
Do nabycia we wszystkich apte­
kach, dr jgueryach i lepszych 

składach pertum. 5771

H ^ Ł c k śc ic ie te  1<ihó  i drzewostaiiK ,
^echcą srę zwrócić do 

Fabryki m aszyn Staniała- 
wa K ostrzew zkiego w  Sam  
borze, który buduje tarta­
ki parowe i w odn e i b ie­
rze w  akord rżn ięc ie  od 
m 3 w iasnem i m aszynam i 

i robotnikam i.
Są tamże do sprzedania:

2 maszyny paron, e lezące 35 
do 50 HP. prawie nowe, ko- 
ioł jaarowy z 2 buijerami na 

50 m. kw kocioł stojący na 
na 10 m kw. powierzchni o- 
grzewalnej 2 piły wstążkowe, 
2 piły wahadłowe, 2 cyrku- 
larki, transm isyej łożyska, 
szajby pasowe. 8766

Filie lub składy komisyjne
f a t r x a n y c l i  T o a ,  

żakietów futrzanych
i czap ek

wW ieaniu i w większych mia­
stach \ustry i i Węgier za kau- 
cyą dla oddania. Zgłoszenia 
pod adr. „P elzw aren tacrik" 

do ekspedycyi anonsów
HEINRICH SCHALEK,

Wien, I., Wollzeile 11.
7488

SZYBY, LUSTRA, ramy do 
(>brazów, poleca najtaniej 

FRUCHS Karola Luawika 29, 
pasaż Oranża 8802

S ta ły  i pew&y z a r o b e k

Choroby weneryczne
i z& stjrzałe, choroby skórne 

kobiece, osłabienie na tle 
neurastiienii leczy 50

3 r .  F R I S C U
PASAŻ HAUSMANA 8.

Na żądanie  7
czyści ubio.ry w  ciągu 
k ilk u  godzin  p ie rw szy

CHEMICZNI ZAKŁAB
Szj mona, W e is s a
..wów, pl. Halicki 1. 12,

B  Filia pasaż*Hausm ana 2.

1727

W f  IJW ogniotrw ałe, orvg. 
U n a  I j .  W ERTHEIM ER4
poleca na dogodną spłatę ge­
neralny zastępca ula >_iaheyi 
i Bukowiny M. KORK ES, we 
Lwowie, ul. Gródecka 10, te ­
lefon nr. 829. Skład maszyn 
rolniczych i do szycia. Qra- 
cownia ślusarsko-m ecl.ani- 
czna 7193

& J b i c g a j 4 c a  
a p  o  g T  o s  i t  a ,  

jakoby  p. E lżb ie ta  z Rit- 
chiech  Ja n isze w sk a , żona 
D o k to ra  T om asza j  a n i- 
s z  e w s kii e  g o, za tn iesz- 
k a łe g o  w  Z ak o p an em , u- 
m arła , je s t zu p e łn ie  k łam li­
wą, p rzec iw n ie , p. E lżb ie ta  
Ja n isze w sk a  baw i obecn ie  
w  Z ak o p an em . 8691

Kor. 450.000
tytułem głównej wygranej w 

13 ciągn ien iach  do  ro k u  
daje 5 następujących kuponów, 
losu aus tr. czerw, krzyże 
losu w łosk. czerw, krzyża 
losu węg. czerw krzyża 
losu  Bazylika
losu  serb. państw , (ty toń.)

Najbliższe ciągnienie juz 
dn ia 1 i 14 w rz e śn ia  1907. 
Wszystkie kupony w ilości 
pięciu razem za gotówkę K. 
7?'25 lub na 32 ta ty  m iesię­

cznie po 2’5D korony.

Po przesłaniu p.erwszej raty 
K 2'50 przekazem otrzymuje 
kupujący dokum ent sprzeuaż\ 
stemplowany, wystaw tcMKy po­
dług przepisów ustawy z st-- 
ryami i numerami efektów do 
których ma wyłączne prawo 
gry i wszystkie wygrane są 

wyłączną jego własnością.

Stali zastępcy miejscowi po­
trzebni wszędzie.

Dom bankowy i kantor wymiany

„Mehriscii -niedsrastarr.
B e rn o  (M or.) ul. N ow a 20.

7507

-ŻADACAYSZprZIL'

PAPIE1R L!3TGVA 
TGWARZYS7 
* f o Z K G Ł Y  
L U D O W E J

Aiisirjatla Manemia dla przsiiijsia krowareep
W i e d e ń ,  XVIII Michaelerstrasse 25.

C d nauki Fachowe wykształcenie młodzieży z ogólnem 
wyższem wykształceniem do przemysłu bruwarniezc-go i miel- 

carskiego.
Czas studyi: 1 półrocza.

Wńruhki przyjęcia: a) in  1. rok : dla poddanych
austryacklch prawo służbę jednorocznej, dla obcych pouea- 
nych w tym kierunku udpuwiedni ehw.waient, ewentualnie 
złożenie egzaminu; b) na II. ro k : absolwentów I. raku, da­
lej młodziez z wyższem wykształceniem i absolwenci wyż­
szych szkół przemysłowych z świadectwem doji r.ałości z che­
mii. W ustutnich dwóch wypadkach muszą uczniowie, aby 
uzyskać absóiutoryum z I. roku, orzejść te przedmioty z I. 
roku, co do których nie maią Jow cda egzaminowego.

Koniec zg ło szeń : 2 0  w rześnia, 
k Przyjmowanie uczni nie może przekroczyć pewnej 

szezjpłej ilości. Początek roku studyi: w połowie paździer­
nika. Dla godnych ubogich słuchaczy jest wilka miejsc wol­
nych. Szczegółowe programy nauki przesyła na żądanie
kancelarya Jyrekcyi.

W iedeń, 15 czerwca 1907.
D yrek tor:

7455 P r e f .  d r .  I * r io r .

od  3 0 —3 0  k o r .  ty g o d n io w o .
Odległość też 

nie ma żadnego 
wpływu. 

Dokładne na­
uczanie za dar­
mo. — Na żą­
danie posyłamy

Może mieć ka­
żdy, kto będzie 
pracować na o- 

patentewanej 
„długiei“ maszy­

nie „51avia“.
Ani wiek; ani . . . .  , .  „
płeć nie mogą I naurzycielki do
byćnapraeszko- 1 domu.

dzie. 8771
Zrobione prace przyjmuje się dla dalszej sprzedaży.

Fisrw sze gatic. PrzedsięfaiBrstwo domowych robót poń­
czoszkowych na długich maszynach tio plecenia J . Lihali Sp.

zarejes trow ane  Towarz}rstw o  handlow e

I  n i w ,  a l i c a  K o c  sa n ó w  s k l e s t  L  3 0 .
p r o s p e ł r f y .

W ielki Młyn parowy w  południowych W ęgrzech po­
szukuje dla Lwowa i okolicy yom

z d o ln e g o , ob eznanego z tym działem
H A S T  H  1 »  V  ¥ .

O ferty ty lko  od o b ezn an y ch  z dzia łem  i m ogących 
złożyć k a u c ją  prosim y  nadsy łać  pod „E . H. K 1 7 7 5 “ 
do H aasen ste in  & VogIer (Ja u lu s  & Co ) Cudapeszt.

Oaznaczony złotym medalen w Paryżu w r. 1907 .--------
Ł ,ł *“ Da Piersi oj Yt o d s  u a  u i c r s i

Jedynie pewnie działający i przez lekarzy zale- 
conj 'rodek  na odzyskanie p ęknego Diustu. Do 
używania zewnętrznie, pod gv.arancyą nieszkoan- 
wy, ula każdego wieku i kcnsiytucyi odpowiedni, 
i& d iiiin irw a jac y  s k a t c i i  C enasło ik- albo bu­
telki wra." z przepisem użycia, k. 7 .— Słoik pró­
bny lub butelka k. 4. — wysyłka uyskremz za 
pobraniem pow low err przez KAROLINĘ; WEIL, 

W iedeń XVI, O ttakiingerstrassc 31. 3851
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ZAK ŁAD
PODEJMUJĄCY SIĘ

URZĄDZANIA
M IESZKAŃ

P o r T o i C  
• ' B F i x -

Największa zdolność wy  
tw órcza. D oborow a jakość 
i w ielka ilość w yrobów , 
dzięki korzyściom  w ielkiej 

produkcyi.

o i

Nieustająca w ystaw a we 
Y/iedniu. W olny wstęp. 

Sto urządzonych pokoi.

.najw iększy zakład tego ro­
dzaju na kontynencie. W y­
roby dla w szystkich stanów  

po każdej cenie.

P o r £ f o ] K  
• • £>F  tx P ,

Bezpłatnych inforniacyj 
udzielają architekci spe- 
cyaliści, urządzający m ie­

szkania.

C ałkow ite urządzenia  
m ieszkań, jak rów n ież po­
szczegó ln e m eb!e i przed­

m ioty dekoracyjne.

P o p To i ć
• • &  r  X X . - •
O ddział urządzenia  

hoteli, instytutów , pensyo- 
natów  i kajut okrętowych,

P o k To i ^

BERLIN, BOMBAY, W RO­
CŁAW, BU D A PESZ T. BU ­
KARESZT, KAIRO, KARLS­
BAD, KOLONIA, KON­

STANTYNOPOL, LON­
DYN, MEDYOLAN, PAR) Ż, 

TURYN.

W y w ó z  
dowsżystkich nrajów 

na świecie.

Główny Zarząd i Fabryka
V ; l L D E i  I I I .  

U n g a r g a s s e  5 9 - 6 1 .
5710

Z dawien aaw na 
znaną ze swej do­

broci i zapachu 
orawdziwa

zbioru majowego poleca hanoel

W. ADAMOWICZA
w BROD \C H  (na pograniczu rosyjsit.)

. Familijna bardzo dobra zł. 1*40 
‘-l=J M elangcdeM oskau wor. op. 2-5)

~  I imperial cesarska w or. op. 3*50 
■“ 1 Okruchy z najl. herb. kwiat. 1 20 
Bulion Wołyński hygien. 1 kg. zł. 3 20  
Kawa C eylon  WTMiU, fraUCB 5 U  9 —  

KAWA CEYLON palona gor. pow. tyj kilo 80 i zł. 1*10.

B e zp ła tn ie  i bez p o r ta
wyayłaa Ufcrtwn

edjoj wielki, befato
ilu s tro w an y  cenn ik  
e 300 wBorwmi so­
lidnych., d o b ry ch  i 
ta n ic h  in s tru m en tó w  
m n*yc*nych  każde  go 

rodzaju, 
c. k. dostaw ca  nadw

Hanns Konrad
Dom  wysyłkow y in- 
strut.ientów muzyczn. 
wPrte nr..* CiMhy)

Skrzypce do nauki 1 ez smy­
czka K. 4*80, 5‘50,6'80 i Wyż. 
Do tego smyczek K. —-8U, 1. 
1 60. C jlrv. harm onie . t. d. 
na składzie. 5702

WycisczKi morskie

pierwszorzędnym parowcem specyainym „T H A L I  A “. 

i  i <■?> 6:i  V I . o d  1 1  w r z e ś n i a  d o  8  p a ź d z i e r n i k a .

k r y m s k a  p o d r ó ż ,
■zwiedzanie Wenecyi, wyspy Korfu, Smyrny, Dikili (dla P erganon u), Carogrodu, Ode- 
j sy, Sebasropoiu, Jałty Konstancyi, Pireusu (Aten), Raguzy. — Cena podróży mor- 

saiej w łącznie z utrzymaniem od koron 7 0 0  począwszy.
Następnie VII pud.óż do Włoch południowych, Hiszpanii i Północnej Afryki od 

'2 października do 12 listopada. — VIII. podróż do lułoch południowych, Egiptu 
i Grecyi O'4 17 listopada do 16 grudnia. — IX podróż Święta Bożego Narodzeni, na 

I morzu od 21 grudnia do 5 stycznia.
Wycieczki ląaowe urządza Biuro podróży THOS. COOK & SON na poda- 

I nych w specyainym program ie warunkach. — Programy, objaśnienia i zgłoszenia w Ge- 
Ineraliiej Agenturze austryackiego L L O V D \  w Wiedniu, I. K irtnerrlng 6 
(tudzież we wszystkich agencyach i biurach podróży; M. Lubiriger. 7415

1

PODZIW  wzbudza 
wszędzie nowa 1

maszyna iiarowa szYtiko-piorąca.
O 3 części szybciej niż dotychczas pie­
rze się nią bieliznę do śnieżnej biatości 
bez uszkoazenia tejże. Nawet dziecko 
m o tt tą  maszynę w -uch wprowadzić. 
Pranie staje się przyjemnością Niepo- 
trzeba praczki. Oszczjdza się 75°'o czaou 
myuła i opału. Każdą maszynę dajemy na 
próbę. Cena od K. 5 1 . Prospekty opisy 
zaświadczenia wysyła bezpłatnie, Zastęp- 

cy poszukiwani. — Tysiące w użyciu.
ftustrva Weis 131

M u g l e
sporządzone eałk 
7, kut. żelaza, z wał-

.zewakami z twa 
Cena 
od k.
46
do k.
100.

5-letnia gwaraneya.
7410

Spec. fabryka m aszyn parow ych  do prania, m aszyn  parow ych
do gotowania pasry dla bydła, maszvn roln. i ^enaratorćw.

ŁłA ł ł Aa

Uajtańs^e obrodzenia drutowe na .groby

j iiMrotme piocmne, w ognili cynkowane
. i j  , nadające się zwłaszcza do par-oKPudzBuia, drutowe, ŵ, sẑ b* dr̂ w

O ' ltd., jako ochrona przed zają­
cami, ogrodzenia dla terytoryów przeznaczonych dla psów, 
ochrony przed gradem, do bażantarni, mniejszych i v ąkszych 
ogrodzeń i klatek dla ntaków, najlepsza plecionka dla placów 
ierinlsowych, aż do 3 metrów szerokości, także do budowli 

i ścian monierowych ltd. Pd.
Plecionkę tę drutową wyrabia się w różny uli grubościach dru tu  o okach od 
13—150 ninu i cynkuje się ją  dopiero po wyrobie w  ogniu, nie rdzew ieje ona 
zatem i przewyższa trw ałością w szelkie inne plecionki sporządzone z cynko­
wego drutu. Takie  drut kolczasty stalowy w  ogniu cynkowany wszelkiej g ru­

bości dostarcza po cenie odpowiedniej

Słutter & Sciiraniz, Tow akc. Wiedeń
Fabryki przetaków VI. Okręg, Wind-
i sukna filcowego muhlgasse nr. 20.

Próbki oiyginalne i wszelkie wyjaśnienia Dezpł. i franko. 
Specyalnosć: patentowane łapacze śniegu z cynkowanej 

blachy żelaznej.

8
9

Specyalna fabryka motorów w Wiedniu
Filialne biuro sprzedaży: 

„AGRARIA*1 we L w ow ie, ul. G ródecka 25
po leca. 8772

Motory na gaz, benzynę, benzol i ropę 

Urządzenia ssąco-gazow©
koszt ruchu na godzinę i konia l'N — 3 halerzy
LekomoMIe oenzynerwe z mlccarrnamf

o pojedynczem i podwójnem czyszczeniu
K am pkiae urządzenia m łynów

Pierwszorzędny fabrynat. Dogodne warunki za ­
płaty. Cenniki gratis i franko.

m M « ia ta ,c g a ja R ja ig i  sK -aaw .-, BBaBgaaBaaa^aBaBBBBg

'issiniZarząd dóbr Os ek p.
m a  n a  s p r z e d a ż  d o  s i e w a  8778

dobrze odczyszczoną czerwoną pszenicę 
„Dołkowskiego^ i OC k j  kor. 28 żyto „Pet-J 
\ 'Jsu 100 kg, kor. 24 loco stacya Oświę- 

acim , worki w cenie własnej, za pobraniem.

Srotó  oo fctioWdM włosów
v. E. Linka prawnie chroniony (metrujący)

premiowany złotym medalem, krzyżem hono 
rowyrr i dyplom em : Wiedeń, Paryż i Londyn, 
dla zarowia i skóry pod gwarancyą nieszkodli­
wy. Farbuje trwale siwe i rude włosy na głó­
wne, brodzie i brwiach na czarno, ciemno i ja ­
sno kasztanowato, jasno i ciemno blond. Nie 

puszcza w kąpieli lub myciu.
Wielkie pudełko zł. 2. Próbne pudełko zl. 1. 

z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  złr. k im
8 n t o ł o r a  w o d a  n a  w ł o s y ,  j e d y n y  ś ro d ek  sk u te c zn y  

p rz e c iw  w y p ad an iu  w ło só w  i tw orzen iu  s ię  łupieżu.
r lh s z k *  kor. 3.

iryzyer, Kosm etyk i specvalista w barwieniu włosów, Wie 
deń, 1, Spiegelgasse 19 ivis a vis Dorotheum). - Skład we 
Lwowie H. Jłubia przedtem Z. Ruckera apteka pod sreb r­

nym orłem. 10

Obwieszczenie.
Zawiadamia się P. T. Cztonkow, że wypłaciliśmy 

w sierpniu - astępującc posagi z I. oddziału 82 Jur* ? Dęb­
nik, 83. Hugielównr. i 84. Pańkiewicz ze Lwowa. — Z II. od­
działu 85. Kurliszyn i 86 Kuhn ze Lwowa, 87. Horak z 
Kulparkowa. — Z III. oddziału: 88. Bednarski z lyatnionki, 
89. Kędzierska z Dynowa, 90. Grzeszczuk ze Stryja.

Statuta wysyłamy za douczeniem  10 h. marki. Agenci 
i zastępcy na prowincyi poszukiwani 8522

"N akładem  soołki wydawnicze we Lwowie.S tow arz. zar. t  ogr. por^ką. —  Z D rukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o 1
Papie* x fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czancu.

we Lwowie, pod zarządem  Józeia Z iem bińskiego.


